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Zadania prezydiów rad narodowych 
w przygotowaniu nowego roku szkolnego

We wszystkich szkołach rozpoczęły się 
Już przygotowania do nowego roku szk. 
1953/54.

W trosce o właściwe ustawienie całego 
aparatu oświatowego do tej akcji, Mini­
sterstwo Oświaty wydało — wzorem lat 
ubiegłych — obszerną instrukcję o organi­
zacji" r. szk., w której sformułowane zosta­
li’ wytyczne dla poszczególnych działów 
szkolnictwa i placówek oświatowo-wycho­
wawczych.

Te ogólnokrajowe wytyczne, które są 
przełożeniem polityki naszej Partii i Rządu 
na język zadań oświatowych, muszą być 
dostosowane do specyfiki terenowej wo­
jewództwa. powiatu, gminy — miasta i wsi. 
Zadanie może być wykonane jedynie i wy-
łącznie przy pomocy i pod kierownictwem 
prezydiów rad narodowych odpowiednich 
szczebli.

Wydaje się, że najwłaściwszą formą, któ- i 
ra umożliwi prezydiom jasne i konkretne 
sformułowanie specyficznych zadań dane- ’ 
go terenu w dziedzinie szkolnictwa, będzie 
omówienie najpóźniej w pierwszej deka­
dzie lipca wyników nauczania i wychowa­
nia w świetle wyników egzaminów dojrza­
łości i promocyjnych oraz na podstawie 
klasyfikacji rocznej uczniów. Takie spra­
wozdania winni przygotować kier. wydz. 
oświaty dla prez. wojew., pow. i miejskich 
rad narodowych. Natomiast prez. gm. rad 
narodowych winny wysłuchać sprawozdań ; 
jednego lub dwóch kierowników szkoły 
danej gminy i na tej podstawie — oraz ’ 
w miarę możliwości korzystając z matę- | 
riałów powizytacyjnych i ewentualnej obec- • 
ności pracownika pedagogicznego wydzia­
łu oświaty prez. powiatowej rady narodo­
wej — dokonać w wyniku dyskusji ogól­
nej oceny pracy szkół. Zadanie to może być 
dobrze wykonane jedynie przy pełnym 
współudziale komisji oświaty i kultury, 
której członkowie w ciągu całego roku 
szkolnego, a szczególnie w okresie egza­
minów. utrzymywali łączność ze szkoła­
mi. Krytyczna ocena pracy szkół w r. szk. 
1952/53 winna, w miarę możliwości, zna­
leźć się również na porządku dziennym 
plenarnej sesji rad narodowych. Wskaże i 
ona bowiem wyraźnie słabe punkty działał- ■ 
ności wydziałów oświaty i szkół oraz wy- i 
tyczy główne kierunki pracy nad takim ! 
przygotowaniem nowego roku szkolnego,

.ąsątefepinąrA-a* frlotychozasewc .
Niewątpliwie, taka ocena stworzy pod­

stawę do ostatecznego stwierdzenia, jakie, 
przesunięcia muszą być dokonane w toku 
ustalenia obsady kadrowej szkół, aby za- ■ 
gwarantować lepsze wyniki nauczania 
i wychowania.

, W TROSCE O PRACĘ NAUCZYCIELA
Nierzadkie są jeszcze u nas powiaty, 

gdzie w większości szkół 1-, 2- i 3-klaso- 
wych wszyscy nauczyciele są niewykwali- ■ 
fikowani. Zdarza się też jeszcze, że w jed- | 
nej z dwóch sąsiednich szkół jest kilku spe- i 
c.jalistów danego przedmiotu, podczas gdy 
w drugiej nie ma ani jednego. Podobne 
zaniedbania widoczne są również w roz- . 
mieszczeniu kadr wg aktywności politycz- i 
nej.

Poważną trudność we właściwym roz­
stawieniu kadr nauczycielskich w wielkich 
miastach stanowi fakt, że wydziały oświa­
ty nie mogą zdobyć mieszkań dla nowo- 
angażowanych nauczycieli.

Z przykrością należy stwierdzić, że 
Uchwala Prezydium Rządu z dnia 20.X.52 r. 
nie jest w pełni realizowana. Niektóre 
gminne rady narodowe, bezpośredni wy- i 
konawcy tej uchwały, dość często wyka- j 
zuja brak troski o sprawy nauczycielskie.,

Mówiąc o polityce kadrowej, należy. 
zwrócić uwagę na zagadnienie odrywania \ 
nauczycieli i pracowników nadzoru peda­
gogicznego od bezpośredniej pracy w szko­
le czy pracy wizytacyjnej. Każdy nauczy­
ciel winien być aktywistą społecznym, ale 
aktywność społeczno-polityczna nie może: 
odbywać się kosztem pracy w szkole. Tym- ■ 
czasem zdarzają się fakty świadczące1 
o tym, iż niektóre prezydia nie w pełni 
honorują zasadę, że podstawowym obowiąz­
kiem nauczycieli jest sumienne wykonywa­
nie swoich obowiązków w szkole, a pod­
stawowym obowiązkiem wizytatora — 
kontrolowanie pracy szkól. Np. Prez. PRN 
w Pruszkowie oddelegowało podinspektora 
do spraw opieki nad dzieckiem na 6 ty-I 
godni do akcji siewnej wtedy, gdy rozpo­
czynają się przygotowania do akcji wcza­
sów letnich.

Prezydium WRN w Lublinie oddelego-' 
wało wizytatora w.f. w wydz. oświaty na 
okres ponad 3 miesięcy do akcji skupu 
zboża.

Wydaje się. że główne nieporozumienie 
polega na tym, że niektórzy pracownicy 
prezydiów rad narodowych nie doceniają 
roli szkoły i nauczyciela w środowisku. My 
zaś w pełni doceniając akcję skupu zboża, 
siewu, kontraktacji itd. i stojąc na stano­
wisku konieczności włączenia się do tych 
prac nauczycieli, uważamy jednak, że tyl­
ko ten nauczyciel może być pożytecznym 
działaczem społecznym, który dzięki swo­
jej dobrej pracy w szkole zdobył autorytet 
w społeczeństwie. Tylko taki nauczyciel 
jest dobrym agitatorem i umie kształtować 
świadomość obywatelską dzieci i ich ro­
dziców.

Np. kol. Antoni Zieliński, kier, szkoły 
podst. we wsi Królewiec, gm. Miedzierze. 
pow. k®ńskie, woj. Kielce, osiąga bardzo 
dobre wyniki nauczania, jest instruktorem 
międzyszkolnego zespołu fizyki i chemii, 
prowadzi szkolenie ideologiczne wśród na­
uczycieli. a równocześnie jest radnym GRN, 
przewodniczącym Komisji Oświaty i Kul­
tury oraz Komisji Finansowo-budżetowej.

Według opinii miejscowych czynników 
(Prez. PR.N i KP PZPR) — dzięki dobrej 
pracy tej szkoły i osobiście kol. Zielińskie­
go gmina Miedzierze dobrze wywiązuje się 
ze wszystkich obowiązków wobec państwa.

SIEC SZKOLNA — 
POWSZECHNOŚĆ NAUCZANIA

Drugim zagadnieniem, które musi zna­
leźć się w centrum uwagi prezydiów rad 
narodowych wszystkich szczebli, w szcze­
gólności gminnych i -powiatowych — jest 
sprawa sieci szkół.

Nie wystarczy jednak podnosić stopień 
organizacyjny szkół na wsi, dodawać nau­
czycieli zależnie od ilości uczniów, lecz 
trzeba rozpocząć długofalową pracę nad 
doskonaleniem sieci szkół zbiorczych w tym 
kierunku, by każde dziecko w granicach 
dopuszczalnej odległości — w zasadzie nie 
więcej niż 4 km — miało dostęp do pełnej 
szkoły 7-klasowej. Z tym wiąże się troska 
o drogę do szkoły.

Jasne więc, że sprawą sieci muszą zaj­
mować ....... . .
szczebli, w szczególności komisje oświaty 
i kultury.

Ze sprawą sieci szkolnej ściśle wiąże się 
zagadnienie powszechności nauczania i wy-

się rady narodowe wszystkich 

konywania obowiązku szkolnego. Koniecz­
ne jest, abyśmy lepiej niż dotąd prowadzi­
li kontrolę wykonywania obowiązku szkol­
nego. abyśmy rozpoczęli świadomą i kon- ' 
sekwentną walkę z tzw. odsiewem. Musi- 
my zwrócić uwagę całego aparatu oświato- i 
wego i nauczycielstwa, całego aparatu rad | 
narodowych, a szczególnie komisji oświa­
ty i kultury, aby bliżej zainteresowały się 
tym zagadnieniem.

BAZA MATERIALNA SZKÓŁ
Celem zabezpieczenia lepszych niż dotąd 

wyników nauczania i wychowania w na­
szych szkołach musimy — bardziej niż do­
tąd — zadbać o materialne warunki funk­
cjonowania szkół.

W związku z olbrzymim wzrostem ilości 
dzieci w wieku szkolnym oraz konieczno­
ścią przygotowania się do realizacji pro­
gramu Frontu Narodowego musimy już te­
raz zbierać materiały niezbędne do usta- j 
lenia naszych potrzeb w zakresie budow­
nictwa szkolnego i Zaopatrzenia szkół w 
sprzęt i pomoce naukowe.

Prezydia rad narodowych winny natych-
miast zająć się sprawą budownictwa szkol­
nego. skontrolować tempo wykonawstwa — 
w przeciwnym razie stwarzamy sobie do­
datkowe trudności na lata najbliższe.

Należy jeszcze zająć się zagadnieniem 
współzawodnictwa szkół w przygotowaniu 
nowego roku szkolnego.

Wydziały oświaty prezydiów wojewódz­
kich (powiatowych, miejskich) rad naro­
dowych muszą stale kontrolować przebieg 
prac w tej dziedzinie. Pełne włączenie się 
•■ ......... '/owy ■?/ ;-d<- krotni! mk,;', '^•«*.p.',l-
zawodnictwa przyczyni się. w poważnym 
stopniu do usprawnienia jej przebiegu.

Sprawa akcji letniej również nie może 
zniknąć z pola widzenia prezydiów rad na­
rodowych.

Tow. Bierut mówiąc na IV Plenum KC 
PZPR w dn. 8 maja 1950 r. o uchwalonej 
przez Sejm ustawie o terenowych orga­
nach jednolitej władzy państwowej, po­
wiedział m. in.:

....Reforma struktury organów władzy 
państwowej ma niezwykle doniosłe znacze­
nie polityczne i społeczne. Oznacza ona 
przejście do wyższego etapu organizacji 
państwowej i społecznej, której celem 
głównym i zasadniczym w nowym ustroju 
ludowym musi być nierozerwalny związek 
z ludem pracującym, jak najbardziej 
sprawne i odpowiadające interesom mas 
ludowych obsługiwanie i zaspokajanie ich 
potrzeb życiowych: gospodarczych, kultu­
ralnych, zdrowotnych, umysłowych itp."

Objęcie przez prezydia rad narodowych 
roli inicjatora i koordynatora szerokiej 
kampanii społecznej wokół przygotowania 
nowego roku szkolnego zapewni tej akcji 
pełne powodzenie. Sprawa dobrego przy­
gotowania nowego roku szkolnego musi się 
stać podstawowym zadaniem komisji 
oświatowych i kulturalnych rad narodo­
wych wszystkich szczebli, które, kontrolu­
jąc działalność wydziałów oświaty i szkół 
w tej dziedzinie, wciągną do tej pracy 
szeroki aktyw społeczny spośród działaczy 
komitetów rodzicielskich i szkolnych ko­
mitetów opiekuńczych. Do udziału w tej 
akcji zachęcić musimy także wszystkie 

Podręczniki dla szkół

. Pracownicy „Domu 7<siążki“ rossyłają podręczniki do szkól
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ogniwa Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskie­
go oraz organizacje młodzieżowe.

Trzeba pamiętać, że tegoroczna akcja 
przygotowania nowego roku szkolnego 
przypada na okres rozpoczęcia się kampa­
nii wyborczej do rad narodowych. Na fali 
tej ogólnej mobilizacji społecznej wokół rad 
narodowych jeszcze łatwiej będzie wyko­
nać zadanie dobrego przygotowania nowe­
go roku szkolnego.

/Hou/sj trok szkolny przygotujemy należycie

0 pełne i terminowe zaopatrzenie uczniów w podręczniki
Pod koniec roku szkolnego 1 w okresie 

wakacyjnym uwaga nauczycieli i młodzie­
ży szkolnej koncentruje się w poważnym 
stopniu wokół akcji zaopatrzenia szkół 
w podręczniki.

Jakie usterki zaciążyły nad zaopatrze­
niem szkół w podręczniki w roku ubieg­
łym? Należy tu wymienić przede wszyst­
kim: niedocenienie przez szkoły akcji 
oszczędzania starych podręczników, uchy­
bienia w dystrybucji, zwłaszcza na wsi ze 
strony GS, niedostateczna kontrola ze 
strony aparatu nadzoru Ministerstwa 
Oświaty i „Domu Książki" w czasie trwa- 
nia akcji, co wpłynęło na niedość opera­
tywne dokonanie przerzutów z miejscowo- i 
ści obficiej zaopatrzonych do placówek. ■ 
w których wystąpiły braki podręczników. I

Akcja oszczędzania podręczników szkol- . 
nych uległa w toku realizacji daleko idą­
cym wypaczeniom. Rodzice i młodzież 
szkolna odnosili się z nieuzasadnionym 
uprzedzeniem do podręczników używanych. 
Zdarzały się wypadki magazynowania ze­
branych podręczników po rozmaitych za­
kamarkach szkoły. Uczniowie „polowali" 
na nowe komplety książek, a jeśli nabyli 
podręczniki używane, odkładali je na pól- I 
kę i zakupywali z kolei nowe, z których 
się uczyli. Ponieważ w planie pełnego za­
opatrzenia szkół uwzględniono i oszczęd­
ność wewnętrzną 20—40% podręczników, 
z takimi usterkami przeprowadzona akcja 
oszczędnościowa powodowała w swej kon­
sekwencji niedobór książek na rynku.

Wiele niedociągnięć w dystrybucji, obcią­
ża placówki handlowe spółdzielni gmin­
nych „Samopomoc Chłopska". Książka nie 
była jeszcze w roku ubiegłym w GS to­
warem, do którego się w pełni przyzwy­
czajono. Podręczniki często nie rozpakowa­

masowo wędrowała do miast po książki 
szkolne dla dzieci. Wielki napływ takich 
l^lientów zaobserwowały księgarnie „Do­
mu Książki" w Łodzi z powiatów brzeziń­
skiego, kutnowskiego, radomskiego. Po­
dobnie „Dom Książki" w Nysie musiał na­
drabiać uchybienia w zaopatrzeniu oko­
licznych GS. Sprzedaż książek szkolnych 
źle była również zorganizowana w GS 
Bedlno, powiatu kutnowskiego, w powie­
cie kieleckim, kozienickim; GS w Małdy­
tach i Lipowcu, powiat szczytneński, jesz­
cze w końcu sierpnia 1952 r. nie przyjmo­
wały podręczników, wymawiając się bra­
kiem zamówienia.

Te usterki nie mogą nam jednak prze­
słonić olbrzymiego wysiłku i osiągnięć apa­
ratu dystrybucyjnego, przy czym pamiętać 
należy że księgarnie „Domu Książki" i GS 
musiały „uporać" się w ubiegłym roku 
z olbrzymią masą około 22 milionów pod­
ręczników.

Z tych usterek roku ubiegłego Minister-

Czas pomyśleć o zaopatrzeniu szkół w opał
Analiza stanu zaopatrzenia szkół i za­

kładów w środki opalowe w roku szkol­
nym 1952/53 wskazuje na wiele niedociąg­
nięć ze strony zarówno władz szkolnych 
i szkół, rad narodowych, odpowiedzialnych 
za czuwanie nad przygotowaniem bazy 
materialnej szkół, jak również aparatu 
dystrybucyjnego, a zwłaszcza gminnych 
spółdzielni Samopomoc Chłopska. Wia­
domo, że w zakresie zaopatrzenia szkół w 
opał nie wszystko było w porządku. Późno

Wszystkle czynniki odpowiedzialne za 
pracę szkół, a więc podstawowe organiza­
cje partyjne, kierownicy szkół, instancje 
związkowe ł wydziały oświaty winny 
przedstawić radom narodowym poprzez 
komisje oświaty wszystkie swoje potrzeby 
i trudności oraz domagać się pomocy w ich 
rozwiązaniu.

FRANCISZEK BIELECKI

stwo Oświaty, „Dom Książki" i CRS wy-I 
ciągnęły właściwe wnioski na rok bieżący.'

Instrukcja Ministerstwa Oświaty o orga- j 
nizacji roku szkolnego 1953/54 w rozdzia-1 
le V bardzo szczegółowo omawia zasady 
akcji podręcznikowej, z którymi nauczy- 
cielstwo musi się dobrze zapoznać. Wysu­
nięto tu na czołowe miejsce zagadnienie 
skupu podręczników używanych. Ważnym 
sojusznikiem w tej walce o oszczędność bę­
dą organizacje młodzieżowe: ZMP-owska 
i harcerska.

Jako praktyczne wskazanie dla nauczy­
cieli, którzy nie zebrali używanych pod­
ręczników przed końcem roku szkolnego, 
należy wysunąć postulat, by • dokonali te­
go w czasie wakacji, zwłaszcza na wsi. 
gdzie duża część dzieci nie wyjeżdża na 
wczasy i pozostaje w domu, a szkołę od­
wiedza dość często. W każdym razie wszy­
scy nauczyciele, którzy akcji tej jeszcze 
z rozmaitych powodów nie zaczęli lub nie 
zakończyli, winni do niej przystąpić nie­
zwłocznie w dniu 1 września br.

Rzeczą istotnej wagi jest poinformowa­
nie młodzieży przez nauczycieli o obowią­
zujących na rok następny podręcznikach 
wg wykazu, zamieszczonego w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Oświaty nr 6.

Przybory szkolne czekają, na uczniów
Należy z uznaniem zanotować fakt, że 

mieliśmy w roku ubiegłym wiele dowodów 
sprawnego działania, inicjatywy i pomy­
słowości ze strony Ministerstwa 
Wewnętrznego i MHD w zakresie 
towania przyborów szkolnych na 
wrześniowy. I tak np. w czasie 

ii ;A72 :r.,

łów do prac ręcznych, np. tektury falistej, 
papieru krepowego, bristolu itp. 
szkolnej nie miały tygodniami 
w Niedowie, pow. Zgorzelec, i w 
kach, pow. Górowo Iławieckie.

Powszechnie obserwowało się 
ku brak tornistrów szkolnych, na 

, _ ■ i-pl ‘nSrti-i&yciele' ' '"Szfc&ły
MHD w ostatnich dniach sierpnia w Ino-। kształcącej Stopnia Podstawowego 
Wrocławiu, półki sklepów uginały się pod i w Warszawie, 
materiałami piśmiennymi w pełnym asor- ; 
tymencie, blokami rysunkowymi, piórnika­
mi, tornistrami itp. Urządzono również stoi­
ska na zewnątrz, co wpłynęło- na przyspie­
szenie zaopatrzenia kupujących. Podobnie 
postąpiono w Kutnie i wielu gminach po­
wiatu kutnowskiego. W Poznaniu odby­
wał się na początku roku szkolnego cie­
szący się dużym powodzeniem kiermasz 
szkolny.

Obok tego występowały Jednak liczne 
■wypadki niedociągnięć i niedoceniania po­
trzeb tak masowego odbiorcy, jakim jest 
na początku roku szkolnego młodzież ucz­
niowska.

Sporadyczne braki 1 usterki w dystrybu­
cji można było zaobserwować również 
w ciągu całego roku szkolnego. Zanotowa­
liśmy. na przykład brak kredy szkolnej, 
kredek rysunkowych, cyrkli na nóżkach, 
papieru liniowanego i w, kratkę, materia-

Handlu 
przygo- 

sezon 
targów

roz,poczęto starania o węgiel. Szkoły, zwła­
szcza wiejskie, 1 gminne rady narodowe, 
mając w okresie letnim, przed żniwami, 
większe trudności finansowe niż w jesie­
ni oraz borykając się ze zdobyciem środ­
ków transportowych, nie zabiegały o rea­
lizację przydziałów opału w lecie, wów­
czas gdy na składach GS węgla było pod 
dostatkiem. Później, gdy znalazły się środ­
ki finansowe na realizację przydziału 
i zmobilizowano transport, nie było zno­
wu na składach opału, o który ubiegały 
się ■wszystkie instytucje równocześnie oraz 
ludność.

Najgorzej jednak przedstawiała się sy-
tuacja na obszarach wyłączonych z central­
nych dostaw środków opałowych. Torf 
kopany nie na wiosnę i w lecie, lecz w 
okresie słot jesiennych był zły gatunkowo, 
rozmiękły, rozpadał się i zamieniał w bio­
to. Drewno z wyrębów jesiennych, również 
słabego gatunku, butwiało.

Ale najistotniejszy powód niedociągnięć 
tkwił, niewątpliwie, w nieświadomości dy­
rektorów i kierowników szkół odnośnie do 
zasad zaopatrzenia szkół w o-pał. Inspekcje 
terenowe, przeprowadzone przez Minister­
stwo Oświaty, stwierdzały, że nie były 
znane ani szkołom, ani aparatowi nad­
zoru okólniki i instrukcje wydane przez 
Urząd Rady Ministrów, Zespół II, Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego. CRS 
i Centralne Biuro Handlu Opałem, regu­
lujące tryb zaopatrywania szkół w węgiel. 
Tej nieświadomości dowodzą również na­
der liczne interwencje ze strony samych 
szkół bezpośrednio do Ministerstwa Oświa­
ty, aczkolwiek wyraźny instruktaż w tej 
sprawie podawał, że wszelkie trudności 
opałowe należy zgłaszać przede wszystkim 
do wojewódzkich biur handlu opałem, któ- 

1 re na miejscu mogą załatwić wszystkie 
sprawy opalowe swego terenu.

Szkoły wykazały przez cały okres let­
ni karygodną beztroskę o opał licząc na 
to, że rady narodowe nie dopuszczą do 
przerw w nauce i zadbają o dostarczenie 
węgla choćby bezpośrednio przed grożą­
cą katastrofą. I tak np. w 1952 r. w Ośnie 
Lubuskim, woj. zielonogórskie, były dy- I 
rektor liceum dla wychowawczyń przed­
szkoli, kol. Połukorda, zaniedbał formal- ' 
ności związane z zamówieniami opału dla ■ 
liceum, wskutek czego nastąpiła przerwa 
w nauce. W woj. wrocławskim szkoły nie 
przestrzegały terminów składania formu- । 
larzy. opałowych — w końcu maja 1952 r. 
— a więc już po upływie terminy — 20.% 
szkół jeszcze nie dostarczyło kwestionariu- 

: szy.
Niedociągnięcia roł<u ubiegłego nie mo- 

■ gą się powtórzyć w roku bieżącym. Szkoły 
I mają obecnie wszelkie warunki po temu,
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„Dom Książki" 1 CRS dążą również w ro­
ku bieżącym do dalszego usprawnienia roz­
prowadzenia podręczników do księgarń 
i GS. Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że w bieżącym roku szkolnym sprzedaż na 
wsi rozpocznie się wcześniej niż sprzedaż 
w miastach. GS przystąpią do sprzedaży 
podręczników już od 1 lipca, zaś księgar­
nie „Domu Książki" cd 1 sierpnia br. Na 
wsi przyjęto zasadę rozprowadzania ksią­
żek szkolnych przez nauczycieli-kolporte- 
rów. podczas gdy w mieście dopuszcza się 
w pełni indywidualne nabywanie.

Celem uniknięcia dokonywania przerzu­
tów książek na zbyt dalekie odległości 
„Dom Książki" zgromadził duże rezerwy 
książek w województwach (ekspozytury 
wojewódzkie i księgarnie pedagogiczne).

Większa swoboda zakupu w mieście (in­
dywidualnie przez uczniów w „Domach 
Książki") nie zdejmuje z barków nauczy­
cielstwa troski o właściwe nabywanie 
podręczników. Nauczycielstwo winno do­
łożyć wszelkich starań, aby poprzez wła­
ściwą wymianę używanych podręczni­
ków 1 kierowanie zakupem nowych za­
pewnić uczniom jednej klasy podręczni­
ki możliwie jednolite (autor, rok wydania,1

Kredy 
szkoły 

Dwórni- 

na ryn­
ce skar-

ńr 68 
Dlatego też spotykaliśmy 

w ubiegłym roku dzieci nawet klas najniż­
szych szkół podstawowych noszące pod­
ręczniki w teczkach, co niewątpliwie nie 
przyczynia się do wyrobienia w nich na­
wyku trzymania się prosto, a dla dzieci 
wiejskich idących z daleka do szkoły jest 
szczególnie niewygodne.

Wiele krytycznych’ uwag nastręczała rów­
nież jakość przyborów szkolnych. Kierow­
nicy szkół żalili się na zły gatunek atra­
mentu, gumek do wycierania, szybkie psu­
cie się cyrkli.

Niezadowalająco przedstawiała się nie­
omal wszędzie na rynku podaż artykułów 
osobistego użytku ucznia, jak np. fartusz­
ki szkolne, pantofle gimnastyczne i ochron­
ne, ćwiczeniówki gimnastyczne itp.

Ogółem gorsze było zaopatrzenie wsi, 
gdzie wiele GS ani na początku roku szkol­
nego, ani później nie było jeszcze dosta­
tecznie przygotowanych do zaspokojenia 

żeby zaopatrzyć się w o-pał we wczesnych 
miesiącach letnich.

Zgodnie z wytycznymi Centralnego Biu­
ra Handlu Opalem i Ministerstwa — za­
opatrzenie szkół w opał rozpoczyna się 
od maja, przy czym przydział niewyku- 
piony na dany miesiąc kalendarzowy zo­
stanie skreślony z puli rocznej, uszczupla­
jąc tym samym zapas opalu dla szkoły. 
Stawia to przed szkołami poważny prob­
lem wykazania radom narodowym ko­
nieczności zmobilizowania środków finan­
sowych na opał już obecnie i zatroszcze­
nia się -— zwłaszcza na wsi — o transport 
i zmagazynowanie opału w okresie let-
nim. Niezwłocznie również należy zadbać 
o torf i drewno, jeśli szkoła jeszcze tego 
nie zrobiła. W miesiącach letnich torf 
i drewno mogą przeschnąć, a szkoła jest 
w stanie dostosować zarówno pomieszcze­
nie na przechowanie, jak i piece do tego 
rodzaju opalu. Pomogą jej w tym komite­
ty rodzicielskie, które należy zaintereso­
wać tym zagadnieniem.

Trzeba kategorycznie przestrzec szkoły 
przed beztroską zaobserwowaną już w o- 
kresie przygotowań do sezonu opałowego 
1953 54. Stwierdzono między innymi, że 
sźkoły woj. gdańskiego nie spieszą się ze 
składaniem zapotrzebowań na opał. Zwle­
kają również z realizacją przydziałów 
opału niektóre powiaty woj. koszalińskie­
go, np. białogardzki, gdzie sytuacja jest 
tym trudniejsza, że powiat jes-t wyłączony 
z centralnych dostaw węgla, a szkoły nie 
pobrały jeszcze ani torfu, ani drewna, nie 
przygotowały składów i nie przeprowa­
dziły remontu pieców, na co zresztą nie 
przewidziały pieniędzy w budżecie.

Na wyróżnienie zasługują natomiast 
szkoły woj. łódzkiego, które zadbały już 
obecnie o pełną realizację przydziałów 
opału. Zapotrzebowania na opał złożyło 
według oceny kierownika Wydziału Oświa­
ty nieomal 100% szkół w województwie. 
Np. Szkoła Stopnia Podstawowego w Żgo- 
wie, pow. łódzki, już 18 czerwca br. zrea­
lizowała cały przydział opalu na zimę. Po­
dobnie Dom Dziecka w Zgierzu, Szkoła 
Stopnia Podstawowego w Guzewie, pow. 
łódzki, pobrała już 3/4 opału, a cały po­
wiat łódzki wykupił już obecnie 80% przy­
działu.

Z całym naciskiem należy stwierdzić, że 
jedynie harmonijna współpraca i wspólny 
wysiłek wszystkich instytucji odpowie­
dzialnych za przygotowanie bazy material­
nej szkół, zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami, może zagwarantować pełną reali­
zację zaopatrzenia w opał i zapobiec zaha­
mowaniu normalnej pracy szkolnej w 
okresie zimowym z powodu braku opału.

ANNA KWIATKOWSKA
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nakład), co znacznie ułatwi pracę na lek-* 
cjach. '

W roku bieżącym zwrócona zostań:* 
szczególna uwaga na kontrolę dystrybucji 

| w czasie trwania akcji. Cały aparat wizy- 
, tatorski Ministerstwa Oświaty i wydziałów 
j oświaty prez. WRN będzie czuwać nad 
i tym w ramach kontroli przygotowań do 
organizacji nowego roku szkolnego. Rów- 

I nież okresowe meldunki terenowych ekspo- 
\ zytur „Domu Książki* do Centrali (deka- 
1 dowe) pozwolą Dyrekcji Naczelnej na re- 
■ gulowanie rozprowadzania i niedopuszcze- 
nia do braków podręczników w wojewódz­
twach i powiatach. Szczególnie ważne za- 

। dania w zakresie nadzoru stoją w roku bie- 
| żącym przed CRS z uwagi na niedocią­
gnięcia GS w roku poprzednim.

Państwo Ludowe w trosce o uczącą się 
młodzież czyni w roku bieżącym duży wy­
siłek. by zaspokoić w pełni potrzeby ucz­
niów i dostarczyć wielomilionową masę 
podręczników na rynek księgarski. Od apa- 

. ratu oświatowego, spółdzielczego i księgar­
skiego, zależy, czy akcja rozprowadzenia 

i ponad 22 milionów podręczników do szkół 
odbędzie się sprawnie, bez zakłóceń i za- 

I mieszania.
JANINA BOGUCKA-ORDYNCOWA

różnorodnych potrzeb młodzieży szkolnej,
W bieżącym roku szkolnym sytuacja, nie­

wątpliwie, ulegnie wydatnej poprawie. 
Wyniki konferencji, zorganizowanej w Mi­
nisterstwie Oświaty w sprawie zaopatrze­
nia młodzieży w przybory szkolne w bie­
żącym roku, wskazują, że zarówno Mini-

• ,’a .> . We*/. .
stwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, jak 
MHD i CRS doceniają znaczenie wrześnio­
wego sezonu szkolnego. Wspólne przeanali­
zowanie przyczyn niedociągnięć aparatu 
dystrybucyjnego pozwoliło w roku bieżą­
cym na zastosowanie skutecznych środków 
zaradczych.

W b. roku szkolnym nie powinno być 
ani w mieście, ani też na wsi żadnych bra­
ków w zaopatrzeniu w materiały piśmien­
ne: zeszyty, bruliony, bloki, ołówki, kredę, 
farbki itp. Ministerstwo Oświaty wystąpiło 
do Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
z wnioskiem wzmożenia produkcji cyrkli, 
pędzelków do farb, kredek rysunkowych, 
trójkątów i linii, piórników. W bieżącym 
roku szkolnym zostanie rzucona na rynek 
większa ilość dobrego gatunku atramentu 
w pastylkach. Szkoły winny szeroko pro­
pagować używanie tego rodzaju atramen­
tu, który poza dobrą jakością odznacza się 
również tym, że nie wymaga specjalnego 
opakowania i łatwy jest do transportu 
i przechowywania, zwłaszcza w zimie.

Centrale handlowe przygotowały rów­
nież w większym niż dotychczas asorty­
mencie inne artykuły osobistego użytku 
ucznia, jak np, fartuchy szkolne, kostiumy 
gimnastyczne, pantofle uczniowskie, czap­
ki itp.. które znajdą się w sprzedaży na 
początku roku szkolnego. Zainteresowano 
też zarówno Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego, jak i Przemyślu Drobnego 
i Rzemiosła produkcją trwałych, tanich 
tornistrów.

W nadchodzącym roku szkolnym wypro­
dukuje się pewną ilość mundurków szkol­
nych dla młodzieży szkół licealnych wg 
wzorów, opracowanych przez Instytut 
Wzornictwa przy Ministerstwie Przemysłu 
Lekkiego. Mundury te, niewątpliwie, zy­
skają uznanie młodzieży i rodziców, poszu­
kujących odzieży trwałej, estetycznej i ta­
niej.

Według informacji podawanych przez 
MHD w okresie między 25 sierpnia 
a 5 września zorganizowane zostaną — 
wzorem lat ubiegłych — w mieście 1 na 
wsi kiermasze szkolne, podczas których 
młodzież będzie mogła zaopatrzyć się 

i w szeroki asortyment odzieży i przyborów 
; szkolnych. MHD poczynił już w tym za- 
| kresie wiele przygotowań.
: Jest, rzeczą ważną, aby rady narodowe, 
! do których należy czuwanie zarówno nad 
. przygotowaniem bazy materialnej szkół, 
1 jak i kontrola nad prawidłowym działa- 
I niem organów handlu uspołecznionego —• 
i analizowały stan przygotowania MHD i GS 
do zaopatrzenia najszerszych mas uczniow- 

I skich i szkół w przybory kancelaryjne 
i szkolne. Zagadnieniem tym winny się in­
teresować w okresie wakacyjnym komisje 

i oświaty i kultury, kontrolując postęp prac 
nad przygotowaniem szkół do rozpoczęcia 

j nowego roku szkolnego. Niedociągnięcia 
■ w tym zakresie powinny być analizowane 
; również na posiedzeniach plenarnych rad 
■ narodowych celem znalezienia środków za­
radczych i niedopuszczenia do zakłócenia 
normalnego zaopatrzenia szkół.

Dzięki temu młodzież w roku bieżącym 
winna już w pierwszych dniach nauki 
szkolnej, korzystając ze wskazówek na­
uczycieli i stosując w miarę możliwości 
i potrzeby zasadę zbiorowych zamówień, 

■ zaopatrzyć się w przybory szkolne, a szko 
py — w przybory kancelaryjne.
: Dbający o stan zaopatrzenia swojej szko- 
[ ły kierownik nawiąże niezwłocznie kontakt 
| z działającym w rejonie jego szkoły skle- 
: pem MHD lub GS, przekaże aparatowi 
: handlu uspołecznionego informacje o po- 
I trzebach swojego zakładu, aby artykuły 
| niezbędne do prawidłowego funkcjonowa- 
| nia szkoły istotnie ńa czas znalazły się 
Iw GS lub MHD. Musimy bowiem dopomóc 
I aparatowi handlu uspołecznionego, który 
1 bez konkretnych i cennych dla siebie in- 
■ formacji może nie dostrzec wszystkich po- 
■ trzeb rynku na początku roku szkolnego.
’ L. RĘCZ 7
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W Trzeci dzień obrad konferencji sierpniowych
. Trzeci dzień konferencji .poświęcony .jest 
(problemowi' kierowania pracą szkół, za­
kładów Wychowawczych, placówek wycho­
wania poeąszkolnego, przedszkoli 1 drużyn’ 
harcerskich. O ile jednak w latach ubieg­
łych zwracaliśmy głównie uwagę na .pla­
nowanie (pracy kierowniczej, organizację 
i koordynację pracy z różnych dziedzin 
działalności, o tyle w roku bieżącym — 
zgodnie z podstawową tematyką konferen­
cji sierpniowych zajrniemy; się zagadnie­
niem kierowania procesem Ideowego dora­
stania kadry nauczycielskiej 1 aktywu mło­
dzieżowego, skupiającego się w organizacji 
młodzieżowej.

Zespól kierowników (dyrektorów) szkół,; 
takładów wychowawczych i placówek 
Wyphowańią pozaszkolnego rozpatrzy i 
przedyskutuję takie.podstawowe W tej pra­
cy zagadnienia, jak, hospitowanie, ergani- 
tóźowanię pracy wychowawców klas i kie­
rowanie czytelnictwem.

Hospitację lekcji i zajęć to jeden z pod­
stawowych sppsobow poznania- nauczyciela. 

. | Dlatego też zespole kierowników należy 
poświęcić hospitacjom baczną uwagę, omó­
wić dotychczasowe błędy' i zaniedbania, po­
dzielić się osiągnięciami. Z hospitacjami łą­
czy się sprawca instruktażu, omawiania zho- 
spitowanyćh zajęć, udzielania wskazówek, 
stawiania wymagań.' Wy.pacinie zastanowić 

' się, czy kierownicy czu-lii się odpowiedzialni 
za pracę nauczycieli, czy dostatecznie po­
magali ta . przez. rozumne hospitowanie 

’ i instruowanie, czy potrafili włączyć ich 
do prac ODKO i czy umieli wyzyskać 
ODKO dla należytej- pomocy szkole lub pla­
cówce wychowania pozaszkolnego w zakre- ■ 
sie poszczególnych przedmiotów

Ministerstwo Oświaty przygotowuje no­
welę instrukcji o hospitowaniu; można się 
więc spodziewać, żę. poprawiona i dostoso­
wana do nowych wymagań instrukcja ulca- 
że się niebawem i będzie stanowiła cenny 
materiał ułatwiający dyskusję o hospitac- 

■ jąch w zespole kierowników.
W walce o naukowy .pogląd ńa świąt 

i socjalistyczną moralność młodzieży: 
ogromną rolę odgrywa wychowawca klasy 
Bez dobrej prący wychowawcpw klas ńie 
można mówić o dobrej pracy wychowaw­
czej w szkole,- klasa bowiem jest tym pod­
stawowym kolektywem, w którym kształ­
tuje się osobowość ucznia. Czy 'kterowni- 
cy szkół uświadamiali sobie dostatecznie 

. wagę tego Zagadnienia? Czy kierowali pra­
cą wychowawców 'klasowych? W wielu 
szkołach obowiązki wychowawcy klasy, 
.traktowane 6ą dó dziś formalistycznie: kon­
trolą frekwencji, statysty!.! i sprawozda- 

. nia, sprawy’ porządkowe i dyscyplinarne, 
najwyżej kolejne dyżury w świetlicy —- oto 
wszystko, czego się wymagało od wycho­
wawcy klasy, toteż me czuł się on od­
powiedzialny za sta-n-i :poa:om pracy wy­
chowawczej w swej klasie,-za -postawę: 
ideową młodzieży, za wyniki jej pracy, za 
jej. zachowanie się w szkole i poza szko­
lą; Nowe wytyczne do prący wychowawcy 
klasowego, wprowadzone zarządzeniem Mi- 
ni-strą Oświaty z dnia 7.IV.1953 r., precy­
zują zadania wychowawcy i nakładają, ńa 
kierowników (dyrektorów) obowiązek or- 

. ganizowania ich pracy, czuwania nad je]' 
.wykonaniem, niesienia im pomocy w po­
konywaniu przeszkód, pomagania im ro- 
Kumhą pedagogiczną radą w rozstrzyganiu 
konfliktów i trudności..Wytyczyne.wzboga- 

i-■zsgą^asrąaę- zespołu, ^erowników « pitap-. 
gsf im' ‘ przemfślCc i zaplanować wspól­
nie formy doskonalenia pracy wychowaw-. 
czej -w szkole

Dalszym zadaniem zespołu kierowników 
będzie przedyskutowanie sprawy organiza­
cji czytelnictwa wśród nauczycieli i ucz- 
nów. Kierownicy zastanowią się nad tym, 
jaki jest stań czytelnictwa w ich szkołach 
i wykażą, że .poziom i wartość pracy nau­
czycieli w dużym stopniu zależy ód ich 
oczytania. Omówią tez formę planowego 
i systematycznego kierowania czytetoic- 
twem nauczycieli, a za ich. pośrednictwem 
czytelnictwem tnłodżiezy i rodziców oraz 
metodę współpracy w tej dziedzinie z ZOZ, 
PODKO. organizacją młodzieżową i komi­
tetem rodzicielskim Książka jest bow>;em 
nieodzownym, orężem w walce o wiedzę,

o naukowy pogląd na Świat, • hwnanlsty- 
cztay stosunek do człowieka.

' Zespól kierowniczek przedszkoli przeana­
lizuje dwa zagadnienia. Jednym z nich 
jest prąca nad kształtowaniem naukowego 
poglądu na świat i moralności socjalisty­
cznej u pracowników przedszkola oraz 
wpływ, jaki ta praca wywiera ną" właści­
we wychowanie dzieci w .przediszkółu., Kie- 
rowniczki przedszkoli omówią, jak pracują 
nad zespoleniem kolektywu, jak hospitują 
zajęcia i instruują . wychowawczynie, czy 
i jak organizują czytelnictwo i dyskusję 
na temat przeczytanej lektury pedagogicz­
nej, jak pomagają przygotowywać zajęcia.

Wypadnie . tu omówić także pracę, ideo­
logiczną prowadzoną z całym personelem 
przedszkola, nie wyłączając pracowników 
administracyjno-gospodarczych. Czy cały 
parsonel jest włączany 1 w jaki sposób do 
szkolenia ideologicznego i d-o pracy społecz­
nej? ozy i jak kształtuje się jego socjali­
styczny stosunek dó pracy 1 do. mienia spo­
łecznego, jak ta praca ideologiczną wpły­
wa na całokształt pracy wychowawczej w 
przedszkolu?

Drugiim zagadnieniem omawianym w tym 
zespole będzie, rolS kierowniczek w akty­
wizacji zawodowej kobiet i udział w pro­
cesie socjalizacji wsi. Tematem analizy bę­
dzie ta .praca personelu przedszkola z mat- 
kami jeszcze nie pracującymi, aktywizo­
wanie komitetów rodzicielskich, pedagegi- 
zacja rodziców:, udział w organizowaniu 
kół gospodyń' wiejskich,'współpraca z .za­
rządem wiejskiej spółdzielni, produkcyj­
nej. Kierowniczki podzielą się w zespole 
swoim doświadczeniem z pracy uświada­
miającej Wśród kobiet, szczególnie na -wsi, 
i wykażą, jak to wpłynęło ńa . włączenie 
Się matek do prący zawodowej

Szczegółowa instrukcja omawiająca za- 
dania kierowniczek’ przedszkoli w związku 
z konferencjami sierpniowymi została już 
przez departament przedszkoli Minister­
stwa Oświaty opracowana i przekazaną 
■w teren, co umóźiśwl dobre przygotowanie 
się. i skuteczne obrady zespołów.

$
Zespól przewodników drużyn przeanali­

zuje swe doświadczenia z pracy drużyn 
mad podniesieniem wyników nauczania' 
i wychowania za rok ubiegły, omówi, jak 
przebiegało szkołemś przewodników dru­
żyn i jakie należałoby z tego wyciągnąć 
wnioski na rok bieżący-oraz zgodnie z za­
łożeniami tegorocznych konferencji — za­
stanowi się nad treścią i formami prący 
polityczno-wyjaśniającej wśród dzieci

Analizując całoroczne doświadczenia 
przewodnicy drużyn Wezmą za punkt wyj­
ścia wytyczne zeszłorocznych konferencji 
sierpniowych i ślubowanie zlotowe mło­
dzieży

Jak w codziennej pracy drużyn realizo­
wane było ślubowanie? Czy organizacja., 
harcerska umiała mobilizować młodzież 
dó'walki o wyniki w nauce, czy umiała: 
wpoić dzieciom przekonanie, że codzienna 
szkolna i społeczna pracą jest patriotycz­
nym Obowiązkiem dzieci, jest sprawdze­
niem w czynie słownych deklaracji patpio-. 
tycznych’ Jakie nowe’ fermy pracy z dzie­
ćmi dały dobre rezultaty, przyciągnęły dó 
organizacji, zaktywizowały młodzież i po­
mogły szkole wykonać ciążące na niej 
obowiązki?

Dalej rozważą przewodnicy drużyn-, w 
jakink stopniu p?mogły .irn^ w ,pr^:y mię- 

. sięczpe seminaria, ocenią fióbor tematów 
pod kątem przydatności dla szkoły i dru­
żyny, Wypowiedzą się ńa temat organizacji 

'sźkolęnia, poziomu referatów 1 dyskusji 
oraz zgłoszą ńa bieżący rok szkolny dezy­
deraty, w celu podniesienia poziomu semi­
nariów ha wyższy poziom

Analiza . pracy drużyn i' szkolenia prze­
wodników sianie się punktem Wyjścia do 
dyskusji nad zadaniami, jakie czekają or­
ganizację harcerską w roku bieżącym, kie­
dy szkoła .podejmuję w szerszym zakresie 
i w głębszym ujęciu walkę o naukowy 
pogląd na świat i. socjalistyczną moralność 
młodzieży; Przewodnicy drużyn zastanowią 
się nad sposobami pogłębienia pracy poli- 
tyczno-wyjaśniającej wśród dzieci, przedy­
skutują formy i metody tej pracy, tak by

stały się pne atrakcyjne 1 dostosowane do 
wieku 1 rozwoju dziedra. Wypadnie omó­
wić także fonmy i metody kietrowa.nla.akty­
wem organizacji, a więc, pomoć. metodycz­
ną ogniwom, pracę z przewodnikami za­
stępów, gdyż bez dobrej pracy ogniw, i za­
stępów nie można mówić o pogłębieniu ód- 
działywania wychowawczego o-rganizacji 
na dzieci'. Gzy szkolna organizacja zetem- 
■powska .otacza drużynę dostateczną opie­
ką? Czy deleguje do pracy z dziećmi naj­
lepszych aktywistów na .przewodników za­
stępów? Czy analizuje ich pracę i .poma­
ga im? Czy i Jak przewodnicy; drużyn or­
ganizują kontakt przewodników zastępów 
z wychowawcami kląs? Czy wychowaw­
cy: klas .pomagają zastępom i czy odwołują 
się dó piomocy ■órgąhizącji harcerskiej w 
trudniejszych momentach w-allii o wyniki 
w. nauce i o zachowanie się dzieci w sżko-. 
le i poza szkołą’- Gzy przewodnicy diiizyń 
organizują- współpracę z.- Wychowawcami 
'klas i ' 
którzy

Jaki 
1 życie 
waną? 
pomocnikiem szkoły i nauczyciela i,dzięki 
jakim formom -pracy to osiąga? Czy prawo 
.harcerskie i regulamin uczniowski są do­
statecznie wykorzystywane, do walki o wy­
niki kształtowania moralności socjalisty- 
-Cznej U dzieci’

Wszystkie trzy zespoły obradujące w 
ostatnim dniu .konferencji - sierpniowych 
w swobodnej i szczerej dyskusji-, w atmo­
sferze rzetelnej ssmdki-ytyki i.krytyki ustą-

wytypzne pracy na bieżący rok szkolny, 
by skutecznie kierować procesem ideolo­
gicznego ' wzrastania kadry naućżyćielśkiej 
ii organizacji młodzieżowej.

nauczycielami, zwłaszcza z tymi, 
prowadzą zajęcia pozalekcyjne?
wpływ wywiera ..praca harcerska 
drużyny na młodzież niezorga-nizo- 
Ćzy drużyna staje się rzeczywiście

Okres wczasów wykorzystać
dla realizacji uchwały z dnia 2O.X.S2 r.
Na IV Krajowym Zjeździe podkreślono,., 

że wyrazem konkretnej . troski o sprawy 
bytowe nauczycielstwa była uchwała Rzą­
du PRL z dnia 20.X.1952 r. o bezpłatnych 
mieszkaniach i bezpłatnej zwózce opału 
w miejscowościach do 2 tysięcy ludności.

Czy zrobiliśmy wszystko, aby przyjętą 
z dużym zadowoleniem przez nauczyciel­
stwo uchwałę Rządu w pełni zrealizować 
na swoim terenie? '

Trzeba stwierdzić, że nie. Nasze zarządy 
oddziałów powiątoiyych, ZOZ i MOZ, nie­
jednokrotnie ograniczyły się do biernego 
przyjęcia uchwały do wiadomości nie na­
wiązując koniecznych w tym wypadku kon­
taktów z radami narodowymi, PZGS czy 
GS; którym powierzono jej wykonanie Za­
rządy naszych ogniw często, zaniedbywały 
kontrolę, wykonania. Uchwały Występowa­
ły onei. zazwyczaj wówczas dopiero, gdy 
członkowie naszego Zwiążku alarmotWaii 
o niedociągnięciach. Nie starały się ' roze­
znać potrzeb i w czas zapobiegać trudno­
ściom powstałym na ich terenie.

Oto np; w powiecie Przasnysz (woj. war­
szawskie) , lustracją Zarządu Głównego 
ŻZNP wykazała, że jakkolwiek uchwała 
jest znana nauczycielstwu -i-czynnikom od­
powiedzialnym za jej wykonanie, nie zo­
stała jednak całkowicie wprowadzona 
w życie W zakresie dostarczenia bezpłat­
nych mies.zkań. na' terenie powiatu przas­
nyskiego, zrealizowano uchwałę- zaledwie1 
w trzech gminach Chorzele, Jednorożec 
i Janowo. W . pozostałych gminach, jak 
Krzynowłoga Małą-, Krzynowłoga Duża, 
Karwacz i Chojnowo, dó końca -mają gmin­
ne rady narodowe me zawarły umpw i nić 
■Wypłacają czynszu ża .mieszkania. Podobnie

dzieje się, mimo zawarcia umów, w Dzierz­
gowie, Baranowie, Zarembach, Duczymi- 
nie. Rzecz jest tym bardziej charaktery­
styczna, iż stwierdzono, że Wydział finan­
sowy. Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej Otrzymał na realizację uchwał od­
powiednią dotację i rozprowadził ją na po­
szczególne gminy; Przyczyną Wiec poda­
nych wyżej faktów jest bierność rad na­
rodowych. '■

A ćó uczynił Zarząd Oddziału Powiato­
wego w • tej sytuacji?

Trzeba stwierdzić, że prawie nic. Istnieje 
Wprawdzie przy Oddziale komisja bytowó- 
mieszkaniowa' składająca się z pięciu, osób, 
lecz nie wykazuje ona. żadnej działalności: 
Od_ początku swego istnienia, tj. ód lutego 
br’, komisja nie odbyła ani, jednej nara­
dy, śprąWy bieżące dorywczo załatwia tyl­
ko przewodnicząca - komisji. _ 
gminnych rad narodowych
Przasnysz wielką odpowiedzialność ponosi 
więc nasz -Oddział Powiatowy.

Nięlepiej przedstawia się ta sprawa na 
terenie -powiatu ciechanowskiego., Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZZNP’ w Ciecha­
nowie do tej pory nie wie, jak jest reali­
zowana uchwała w terenie. Również i Wy­
dział Oświaty. Słabo orientuje się w tych 
sprawach. Nić też dziwnego,- że Wydział 
Finapsówy Prez. PRN . nie znał -treści 
uchwały Rządu, bp nikt go z nią nie za­
poznał. Wprawdzie Prez.PRN przekazało 
jeszcze w marcu poszczególnym gminom 
kredyty ha opłacanie mieszkań nauczyciel­
skich,, to. .jednak wskutek braku działalno­
ści naszego ogniwa związkowego . gminne 
rady narodowe nie płacą czynszu za miesz­
kania. Wyjątek stanowi gmina Nużewo.

Za bierność 
W j powiecie

22 Lipca na koloniach letnich
Święto Odrodzenia Polski — rocznica 

PKWN, radosna rocznica Ogłoszenia Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — to nasze wielkie święto narodowe, 
głęboko przeżywane przez naród polski, 
a szczególnie przez młodzież.

Toteż nasze wysiłki wychowawcze 
w okresie poprzedzającym powinny -mleć 
na celu właściwe przygotowanie młodzieży 
do zrozumienia doniosłości wielkich wy­
darzeń, jakimi w życiu naszego naro­
du były powstanie PKWN i ogłosze­
nie Konstytucji PRL, do jeszcze serdecz­
niejszego zbliżenia do . wielkiego twórcy 
Konstytucji, Pierwszego Obywatela Pol­
ski — Bolesława Bieruta.

Wydaje się, że słusznie będzie przy­
pomnieć sobie, jak przygotowywaliśmy się 
do tego -święta w roku ubiegłym na kolo­
niach letnich TPD w Poroninie Okres 
prać przygotowawczych rozpoczęto w szko­
łach na parę miesięcy przed wyjazdeim

JUŻ wcześnie] odbyły, się narady kierow­
ników w sprawie przygotowań Ustalono, 
ze uroczystość PKWN.i Konstytucji będzie 
podsumowaniem osiągnięć wychowawczych 
pierwszego turnusu kolonijnego..

Kółka zainteresowań z poszczególnych 
szkół skompletowały materiały f pomo­
ce potrzebne do zorganizowania -uroczysto 
iści lipcowych. . Wybrelno. itepertuąr pjeśjąi 
jmaśówycnr, ■ młódzieżóWycii^ wi er śż% i ro- 
cytacje o Towarzyszu Bolesławie Bierucie,, 
o naszych osiągnięciach w Polsce Ludowej, 
o Zlocie Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej. Równocześ­
nie skompletowano kostiumy do występów 
1 przygotowano plakaty Wykonano arty­
stycznie zaproszenia na uroczyste ognisko, 
szablony liter na hasła, elementy dekora­
cji, tablice na gazetki lipcowe i do wy­
wieszania nażwisk przodowników podej­
mujących zobowiązania. Zestawiono także 
odpowiedni księgozbiór zawierający lektu­
rę zbliżającą dzieciom Święto PKWN 
i Konstytucji Młodzież wyjeżdżająca na 

■kolonię interesowała się tymi przy goto: 
Warnami i brała w nich "cżymiy udział, 
wysuwając coraz to nowe pomysły

*1 
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Troska o bezpieczeństwo dzieci
Miesiące wakacyjne. — to wypoczynek i swoboda dla wszystkich naszych uczniów 

Wielu’ z nich spędzi wakacje poza miastem, na kolońiaćh i obozach, pozostali będą 
uczestnikami półkolonii, harcerskich drużyn tbczasowpch lub imprez organizowanych 
przez placówki wychowania pozaszkolnego i szkoły.

Znajda się i tacy, którzy zechcą szukać rozrywek na własnę rękę.
Wszystkie dzieci, a nawet dorastająca młodzież me zawsze umie wykorzystać na- 

’ leżycie daną jej swobodę. Często w zapale zabawy i poszukiwaniu, t zeczy ■ niecodzien­
nych zapomina o ostrożności i bezpieczeństwie. Pochłonięte ciekawością lub ządzą 
przygód grupki dzieci lubią szperać w nieznanych terenach, rozkręcać nieznane me- 
chdnizmy (uwaga: niewypały1)', „urywać się" wbrew ostrzeżeniom ńa niebezpieczne 
przejścia w górach, kąpać się w niezbadanych, a nawet wręcz zakazanych miejscach

Chęć wypróbowania i popisania się swoją 'siłą i zręcznością popycha je. do wdrapy­
wania się na wysokie drzewa,, do: wskakiwania i wyskakiwania w biegu z tramwaju, 
do, jazdy na zderzakach itp.

Szczególnie w -miesiącach letnich troska o bezpieczeństwo dzieci, czuwanie nad nimi 
że Zdibójoną uwagą jest aktualną sprawą dla rodziców, nauczycieli i wychowawców, 
działaczy społecznych — i w ogolę — dla całego naszego społeczeństwa,.
" Wielką uiagę odpowiedzialności za bezpieczeństwo dzieci i młodzieży dostatecznie 
mocno podkreśla specjalna, instrukcja Ministerstwa Oświaty obowiązująca kierowni­
ków, wychowawców i personel administracyjny placówek wczasów letnich.. Jałcie 
skutki wynikają z rozmaitych Urazów fizycznych, będących wynikiem nieszczęśliwych 
wypadków, mówi poniższy artykuł.
Nićńńelka jeszcze liczba Osób w naszym 

kraju-; zda je. sobie dokładnie śpraWę z do- 
nipsłości zagadnienia, które zamierzam po- 
ruszyć. .Każdy ód czasu do ćża&u słyszy 
o' jakimś nieszczęśliwym Wypadku dzie­
cka. -które uległo przejechaniu 
■wjpadło z okna, złamało rączkę 
poparzyło się- wrzącym płynem 
mieniem.’-Uważa' się to Często 
dyczne fakty, które wydają .się 
■wynikiem wyjątkowych i i S 
liczności. A tymczasem spojrzenie na tę 
epraiwę Ze. strony mp. sali szpitalnej,- w któ­
rej koncentrują się ofiary tych nieszczę- 
śłiwych wypadków, posiada zgoła inną wy­
mowę.

Należy Wiedzieć, że przeciętnie 1'3 wy- 
padków. leczonych w -oddziałach chirur­
gicznych stolicy — to skutki rozmaitych 
urazów. Na. prowincji Stosunek ten jeszcze 
wzrasta, gdyż dzieci, po Wypadkach stano­
wią przeważnie połowę chorych: do lat 15. 
Ponieważ około 5000 dzieci przebywa u nas 
•w oddziałach chirutglcznych, a więc mniej 
■więcej 2000—25Ó0 dzieci leczymy stale 
ż pówodu nieszczęśliwych wypadków. 
V7 stosunku rocznym urasta to. dó bardzo 
już pińwązhęj liczby.

Oczyiyjśeie, ż* wiele z tych dzieci ulega 
tyl-ięó ■■lęk.ldm.- uszljcidźenioin i .szybko ed- 
zyś-kujó zdrowie. Lecz, niestety, pewna- ich 
część; doznaje ciężkich i rozległych obra­
żeń kończących Ssię często śmiercią lub 
nieodwracalnym kalectwem. Wiele dzieci 
po dłuższym lub też krótszym leczeniu, od­
zyskuję dopiero pełną sprawność fizyczną.

Przede. wszystkim stałe zajmowanie przez 
te .chore dzieci około połowy lub 1/3 łóżek 
szpitalnych zmniejsza poważnie Wydolność 
naszych placówek leczniczych i • obniża 
możliwość szybkiego obsłużenia wszystkich 
oczekujących ’ na ’ wolnć miejsca chorych.. 
Czas lekarski. i pielęgniarski/ jak i koszty 
związane z leczeniem są. -oczywiście, też 
olbrzymie. -Wreszcie .nie można pominąć 
milczeniem, faktu wytrącenia- z równo­
wag: rodziców, nie mających często głowy 
ani.możliwości do spokojnej,'twórczej prą­
dy - w' -okresie, gdy ' ich dziecko walczy, ze 
śmierfci a 1 iib gdy grozi mii ciężkie kale­
ctwo. Również i'długotrwały okres dole- 
czania w domu, ko-nieczność specjalnej 
opieki mad .ozdrowieńcem: itp. nie może; się 
nie odbić poważnie .na bilansie pracy tych 
kilku .tysięcy, osój). Muśimy też pamiętać 
źe kalectwo. Ogranicza możliwość udziału' 
W pracy produkcyjnej a tym samym czy­
ni jednostkę mało użyteczna i społecznie 
mniej wartośbldwą. Oto jedna strona na­
szego zagadnienia.'

■A teraz należałoby się zastanowić,,, czy 
można chociażby w pętimym. stopniu.-prze­
ciwdziałać omawianej urazowości wśród 
dzieci i zmniejszyć ,liczbę nieszczęśliwych 
wypadków. Oczywiście, żc ńie jest- to spra­
wałatwa, hiem-niej jednak- realnie możli­
wa.i. Ż-asądniczym warunkiem powodzenia 
takiej akcji - musi być -zbiorowy wysiłek 
całego społeczeństwa.

■ Jeżeliby każdy, obywatel naszego kraju 
poczuł kto1 odpowiedzialny za los każdego 

, dziecka pozostającego chwilowo beż dó-. 
W skali krajowej poruszone zagadnienie, zoru i'jeśliby każdy dorosły człowiek rea- 

!Mt powodem bardzo poważnych zaburzeń; I gpwał ną grożące dziecku niebezpieczeń-

na jezdni, 
lub nóżkę, 
bądź pło­
zą -spora- 
być raczej 

rzadkich oko?

byłoby to już wielkim krokiem 
Niestety, jesteśmy jeszcze od tego

stwo, to 
naprzód, 
dalecy. Jakże często spoglądamy biernie' 
na młodzież czepiającą się tramwajów,, wy­
skakującą w biegu z pojazdów lub prze­
biegającą przez jezdnię. Gdyby każdy taki 
nierozważny krok spotykał się zawsze z. 
napiętnowaniem i ostrą reakcją, podobnie 
jak bardzo często publiczność reaguje na 
znęcanie się woźnicy nad koniem, to mło­
dzież nasza przynajmniej czułaby się nieco 
skrępowana, 
się to u niej 
ność.

Następny 
w stronę rodziców. Odpowiednie zwraca­
nie im uwagi na wiele niebezpieczeństw 
grożących dzieciom, wpływanie na bujną 
Wyobraźnię młodzieży i umiejętne kiero­
wanie jej temperamentem, oraz zapozna­
wanie dzieci od najwcześniejszych lat nie 
tylko ze zjawiskami życia, lecz :i grożący­
mi niebezpieczeństwami, wywarłoby z pew­
nością skutek.

Szkoła przez odpowiedni wpływ na mło­
dzież spełnić może też poważną rolę w za­
pobieganiu urazowości dziecięcej. Zwła­
szcza wciąganie do tej akcji samej mło­
dzieży, czynienie ją odpowiedzialną za bez­
pieczeństwo młodszych towarzyszy, zapo­
znawanie przez odpowiednie pogadanki lub 
broszury z . wieloma; nieraz ukrytymi, nie­
bezpieczeństwami, z. zasadami ruchu ulicz­
nego, z niszczącym działaniem wydobytych 
z ziemi pocisków, z. groźnymi skutkami 
nieuważnego podejścia do maszyn, insta­
lacji elektrycznych i -ognia—nauczyłoby 
wielu rozwagi i ostrożności ...

W omawianej akcji, rolą wychowawców 
i nauczycieli nie: wymaga chyba wyjaśnie­
nia. Artykuł .ten ma ną- celu jedynie za­
sygnalizowanie. potrzeby walki z urazo- 
woficią i zwrócenie uwagi na możliwość 
bardzo, .różnej realizacji tego przedsięwzię­
cia. Ze szczegółami omawianego zagadnie­
nia zapozna czytelnika bardzo pożyteczna 
praca radzieckiego chirurga Damje, prze­
łożona na język polski i będąca w sprze­
daży- już- od kilku miesięcy. Również 
i PCK rozpowszechnia ciekawą książkę 
T. Badziaka, ilustrującą okoliczności, w 
których powstają urazy dziecięce . Sądzę, 
żę każdy człowiek, który pozna bliżej po­
ruszone zagadnienie, a zwłaszcza zastępy 
naszych wychowawców . i nauczycieli, .któ­
rzy całe swe. życie poświęcają młodzieży, 
nie pozostaną obojętni- wobec możliwości 
przećiwdżiałania wszelkimi sposobami, ura- 
zowości dziecięcej. ■ Skutkiem jbj bowiem 
są .liczne zmarnowane życia, ciężkie kale-. 
ctwO bądź w najlepszym razić długotrwała 
choroba.

■ prof. dr med. JAN KOSSAKOWSKI

W przyszłości przerodziłoby 
w większą rozwagę i ostroż-

atak należałoby skierować

Zespół taneczny z Opolszczyzny 
_ Oprawa pr^gotowan f samej mróceysfe-' 
ścl 22 Lipca była' przedmiotem licznych 
narad i dyskusji grona pedagogicznego 
każdej “kolonii oddzielnie, a także i całego 
zespołu kolonijnego (7 placówek). Zagad­
nienie to omówiono z dziećmi już na pierw­
szych zebraniach rady kolonijnej

Specjalną gazetką zatytułowaną „Przed 
22 Lipca" podzielono ńa dwie części, w jed­
nej przeznaczonej na wiadomości z kraju 
sygnalizowano liczne zobowiązania podej­
mowane dla uczczenia Święta PKWN, 
Konstytucji i Zlotu przez zakłady pracy 
na terenie kraju W drugiej — z nagłów 
kiem ,,U nas" pozostawiono puste miej­
sce Na najbliższym zebraniu dzaeci po- 

. .lipcowych 
i wysunęły wiele propozycji zobowiązań 
Zespołowych i indywidualnych. Zobowiąza­
nia były konkretne, nie przekraczały sił 
i możliwości dzieci. Podjęli je także pra­
cownicy- Wyłoniono specjalną komisję 
kontroli; która miała czuwać nad. wyko­
naniem zobowiązań, składającą się z wy - ■ 
chowawcy j czworga dzieci. Komisja im­
prezowa zajęła się . przygotowaniem pro­
gramu; komisja propagandowa — zorga­
nizowaniem zajęć,'. które miały ńa celu 
zapoznanie dzieci z zagadnieniem.. W ru­
bryce gazetki„U nąs" sygnalizowano wy­
konanie zobowiązań przez poszczególne 
grupy. Na oddzielnej tablicy wywieszono 
nazwiska i zdjęcia (wykonane przez zespół 
fotograficzny) przodowników i racjonali­
zatorów pracy ńa kolonii wraz z krótkim 
opisem ich osiągnięć

Przed dniem 22 lipca, na ogniskach, 
w gawędach, żywej gazetce, przez recyta­
cje i pieśni zaznajamialiśmy dżieći z prze­
wodniczką naszego narodu — Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą, zbliżyliśmy 
im postać twórcy Konstytucji — Tow.. 
Bolesława 
Pierwszego

ruszyły ' sprawę zobowiązań

Bieruta. Dzieci napisały, do 
Obywatela serdeczny list; 

w którym prostymi słowami dziękowały 
za to, że przy układaniu. Konstytucji tak 
bardzo myślał i pamiętał 
W sali świetlicowej 
albumów, ■ gazetek,' 
„Tak- było dawniej — tak jest dzisiaj", 
„Co nam daje
Zlot", „Wieś- dawniej i dziś" 

. memu —' lżej, w gromadzie".
W przeddzień- 22 lipca kolonie zakoń­

czyły przygotowania- We wsiach* rozwie­
szono barwne .plakaty zachęcając do wzię­
cia udziałii w uroczystości, rozesłano tez 
wiele . zaproszeń indywidualnych. Juz 21 
lipca około szóstej wieczorem wyruszył 
barwmy pochód ze wszystkich kolonii 
Dzieci 'w odświętnych strojach, dziewczyn­
ki w kolorowych wiankach, chłopcy 
w - czerwonych , chustach harcerskich, 
wszyscy z -wiązankami barwnych kwiatów 
Na czele kroczyła-liczna; dobrze wyćwiczo­
na orkiestra perkusyjna; wzmocriiona 
akompaniamentem akordeonu. Nad głów­
kami dzieci czerwieniły się transparenty: 
„Jesteśmy, szczęśliwe w Polsce Ludowej 
„Niech żyje nasz . ukochany Nauczyciel 
Tow. Bolesław Bierut" i? inne:. Dzieci 
■śpiewały pieśni wznosiły okrzyki, były 
przejęte i radosne; Wiele osób przyłączyło 
się dó pochodu. Nadeszła tez delegacja 
z pobliskiej spółdzielni produkcyjnej. 
Wszyscy udali się na polanę, gdzie odbyło 
się. ognisko. Przy zapalonych lampionach 
rozpoczął, się program, w którym ciekawa 
była żywa gazetka, pięknie. opracowane 
pieśni zlotowe. Na zakończenie wszyscy 
razem śpiewali pieśni masowe,

W dniu .22 lipca już. od rana ha kolońii 
panował ożywiony ruch Na apel stawili 
się wszyscy łącznie z personelem' technicz­
nym; który.ną ten moment przerwał swo­
je zajęcia Ze wzruszeniem patrzyliśmy na 
wznoszący się w-górę sztandar.' Radośniej

o dzieciach, 
urządzono wystawę 

ilustracji na tematy:

Konstytucja", „Na 
,Ciężko są-

przygotowuje się do występów

niż zwykle brzmiały słowa Hymnu Mło­
dzieżowego,. dumniej meldunki o wykona­
niu zobowiązań Posiłki- w tym dniu były 
bardziej wyszukane, stoły nakryte czysty- 
mi serwetami, 'dużo kwiatów.* Dzieci wy­
syłały kartki , ze specjalnymi pozdrowię 
■mami lipcowymi (przygotowano je ń.a' 
zajęciach'- świetlicowych) do rodziców; ko 
lęgów i znajomych., Następnie odbyły się 
międzykolonijne zawody w ■ siatkówkę, 
które trwały do obiadu. Emocji było du­
to, bó wyrównane zespoły zawzięcie ■ wal­
czyły o, zwycięstwo.. Zwycięska drużyna 
otrzymała proporzec z wyhaftowanym na­
pisem „22 Lipca".

Pb podwieczorku rozpoczęła się na du- 
zej polanie akademia. Przybyli zaprószeni 
goście ze wsi, z innych kolonii, rodzice 
Po krótkim przemówieniu podsumowują? 
cym osiągnięcia dzieci oraz wiążąęym ich 
wysiłki z osiągnięciami całego kraju na­
stąpiło wręczenie dyplomów i nagród wy 
różmońym zespołom; a iiąstępnie rozpo­
czął się program - artystyczny. Wiersze, pie­
śni. tance, słowo wiążąco — mówiły o wal­
kach. ludu pracującego o wyzwolenie 
narodowe, i sprawiedliwość społeczną 
i o rezultacie, tych walk — dzisiejszych
■zdobyczach utrwalonych przez Konstytu­
cję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Przywieziona przez rodziców orkiestra 
zagrała do tańca: Instruktorki rozpoczęły 
korowody i tańce ludowe. W różnych ką­
tach polany przygotowano wiele.- atrakcji: 
teatrzyk kukiełkowy, strzelnicę, tarczę 
rzutków,, wyścigi w workach, gry stoliko­
we. Wszyscy bawili się doskonale.

Dzień teribył wielkim przeżyciem 
wszystkich uczestników i personelu.

dla

Nie wszystkie jednak dzieci będą w lipcu 
przebywały na koloniach, sporo z nich wy­
jeżdża dopiero na (drugi- turnus, inne bi-orą 
udział we wczbsach w mięście. Dla tych 
dzieci muśimy- także przygotować podob­
ne imprezy ,

W ubiegłym roku w Krakowie TPD zor­
ganizowało wielką imprezę ogrodową -dla 
paru tysięcy dzieci. Zaproszenia ogłoszono 
przez radio, zachęcano do wzięcia udziału 
w reklamach filmowych, wywieszono pla­
katy. Imprezę przygotowali prarównicy 
ognisk niedzielnych. Duży ogród i -taras, 
gdzie się ona odbywała, zofetał udekorowa­
ny. " '
styczny v... 
dego. Widza . i. 
zyczna. ż Treść, 
władała charakterowi uroczystości, 
różnych zakątkach, ogrodu przygotowano 
wiele. atrakcji teatr kukiełkowy „Grote­
ska" dał 3 przedstawienia; 'w przylega­
jącej do tarasu przewiewnej sali wyświe­
tlano film, w innej. części ogrodu ód-był 
się koncert kapeli ludowej, gdzie indziej 
znowu przygotowano giy stolikowe, gry 
zręcznościowe, bufet (obs-ugiwąny przez 
PSS), kiermasz ' książek i zabawek; zwo­
lennicy rysunków mieli w ocienionym za­
kątku rozstawione stalagi; pod drzewami 
na leżakach dzieci mogły czytać pisemka; 
zorganizowano także loterię fantową. Tań­
ca odbywały się na pięknie udekorowa­
nym tarasie Każdy uczestnik, otrzymywał 
przy wejściu barwny ludowy kapelusik 
Ną zabawę zaproszono przebywające w 
Krakowie na kilkudniowej wycieczce 
dzieci ze wsi.-

i zradiofonizowany. ' Program 
wykonał Zespół ' Teatru .

Państwowa Szkoła 
programu ściśle

arty- 
Młp-

• Mu- 
odpo-

W

Do 22 lipca już niedaleko. Przy układa­
niu swoich planów wychowawczych na ten 
okres pamiętajmy że od dobrego przemy­
ślenia naszej, pracy., zależy,. czy Święto 
Odrodzenia Polski będzie dlą” dzieci prze­
życiem bogatym w treść wychowawczą, 
czy pogłębi W -nich uczucie miłości dla 
Polski Ludowej. '.

I. KRYJAKÓWNA

GRN zawarły zaledwie 10 umów, 
na terenie pów. ciechanowskiego 
ucżyćieli korzysta ż mieszkań wynajętych 
u prywatnych właścicieli.

Inaczej już przedstawia się sprawa w p<>- 
więcie, płpefcim. Mimo, .że,prawie całą pra­
cę Zarządu Oddziału w Płocku wykonuje 
Sam sekretarz, , to jednak dzięki pomocy 
Prez: P-RN/które z wielkim zrozumieniem 
podchodzi do spraw nauczycieli, uchwała 
Rządu jest realizowana.

Słabą działalność wykazu je również 
ogniwo związkowe Okręgu Olsztyn. Spra­
wa przedstawia sie tu. ó tyle gorzej, że Wy­
dział Finansowy Prezydium WRN nie roz­
prowadził jeszcze otrzymanych kredytów 
na ten cel.

W kilku-okręgach komisje bytowo-miesz* 
kantowe, jakkolwiek odbywają zebrania^ 
pracują mało skutecznie. Istnieją ślady du­
żej roboty papierkowej bez właściwego 
echa w praktyefe. Tak np. Okręg Gdański 
jeszcze,na początku maja nie znał doklad- 
nie sytuacji w terenie. Otrzymał on dane 
zaledwie z 3 pówiątów — Kwidzjjń, Wejhe­
rowo 1 Kartuzy — i ńie troszczył się o po­
zostałe. ,

Ja.kje zadania stoją przed nami na naj-< 
bliższą przyszłość?.

Przede wszystkim nasze ogniwa związ* 
kowe ’ poprzez uaktywnienie, działalności 
komisji bytpwó-rniesźkaniówych, winny dą­
żyć do pełnej realizacji uchwały - Rządu 
w zakresie dostarczania bezpłatnych miesz­
kań. Liczne braki w tej dziedzinie winny 
być jak najszybciej usunięte. Zarządy 
ogniw związkowych, ,w opa-rehi o szczegó­
łowe rozpoznanie, potrzeb terenowych, na- 
wiążą kontakty z prezydiami rad narodo­
wych i spowodują, by nauczyciele zatrud­
nieni w miejscowościach wiejskich oraz . 
osiedlach i miasteczkach do 2 tysięcy miesz­
kańców mogli w pełni korzystać ż dobro­
dziejstw płynących z uchwały. Uchwała 
wyraźnie stwierdza, że prezydia gminnych 
rad narodowych są obowiązane do bezpo­
średniego zawierania umów o najem 
mieszkań dla nauczycieli z właścicielami 
tych mieszkań. W przypadku zajmowania 
mieszkań w budynku szkolnym przez oso­
by, które nie należą do* personelu szkoły, 
trzeba spowodować zwolnienie tych miesz­
kań 1 przydzielenie ich nauczycielom. Nie­
stety, często z naszej winy te, jakże cenne 
zarządzenia pozostają tylko na papierze.

Zarządy -ogniw związkowych winny wy­
korzystać wzrastający z każdym dniem 
ruch współzawodnictwa w przygotowaniu 
bazy materialnej szkoły do zaspokojenia 
potrzeb nauczycieli. A potrzeby mieszka­
niowe są duże. -

Drugim zadaniem, które winno być zre­
alizowane, szczególnie w) okresie wakacji, 
to sprawa opału. Rokrocznie wielu człon­
ków naszego Związku napotykało w tym 
zakresie wielkie trudności. Toteż muśimy 
dążyć do tego, by każdy. nauczyciel został 
zaopatrzony w opał na zimę najpóźniej do 
końca września. Uchwała Rządu wyraźnie 
wskazuje, że dostawa opału dla nauczy­
cielstwa winna nastąpić jednorazowo. Trze-' 
'ba-sz wrócić- uwagę iia Mey - by '■rratteżyefeu'” 
stwo otrzymywało opal w tym okresie, kie­
dy zaopatruje się szkoły, tzn. w przeważa­
jącej większości w czasie wakacji. Jest to 
ważne, zwłaszcza w tych okolicach, gdzie ■ 
na opał używa się drzewa i torfu, , gdyż 
uzyskanie opału w miesiącach letnich za­
bezpiecza nauczycielstwo przed otrzymy­
waniem mokrego drzewa czy torfu 
twia uzyskanie bezpłatnych podwód 
go zwózki.

Ogniwa związkowe muszą uczynić 
stko, by okres wakacji, w pełni wykorzy­
stać dla pełnej realizacji uchwały Rządu 
w zakresie zaspokojenia podstawowych po­
trzeb bytowych nauczycieli.

i ula- 
do je-

wszy-

TADEUSZ WYSOCKI 
Sekretarz ZG ZZNP

BF cieniu dolara

Tam gdzie 
brak dzieci dła szkół 
i szkół dla dzieci

Turecka gazeta „leni Sabach" pisała nie* 
dawno: „W naszej oświacie, istnieją, dwa 
nie rozwiązane problemy — brak dzieci 
dla szkól i szkół dla dzieci".

Dlaczego te problemy nie zostały roz­
wiązane', tego, ani gazeta „leni Sabach", 
ani rząd turecki nie wyjaśniają

Spróbujmy sami dojść do sedna spra* 
wy. Jak, należy rozumieć fakt, ze- w Tur­
cji „brak" dzieci dla szkol9 Jak mówi lud: 
„Allach nie skąpi dzieci tureckiemu naro­
dowi", jednak tylko bardzo nielicznym, u- 
daje się przekroczyć próg szkoły podsta- 
wówej. Nie może myśleć o kształceniu 
dzieci robotnik turecki, któremu brak środ­
ków na ich wyżywienie. Nie może' myśleć 
o nauce dla dzieci Chłop turecki, sprzeda­
jący często swoją córkę, której nie ma za 
co wychować. Oświata jest niedostępna dla. 
dzieci 2 milionów bezrobotnych i tyluż 
półbeżrobotnych. Nic wiec 'dziwnego, ze na 
21 milionów mieszkańców Turcji, zaledwie 
4—4,5 miliona ludzi posiada, umiejętność 
pisania i czytdnia. Rozumiemy ńiż teraz 
dlaczego „brak dzieci dla szkół w Turcji9"

Z kolei odpowiedzmy sobie ha pytanie, 
^dlaczego „brak szkól dla dzieci9". Jaki por 
dało radio Ankara, w 18.560 miejscowo­
ściach nie ma w ogóle szkoły. Nic więc dzi­
wnego, że b, minister oświaty Nićhdt Erim 
pisał: Masy chłopskie w Turcji^ jpszęze 
przez .długie lata będą pozbawione świa­
tła początkowego nauczania".

Odpowiedź ńa pytanie: dlaczego tak jest, 
dał turecki minister finansów Połatkdn, 
który referując w medżliśie projekt bud­
żetu na 
Większą, 
wydatki 
Istotnie
milionów lir, podczas 
ledwie 250 milionów 
cyfr jasne już się staje, dlaczego w Turcji 
„ńie ma-‘ dzieci dla szkół i . szkół dla, 
dzieci.

rok 1953 powiedział, że „co roku 
część budżetu asygnowaliśmy na 
związane • z 
na zbrojenie

obroną narodową", 
preliminowano 2120 
gdy na oświatę ża- 
lir W świetle tych

(ps)
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Co wykazały egzaminy z biologii
w szkołach podstawowych

/ wielu naszych szkołach egzaminy logia w Szkole” wydrukowano artykuł po­
kazały dobry poziom nauczania biolo- głębiający i uzupełniający materiał pod- 
,, w artykule tym chcę jednak omówić ręcznikowy.

Wyłącznie błędy, które zaobserwowałam 
w czterech szkołach warszawskich i dwu tania,

Mińsku Maz.
egzaminacyjne z biologii

szkołach w
Pytania

.-a^LI. „VI z zakresu trybu życia i budowy 
zwierząt można uważać za łatwe. Odpo- 
Wiednie wiadomości ilustrowane liczny­
mi rysunkami znajdują się w obowiązu­
jącym dla kl. VI podręczniku. Poza tym 

' ,,'Ćezas“ rozprowadził duże, barwne ta­
blice, preparaty mokre i szkielety kręgow­
ców, które mogły służyć do upoglądowie- 
nia zagadnień. Wyniki nauczania progra­
mu biologii przewidują „znajomość try­
bu życia i budowy zwierząt podanych ja­
ko przykładowe”. Były więc wszelkie wa­
runki do gruntownego opanowania tych 
tematów.
( Cóż się okazało w czasie egzaminu?
- Uczeń (w szkole ogólnokształcącej 
W Mińsku Mazowieckim) wyciąga bilet 
nr 22, gdzie m. in. znajduje się zagad­
nienie •— „Tryb życia i budowa żaby — 
czyli jedno z tych łatwych pytań.

Odpowiedź ucznia brzmi dosłownie: 
„Żaba ma oczy, płuca, śliską skórę, pal­
ce połączone błoną, „giowotuiów”.

Na dodatkowe pytanie dotyczące budo­
wy wewnętrznej, po dłuższym namyśle 
dodaje: „Żaba ma serce, krew 1 ; . 
w niej „od końca do głowy . Obszerniej­
szych wiadomości nie dało się od ucznia 
wydobyć.

Uczeń z Mińska, gdzie zresztą wyniki 
egzaminu wypadły znacznie korzystniej 
niż w innych sżkolach, nie stanowi, nie­
stety, wyjątku. W innych szkołach przy 
pytaniach omawianego typu powtórzyło 
się to samo. Dzieci dawały odpowiedzi 
fragmentaryczne, chaotyczne, często peł­
ne fatalnych błędów rzeczowych, wyka­
zując się niewystarczającą znajomością 
materiału programowego i nieumiejętno­
ścią ścisłego' myślenia logicznego. Nie 
ilustrowały swych wypowiedzi rysunkami

Bardzo źle wypadły odpowiedz! na py- 
które wymagały wykazania się 

umiejętnością przeprowadzania hodowli, 
zwłaszcza w Szkole nr 136 w Warszawie, 
gdzie dzieci nie mogły odpowiedzieć na 
żadne z tych pytań,' ponieważ nie prowa­
dzono tam żadnej hodowli lekceważąc za­
lecenia programu nauczania, który mówi, 
że uczniów obowiązuje „umiejętność prze­
prowadzania prostych hodowli”.

„Telegraficzny” styl wypowiedzi ucz­
niów panował niepodzielnie we wszyst­
kich omawianych tu szkołach. Przyta­
czam dosłownie parę odpowiedzi.

Bilet 15: temat — „Rozwój motyla”. 
Odpowiedź ucznia: „Jajka, gąsienica, po- 
czwarka i owad”.

Bilet 13: temat — „Znaczenie gospo­
darcze drobiu”. Odpowiedź ucznia: „Drób 
daje pierze, mięso i jaja".

Bilet 3: temat —- „Opieka ptaków nad 
potomstwem”. Odpowiedź ucznia: „Ptaki 
wiją gniazda, wysiadują jaja, karmią 
dzieci i uczą je fruwać”.

Jakże smutny jest bilans całorocznej 
pracy klas VI omawianych tu szkół. Dzie­
ci idą do następnej klasy bez należytego 
opanowania wiadomości i umiejętności, 
bez tych elementów podstaw naukowego

śłenia podsuwają mu gotową, mechanicz­
ną odpowiedź, ale są zdecydowanie infan­
tylne, nie na poziomie tego stopnia roz­
woju umysłowego, jakiego mamy prawo 
oczekiwać od ucznia klasy szóstej.

Analiza wysoce niepokojących wyników 
egzaminu promocyjnego z biologii pro­
wadzić musi nieuchronnie do smutnych 
wniosków odnośnie do całorocznej pracy 
sześciu omawianych szkól.

Dobrze, że po okresie egzaminów na­
stępują konferencje sierpniowe. Będziemy 
tam mogli w czasie obrad sekcji biologii 
rozważyć w gronie kolegów zarówno na­
sze osiągnięcia, które niewątpliwie były, 
jak i wszystkie braki, błędy i niedociąg­
nięcia. Będziemy mogli wykryć ich przy­
czyny i obmyślać środki zaradcze celem 
podniesienia naszej pracy na wyższy po­
ziom niż to miało miejsce dotychczas.

HELENA SIKORSKA

Jawne czy niejawne pytania egzaminacyjne
Zaciekawiło mnie stanowisko nauczy­

cieli w Skierniewicach (nr 27 „Głosu”) 
uskarżających się na niejawność pytań 
egzaminacyjnych. Ja jestem wprost prze­
ciwnego zdania. Chcę się podzielić zna­
miennym doświadczeniem co do egzami­
nu z matematyki w kl. I liceum pedago­
gicznego w Legnicy. Kierując, się wska­
zówkami WODKO podałam uczniom — 
jeszcze na początku kwietnia — szczegó­
łowy plan powtórzenia przerobionego ma­
teriału. Zawierał on tematy i numery za­
dań do przerobienia z podaniem odpo­
wiednich stronic podręcznika. W planie 
uwidoczniono też daty powtórek danych 
działów w klasie. Uczniowie, podzieleni 
na grupy, w ustalonych godzinach po­
południowych 2 razy w tygodniu wspólnie 
powtarzali materiał pod kierunkiem celu­
jących kolegów. Do tej pracy mieli osob­
ne zeszyty. Podawanie nowego mate­
riału zakończyłam 7 maja i przystąpiliśmy

do powtórek w klasie. Była to właściwie 
tylko kontrola samodzielnej pracy domo­
wej, gdyż wymagałam od uczniów odświe­
żonych już wiadomości i najczęściej — 
choć nie zawsze — stawiałam oceny. Mło­
dzież mogła zgłaszać swe wątpliwości.

W ten sposób odbyliśmy 2 lub 3 lekcje, 
gdy przesłane szkole pytania egzamina­
cyjne zburzyły cały porządek. Polecono 
ogłosić młodzieży pytania. Następnego 
dnia Mirtisterstwo Oświaty cofnęło ich 
jawność, lecz w mojej klasie było już za 
późno, gdyż podyktowałam je uczniom. 
Odtąd zaczęła się prawdziwa walka o słu­
szną drogę postępowania. Kierując się 
wskazówkami W. Czerniewskiego autora 
broszury „Egzaminy końcowe i promo­
cyjne”, nie chciałam za nic dopuścić de 
chaosu w głowach uczniów. Powtórki w 
klasie odbywały się w dalszym ciągu 
według działów, z uwzględnieniem pytań, 
np. przy powtórzeniu działu „Jednomia-

Wczasy dzieci w mieście

ny“ przerabialiśmy uwzględnione w rół* 
nych pytaniach zadania na jednomianyę 
Tłumaczyłam uczniom niemal codziennie, 
ile zyskają, powtarzając materiał w 
układzie systematycznym. Wszystko to nie 
zdało się na nic. Uczniowie pracowali w 
domu b. wiele, lecz — jak stwierdziłam 
na podstawie wnikliwej obserwacji — po-1 
wtarzali materiał niemal wyłącznie wed* 
ług pytań. Po prostu lękali się, że w prze­
ciwnym razie nie odpowiedzą dobrze na 
egzaminie. Wytworzyła się taka sytuacja, 
że ja wymagałam od nich wiadomości 
według działów, a oni powtarzali według 
pytań. Na 18 dni przed egzaminem jedna 
z „trójkowych” uczennic, przygotowująca 
się do egzaminów z niezwykłą pracowito-' 
ścią. rozpłakała się na lekcji twierdząc, 
że jej się „wszystko pomieszało”, że pow­
tarzając działami po zaglądnięciu do py­
tań nie umie odpowiedzieć na żadne z nich 
itp. Najlepsze uczennice były zrozpaczo­
ne moim stanowiskiem, w klasie uwidaa 
czniał się nastrój przygnębienia. Wów­
czas, po naradzie z kolegami — w oba-* 
wie o samopoczucie tych dzieci — zde­
cydowałam się — ku ogólnej radości -— 
na przerabianie w klasie pytań. Oczywi­
ście, wszystkich nie zdążyliśmy opraco­
wać. Większość uczniów przerobiła je sa^ 
modzielnie i to kilkakrotnie w grupach. 
Egzamin wypadł zupełnie dobrze, nie dał 
mi jednak, zadowolenia. Pozostałam zde­
cydowanym przeciwnikiem ujawniania 
pytań, które uniemożliwiają powtórkę w 
układzie systematycznym.

Z drugiej strony muszę przyznać, te jaj 
wność pytań ma też swoje zalety. Uczeń, 
powtarzając matematykę według pytań, 
styka się i. danym tematem nie raz, lecz 
kilkakrotnie. Młodszym uczniom bez po­
równania łatwiej jest korzystać z konkret­
nych pytań. A jeśli tych pytań jest wiele, 
(w kl. I lic. ped. było 51 grup), to obejmą 
i .tak całość materiału. Dobrze, by ucz­
niowie znali pytania i z tego względu, że 
samym ich sformułowaniem mogą oni być 
zaskoczeni, a ponadto w br. niektóre 
z nich wykraczały poza ramy programu.

Tak więc sprawa jawności i niejawna, 
ści pytań wymaga jeszcze dalszej dysku-* 
sji.

BF SluSinogrodiie
W Stalinogrodzle większość dzieci wy- I Drużyna weźmie udział w sztafecie mło- 

jeżdża na wczasy letnie do różnych pięk- [ dych wędrowników, a kadra — w kon­
nych zakątków Polski. Niemniej jednak ' kursie Ministerstwa Oświaty 1 ZMP, ogło- 

' ■ - - ■ - '— -- —----- ‘ szonym m. in. także w naszym piśmie.
VIażne są imprezy masowe organizowane 

przez drużynę dla dzieci, które będą co­
dziennie po południu przychodzić z miasta 
do parku. Drużyna projektuje dwa wiel­
kie festyny dziecięce, wyświetlanie fil­
mów na otwartej przestrzeni, dwa ognis­
ka ;— na otwarcie turnusu i na Święto 
Odrodzenia Polski, spotkania z przodow­
nikami budującymi Park Kultury 1 Wy­
poczynku, ze studentami uczącymi się 
w Związku Radzieckim itp. Poza tym dru­
żyna przewiduje masowe zawody, elimi­
nacje itp. W przeprowadzeniu tych imprez 
pomagać będą instruktorzy Pałacu Mło­
dzieży.

Pałac 
wać też 
występy _ , „ _ .
nia. Jedyną trudność stanowi brak per­
sonelu, którego większa część latem otrzy­
muje urlopy wypoczynkowe.

Podobnie przedstawia się program obu j 
drużyn wczasowych w ogrodach jorda­
nowskich: ponadto same ogrody prowa­
dzą latem wzmożoną pracę masową 
z dziećmi.

miczurlnowskim, w którym dzieci pod o- 
kiem instruktorów będą śledziły rozwój 
roślin w ich najciekawszej fazie dojrze­
wania i owocowania — w końcowej fazie 
eksperymentów zaczętych na wiosnę br.

Ciekawą i słuszną rzeczą jest powołanie 
sekcji nauki, która obok pracy na dział­
ce. kompletowania zielników i prac pszcze­
larskich zorganizuje pracę uczniów mają­
cych egzaminy poprawkowe. Każdy „po- 
prawkowicz” zostanie otoczony troskliwą 
opieką specjalistów, ponieważ zaś zajęcia 
z nimi będą odbywały się we własnym 
ogrodzie MDK, toteż nauka nie będzie tak 
uciążliwa i jednocześnie umożliwi się dzie­
ciom korzystanie ze słońca i powietrza.

Oprócz wymienionych form pracy MDK 
we Wrocławiu będzie stosować — rzecz 
prosta ■— wiele innych ogólnie znanych, 
jak próby chóru, baletu, wspólne wyciecz­
ki do kin, teatrów, na imprezy sportowe, 
dyskusje nad książkami itp.

Właściwa organizacja pracy, planowość, 
atrakcyjność zajęć stwarzają wszystkie wa­
runki do tego, by wrocławski Młodzieżowy 
Dom Kultury z pożytkiem przeprowadził 
letnie zajęcia dla dzieci pozostających w 
mieście,

o dzieci pozostające na miejscu zatrosz- 
cayly się władze oświatowe i ZMP, orga­
nizując dla. nich półkolonie, drużyny wcza­
sowe i wiele imprez masowych.

Ośrodkami skupiającymi te dzieci, które 
nigdzie nie wyjeżdżają, są Pałac Młodzieży 
i dwa ogrody jordanowskie. Plan letni Pa- 

i łacu Młodzieży przewiduje imprezy dla 
stałych uczestników — a więc obóz wę­
drowny „Szlakiem starych kopalń Księ­
stwa Warszawskiego” pod kierunkiem Mu­
zeum Górniczego w Sosnowcu, wędrowne 
obozy, które zajmą się badaniem sztuki lu­
dowej oraz wędrowny obóz techniczny 
„Od kolonii do kolonii”. Ten ostatni ma na 
celu popularyzowanie pracy kółek tech­
nicznych przez pokazy własnoręcznie wy­
konanych pomocy do fizyki i modeli, prze­
prowadzenie w razie potrzeby remontów 
i napraw na punktach kolonijnych, wy­
głaszanie pogadanek i odczytów z dziedzi­
ny techniki. Instruktorzy Pałacu prowadzą 
też kolonię swego .zespołu harmonistów 
wyróżnionego na wojewódzkich elimina­
cjach zespołów artystycznych.
. Poza tym Pałac organizuje wspólńie 
z Wydziałem Oświaty Prez. MRN drużynę 
wczasową dla 400 dzieci pozostających 
w Stalinogrodzie (w 2 turnusach). Drużyna 
ta będzie obozowała w Parku Kultury 
i_ Wypoczynku pod prawdziwymi namio­
tami. Wezmą w niej udział dzieci kl. 
IV — VII. Aktyw cjRjżyny stanowią by- 

______ walcy Pałacu. Kadra to młodzi ZMP-owcy.
które" wóbec~niezwykle skąpych wypowie- Przewodniczką drużyny będzie kol. W. Ko- 
dzi względnie kłopotów z < .
na pytania trzeba było często stosować. 
Uczeń nie umie nic powiedzieć o znaczę- ' 
niu pszczół w przyrodzie. Egzaminator I starczy posiłków, 

r r J Lim-rl-z/A iiww-mnimr
dopomaga mu więc w następujący spo-

krąży! na świat, które należało wyrobić
i ugruntować na materiale programowym, 
bez świadomości, jak wyglądają wysiłki 
i osiągnięcia Polski Ludowej w zakresie 
hodowli — nieprzygotowane do samo­
dzielnego rozumienia i wyjaśniania zja­
wisk biologicznych.

Rozważając zagadnienia egzaminu pro­
mocyjnego z biologii należy również za­
stanowić się nad sposobem jego przepro­
wadzania.

I w tej dziedzinie popełniono wiele błę­
dów.

Mylnie interpretując instrukcję w spra­
wie przeprowadzania egzaminów niektó­
rzy koledzy nie przerywali uczniowi od- 

ua tablicy, nie korzystały z porozwiesza- pOwiedzi nawet wtedy, gdy w toku całej

Młodzieży ma zamiar zorganlzo- 
imprezy masowe w budynku, np. 
teatru lalkowego, naukę plywa-

nych i porozkładanych tablic, akwariów, 
preparatów mokrych, szkieletów.

Nie posługiwały się nimi widocznie na 
codzień, toteż nie umiały ułatwić sobie I 
pracy za ich pomocą w dniu egzaminu.

Wyniki pytań wymagających porówna­
nia wskazanych elementów budowy lub 
czynności oraz pytań dotyczących przy­
stosowania zwierząt do warunków życia 
wypadły nielepiej. Na pytanie 15 — „Wy­
kaz podobieństwa szkieletów ryby, płaza, 
gada, ptaka i ssaka” — uczeń posiłkując 
się szkieletami tych zwierząt trafnie po-.

odpowiedzi popełniał zasadnicze błędy 
rzeczowe, opowiadając na przykład, że 
w czasie rozwoju kijanki skrzela prze­
kształcają się. w otwór odbytowy, gdy za­
miast o sercu pająka mówił o jego narzą­
dach oddechowych itp.

A jak wyglądały pytania dodatkowe, i

PS 
(Wrocław)

JANINA PIESLAK
Legnica

kazuje i nazywa poszczególne części, ale : sób:
’ ’ / ' ' ' Nauczyciel: Gdzie siada pszczoła, żebynie umie znaleźć podobieństwa, przy czym । 

ustawia szkielety w sposób następujący: I zebra(; ngi;tar?
jaszczurka, ryba, żaba. Mimo zwróconej । 
mu uwagi nie widzi wadliwości takiego I 
^szeregowania zwierząt.

Fakt ten świadczy dobitnie, że w ciągu 
Całorocznej pracy, nie akcentowano nale- j 
życie zagadnienia ewolucji zwierząt, choć. | 
w wynikach nauczania programu biologii 
wyraźnie powiedziano, że ucznia obowią­
zuje „znajomość szczegółów budowy krę­
gowców, wskazujących na zmienność 
i stopniowy rozwój świata zwierzęcego, 
np. jednolity typ budowy szkieletu”.

Wiadomości z zakresu zagadnień go- ‘ 
spodarćzych przedstawiają się również 
niepokojąco. Dzieci nie umiały wyjaśnić 
roli uspołecznionej gospodarki hodowla­
nej, nie nawiązywały do placówek liodo- ; 
wlanych najbliższej okolicy, wykazały• 
słabą znajomość osiągnięć w tej dziedzi- ’ 
nie w ZSRR, pomimo że podręcznik za- i 
wiera odpowiedni rozdział poświęcony te­
mu zagadnieniu, a w czasopiśmie „Bio-

Uczeń: Na kwiatku.
Nauczyciel: A co jeszcze zabiera na 

nóżki?
Uczeń: Pyłek.
Nauczyciel: Ta sama pszczoła gdzie 

siada następnie?
Uczeń: Na innym kwiatku.
W taki sposób ciągnie się rozmowa, 

w wyniku której uczeń otrzymuje ocenę 
dostateczną.

Należałoby się zastanowić, czy nauczy­
ciel dopomógł istotnie uczniowi, czy za­
miast uczyć go uczciwego solidnego sto­
sunku do pracy nie nauczył go lekcewa­
żenia obowiązków szkolnych, bo przecież 
„dobry pan” na egzaminie „zginąć” nie 
da.

Trzeba również dodać, że pytania do­
datkowe w rodzaju, wyżej przytoczonych 
nie tylko mają tę wadę, że są formułowane 
nieprawidłowo i zamiast uczyć ucznia my-

odpowiedziami I la(!a. kierownik gabinetu harcerskiego w 
‘ : Pałacu. Teren obozowiska zostanie zra-

diofonizówany. Władze miejskie doprowa- 
■ dziły światło i wodę. Kuchnia połowa do- 
11 _ — . Zajęcia drużyny będą
bardzo urozmaicone i przeprowadzane pod 
hasłem: „Harcerz przoduje w nauce i pra­
cy społecznej”.

Kel. W. Kolada ma szczegółowo opra­
cowany 'plan pracy. Przewiduje w nim — 
obok zajęć zespołu żywego słowa, techni­
ki, młodych przyrodników, astronomów 
itp.. także imprezy sportowe, jak wyciecz­
ki,' gry terenowe, gry sportowe, np. czwór- 

I bój, wybijankę, tor przeszkód itp.

Sądząc z wypowiedzi kierownictwa Pa­
łacu, Wojew. Zarządu ZMP 1 Wydziałów 
Oświaty Prez. Miejskiej i Wojew. Rady 
Narodowej, wczasy w mieście — jako for­
ma nowa jeszcze — w roku bieżącym na­
potykają różne przeszkody, z których bodaj 
najważniejszą jest obojętność rodziców. 
Co prawda i władze oświatowe pochłonięte 
organizacją kolonii i półkolonii pozostawi­
ły sprawę wczasów w mieście na dal­
szym planie. Szkoły nie przeprowadził}7 
akcji uświadamiającej wśród rodziców, 
wskutek czegą w niektórych miejscowoś­
ciach woj. stalinogrodzkiego limit tej for­
my wczasów jeszcze nie jest wyczerpany. 
Mamy jednak nadzieję, że atrakcyjne za­
jęcia drużyn w Parku Kultury i ogrodach 
jordanowskich przekonają 1 rodziców, 
i szersze społeczeństwo, że wypoczynek 
w mieście może być atrakcyjny i korzyst­
ny dla zdrowia i wyęhowania dzieci.

L. B.

i Łodii
To „improwizowanie" wczasów

Z pieśnią wędrujemy po ojczystej ziemi

Trudo© zwdBanite

Ko, cóż obywatelu Przewodniczący Gmł nnej Rady Narodowej... Czyzbyście na­
prawdę nie potrafili rozwiązać tego proste go zadania?

W Warszawie
Organizowanie placówek wczasów w mie-] liczba.

ście rozpoczęto w stolicy w roku bieżą- . w mieście, powtarzające się rokrocznie, 
cym, podobnie jak w r. ub., niestety zbyt ■ winno ustąpić miejsca bardziej przemyśla- 
póżno, bo już po zakończeniu przygotowań | nej, planowej akcji.
do akcji kolonijnej. Oddział Oświaty , oddział Oświaty Prez. DRN —Żoliborz 
Prez. DRN Warszawa-Śródmieście wysto- w Warszawie zapewnił wprawdzie pla­
sował do szkół pierwsze pismo w tej spra- , cówce bazę gospodarczą, personel wycho­
wie dnia 29.V, a w dniu 11.VI przydzielił wawczy i administracyjny, ale odczuwa się 
szkołom limity. Jakkolwiek równocześnie । jeszcze brak systematycznej współpracy 
omawiało się te sprawy na konferencjach zd ZMP. który na placówkę wczasową 
poświęconych koloniom, akcja wczasów \ deleguje swoich aktywistów.
vj mieście nie znajdowała szerszego od- . -yj Łodzi rozwinięto w szkołach propa- 
dźwięku zarówno wśród rodziców, jaki--- ----------- x„. — —
wśród nauczycielstwa. V7tedy Oddział 
Oświaty wysłał do szkół wszystkich swo­
ich pracowników pedagogicznych, celem 
przyspieszenia rekrutacji. Napływające 
zgłoszenia świadczą, że praca ta dała 
w różnych szkołach nierówne rezultaty: 
np. ze Szkoły Podstawowej nr 171, dla 
której zarezerwowano 60 miejsc, wpłynęło 
— 1 zgłoszenie, ze Szkoły Podstawowej 
nr 23 TPD — 12 zgłoszeń, przy czym nie 
wykazano oddzielnie dzieci skierowanych 
na półkolonie i na wczasy w mieście.
Znacznie większą liczbą zgłoszeń wyróżnia 
się Szkoła Podstawowa nr 40.

W Warszawie na skutek 
akcji organizowania wczasów 
w wielu punktach dotychczas 
jest ustalona liczba dzieci. Np. w punkcie 
wczasowym na Agrykoli — ma być „oko­
ło” 100 dzieci. W takiej sytuacji tym cięż­
sze obowiązki spadają na kierownika 
punktu, kol. Bojarską, i na wychowawców 
którzy muszą, się liczyć z możliwością do­
pływu nowych wychowanków w czasie 
trwania turnusu. Sytuacja stanie się wte­
dy tym trudniejsza, że na szczupły personel 
wychowawczy i administracyjny, przewi­
dziany dla małej początkowo ilości dzie­
ci, przypadnie znacznie zwiększona ich

Mali turyści poznają swój kraj

■ <1

opóźnienia 
w mieście 
jeszcze nie

gandę wczasów w mieście dość wcześnie, 
np. w Szkole Podstawowej nr 7 — kol. 
Nowak organizowała w okresie wiosen­
nym wycieczki — spacery z dziećmi i ro­
dzicami do tych parków, w których po­
wstaną placówki wczasów w mieście. To 
ogromnie spopularyzowało nową formę 
wczasów.

W Szkole Podstawowej TPD VIII kol. 
Marchewka wprowadziła „Skrzynkę zapy­
tań”, do której dzieci wrzucały swe życze­
nia na temat: Jak chciałbym spędzić wa­
kacje w mieście. Odpowiedziom na te py­
tania poświęcono następnie kilka zebrań 
zastępów rozbudzając zainteresowanie 
dzieci dla wszystkich form wczasów.

Z tegorocznych błędów wyciągnijmy 
wnioski na przyszłość: przygotowania 
i rekrutację do wczasów w mieście 
należałoby przeprowadzać równocześnie 
z akcją przygotowawczą do akcji kolonii, 
obozów i półkolonii. Wczasy w mieście, 
organizowane w zasadzie przez wydziały 
oświaty w oparciu o szkoły podstawowe, 
spełnią swe zadanie tylko wtedy, gdy do 
współpracy włączą się w większym stop­
niu szkoły, nauczyciele i komitety rodzi­
cielskie, zakłady pracy i organizacje zwią­
zkowe oraz organizacje ZMP.

WFe Wrocławiu
A. P.

czyli w wyścigach na hulajnogach 1 rowe­
rach dziecięcych. Największą masową im­
prezą stanie się wielka zabawa dziecięca 
dla 2000 dzieci, którą przygotowuje się na 
wolnym powietrzu w dniu święta Wyzwo­
lenia. Takie są zajęcia organizowane do­
datkowo, specjalnie z okazji ferii letnich, 
ale także stale działy MDK nie zawieszą 
w tym czasie swej działalności. Różnica bę­
dzie polegać na tym, że do pracy w dziale 
techniki, radiotechniki, fotograficznym i 
wychowania artystycznego zostaną dopu­
szczone wszystkie zgłaszające się dzieci nie- 

■ zależnie od tego, czy w ciągu roku biorą

Gromadka uczniów skupiła się przed 
wejściem . do Młodzieżowego Domu Kul­
tury we Wrocławiu, odczytując barwny, 
z daleka zwracający uwagę plakat: „Nie 
pojechałeś na wczasy? Pozóstajęsz na la­
to w mieście? Zapisz się jako uczestnik 
naszych zajęć wakacyjnych na wolnym 
powietrzu...” Codziennie przychodzą ucz­
niowie z różnych szkól, napływają nawet 
listy od rodziców spoza Wrocławia z proś­
bą o przyjęcie dziecka do MDK na zajęcia 
letnie. Młodzieżowy Dom Kultury w okre­
sie wakacyjnym szeroko otworzył swoje 
podwoje dla wszystkich uczniów, także i ; 
dla tych, którzy w ciągu roku nie brali ■ one stale udział w pracach MDK. Ogrom- 
udziału w jego pracach. Iną popularnością cieszy się organizowany

Plan imprez jest bardzo bogaty. W okre- przez dział techniki kurs motoryzacyjny 
sie letnim MDK nastawia się głównie na przewidujący naukę jazdy na motocyklu 
ruch wycieczkowo-turystyczny. Dla 180 i i samochodzie, wycieczki do zakładów sa­
dz leci zaplanowano wycieczkę statkiem po mochodowych, spotkania z przodującymi 
Odrze do lasów w Janowicach. 120 dzieci \ szoferami transportowymi i sportowymi, 
odbędzie kilkudniową wycieczkę kolarską Wielu kandydatów zgłosiło się już do sek- 
do Trzebnicy, tyleż zwiedzi zabytkową So-j cji radiotechnicznej — tych pociągnęły 
bótkę itp. i badania nad modelem statku kierowanym

MDK organizuje też w tym okresie wiel- | falami radiowymi, wycieczka do rozgloś- 
ką imprezę sportową, w której weźmie ni wrocławskiej oraz zajęcia praktyczne z 
udział Około 800 dzieci w wieku od lat 7 . krótkofalowcami LPŻ.
do 18. Najmłodsi sportowcy będą uczestni-j Ruch i ożywienie zapanuje w ogródku

Wędrówka po kraju w zespole rówieśni­
ków to nie tylko radosna szkoła zaradności 
i koleżeństwa, to także najlepsza lekcja na­
uki o ziemi ojczystej: o przyrodzie i geo­
grafii, o gospodarce naszego państwa, o 
głębokich przemianach, jakie zachodzą w 
naszym kraju.

Zajęcia krajoznawcze, poznawanie naj­
bliższej okolicy i dalsze „odkrywcze” wę­
drówki, to jeden z zasadniczych kierunków 
pracy wychowawczej placówek wczaso­
wych. Znaczenie tych zajęć podkreśla in­
strukcja programowa Ministerstwa Oświa­
ty. Praktyka pokazała jednak, że jeszcze 
w zeszłym roku zdarzały się kolonie, na 
których nie urządzono w ciągu turnusu ani 
jednej wycieczki krajoznawczej.

Ten podstawowy brak w planie wycho­
wawczym motywowano najczęściej bra­
kiem funduszów na dalsze przejazdy, zapo­
minając, że „krajoznawstwo” na poziomie 
szkoły podstawowej obejmuje przede 
wszystkim poznawanie najbliższej okolicy, 
a więc przechadzki, 1 i 2-dniowe piesze 
wędrówki.

Ułożenie planu zajęć na placówkach 
wczasów to sprawa wychowawców, ale 
równocześnie ważne jest uwzględnienie 
inicjatywy samych dzieci, które chętnie 
zgłaszają swoje projekty.

Aby rozwinąć zamiłowania dzieci do za­
jęć krajoznawczych i nadać im kierunek, 
gazeta dziecięca „Świat Młodych” zaprosiła 
swoich czytelników do udziału w „Sztafe­
cie Wakacyjnej Młodych Wędrowników” 
pomyślanej jako jedna z atrakcyjnych i 
kształcących form powiązania dzieci ze 
sprawą IV Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów.

Już pod koniec roku szkolnego, mimo 
nasilenia pracy w związku z egzaminami, 
do Redakcji napłynęło wiele ciekawych li­
stów. Zastęp harcerski z Białostockiego

opisywał biwak zorganizowany nad Czar­
ną Hańczą. Uczennica klasy V szkoły 
Podstawowej nr 1 w Nidzicy przysłała opis 
dziejów zwiedzanego zamku w tej samej 
miejscowości; V klasa szkoły podstawowej 
w Chechle— ciekawe sprawozdanie z wy­
cieczki do fabryki celulozy, a zastęp har­
cerzy z Chociwela — opowiadanie o odwie­
dzinach we wzorowej spółdzielni produk­
cyjnej.

Warunkiem uczestnictwa w „Sztafecie” 
zastępu, ogniwa, kółka zainteresowań lub 
grupki koleżeńskiej wspólnie spędzającej 
lato jest urządzenie w czasie wakacji przy­
najmniej jednej wycieczki krajoznawczej, 
nauczenie się i śpiewanie w czasie wę­
drówki przynajmniej jednej pieśni znanej 
młodzieży na całym świecie, przesianie do 
Redakcji w 10 dni po wycieczce meldun­
ków o wrażeniach, przygodach i zdoby­
czach wyprawy w postaci listów, dzienni­
ka lub kroniki wycieczkowej, uzupełnio­
nych rysunkami i zdjęciami.

W ciągu całego lata „Świat Młodych” 
zamieszczać będzie najciekawsze materiały 
nadesłane przez dzieci.

W ten sposób poprzez gazetę utrzymana 
będzie łączność uczestników „Sztafety” z 
różnych dzielnic kraju. Okoliczność ta, jak 
również możność podzielenia się z kole­
gami z innych szkól swoimi zdobyczami 
pozwala nie tylko zainteresować dzieci 
jeszcze bardziej wycieczką, lecz także na­
dać jej konkretny cel wychowawczy, uję­
ty w haśle ..Sztafety”: „Wędrujemy po oj­
czystej ziemi”.

Warto, aby imprezą „Świata Młodych1* 
zainteresowali się wychowawcy placówek 
wczasowych i włączyli ją do ogólnego pla­
nu wychowawczego kolonii i półkolonii.

Szczegółowe materiały pomocnicze zar 
wierają numery 25 i 27 „Świata Młodych1’ 
z br.

Howsści pedagogiczne PZWS
Seria: „l doświadczeń przodujących nauczycieli"

JAK OSIĄGAMY DOBRE WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA. Praca zbio­
rowa pod red. H. Barankiewicżowej i M. Pelcowej. Warszawa 1952, str. 73, 
zł 1,50.
Zbiór 6 odczytów pedagogicznych opracowany przez Państwowy Ośrodek 
Oświatowych Prac Programowych i Badań Pedagogicznych (Instytut Pedagogi­
ki), które upowszechniają doświadczenia najlepszych nauczycieli, omawiają za­
gadnienia wyników nauczania zarówno w szkole podstawowej, jak i licealnej, 
walkę z drugarocznością, sposoby utrwalania materiału nauczania, organizowa­
nie pracy domowej ucznia, współpracy szkoły z domem i organizacją mło­
dzieżowa.

KULPA J. PRZYGOTOWANIE UCZNIÓW DO SAMODZIELNEJ PRACY UMY­
SŁOWEJ. Warszawa 1952, str. 52, zł 1.90.
Opis doświadczeń autora przy realizowaniu tego ważnego działu nauczania 
w szkole ogólnokształcącej. Szczegółowa analiza programu. Przykłady przy­
gotowania konspektów i przeprowadzania lekcji. Konsultacje w szkołach dla 
pracujących. Metody dydaktyczne w liceach i zakładach kształcenia nauczy­
cieli ze zwróceniem uwagi na dużą rolę biblioteki i czytelnictwa w samodziel­
nej pracy umysłowej.

nabycia w księgarniach pedagogicznych „Domu Książki",Do



Sb. 4 GŁOŚ NAUCZYCIELSKI Nr 2?

Ksataltowawie naukowego poglądu na świat i wpajanie zasad moralności socjaHstycassej
tematem obrad sekcji na konferencjach sierpniowych

S&Btcges języka §soBsMetg&
Ma obradach sekcji języka polskiego bę­

dzie chodziło-po pierwsze — o omówienie 
jak realizowaliśmy, w ubiegłym roku szkol­
nym zadania postawione przed nami na zę- 
szłpróczrfych konferencjach sierpniowych, 
po diug'e — o wysunięcie wytycznych na 
rok 1953/54

W oparciu o doświadczenia" z roku ubie­
głego podsumujemy swoje, osiągnięcia -i 
braki .

Czyż nie należy poddać surowej, ocenie 
faktu.- iz-zbyt -mało zrobiliśmy w zakresie 
wykorzystana nauki o jeżyku, dla wycho­
wania patii!etycznego-9 Ten poważny -błąd 
musi być naprawiony w nadchodzącym ro­
ku szkolnym. Walka o poprawność języ­
kową to z jednej strony wyraź patriotyzmu 
nauczyciela, z drugiej zaś — jeden ze środ­
ków rozbudzania u młodzieży - świadomej 
1 czynnej miłości ojczyzny Toczymy prze­
cież walkę o upowszechnienie kultury, o 
kształtowanie świadomości mas’ i tylko po­
prawne władanie językiem ojczystym po­
zwoli . wypełnić stojące przed nami zada­
nia. A tymczasem jak przedstawia -się: w 
naszej sz>kolę sprawa operowan a słowem 
przez ucznia’ Czy -potrafiliśmy w dosta­
teczny sposób wzbogacić jego . słowni­
ctwo-’ Czy wyraża się on poprawnie? Czy 
naprawdę podniósł się poziom ortografii? 
.Opierając się choćby tylko na spostrzeże­
niach poczynionych w- czas to egzaminów, 
określmy wyraźnie' wsżystkte poważne 
braki".w wysławianiu się, braki w zakre.- 
sie pisania, czytania ze zrozumieniem, gra­
matyki-itd. Zastanówmy się, czy dęsta- 
tecznie rozwinęliśmy czytelnictwo, czy roz­
budziliśmy zamiłowanie, do książki i czy 
wyrobiliśmy umiejętność 1 
stosunkowania śię dó treści 
utworów,

Po dokonaniu analizy i 
pracy zeszłorocznej i - óraż 

. wniosków aa przyszłość zajmierny się na 
konferencji zagadnieniem . kształtowania 
naukowego poglądu na’ świąt u' naszej mło­
dzieży, wychowania jej w duchu moral­
ności socjalistycznej. Wyjść powinniśmy od 
zasadniczych stwierdzeń: materiał zawąr- 

- ty w prógrainie nauczania nie kształtuje 
naukowego- poglądu na . świat- samoczyn­
nie, automatycznie. . Dzieje się to dopiero 
wtedy, kiedy -poddajemy go właściwej, na 

- naukowych, . markśistowskę-lęininoyiPkich 
(przesłankach opartej interpretacji.' A za­
tem czynnikiem decydującym w proces e 
kształtowania naukowego poglądu- na ś wiat 
jest nauczyciel .Nauczyciel języka pol­
skiego. chcąc -kształtować ' naukowy świa­
topogląd. u młodzieży, sam musi sobie u- 
przednio taki pogląd urobić.

Musi ■.on- .też wałczyć o coraz lepsze me­
tody pracy, gdyż. kształtowanie naukowe­
go poglądu -na świąt u młodzieży- zależy 

. od stopnia przezwyciężenia formalizmu i 
werbalizmu, od tego, jak wykorzystuje się 

pracy pomoce naukowe- i czy w dosta­
tecznym stopniu docenia się’.światopoglą­
dowe znaczenie dowodu naukowego ■

W toku dyskusji rozważymy, jakie moż­
liwości .. kształtowania naukowego?, ś.wiato- 
poglądu-ifi moralności socjalistycznej 'ma 
polonistyka i zajmiemy się tymi proble­
mami, które są węzłowe, najważniejsze. .

tay»->Gmówimy więc-lznaczepię stalinowskiej 
' -nauki o ścisłym związku między’ procesem 

mówienia i procesem myślenia oraz zasta­
nowimy się nad sposobem wykazania mło­
dzieży społecznej funkcji języka. Poka- 

- żerny, że kształtowanie'naukowego poglą­
du- na świat zależy od rozumienia przez 
młodzież pojęć’, od umiejętności operowa­
nia pojęciami: Przeanalizujemy fakt po­
jawiania się w slownictvy:e nowych wy­
razów związanych z nowym układem sto-

krytycznego u- 
i przeczytanych

oceny naszej 
wyciągnięciu

Sekcja nauki & M&nStUiMj&ii-
sunków gospodarczych, z rozwojem tech­
niki, ż procesem produkcji. Zastanowimy 
się nad rolą ćwiczeń słownikowych opar­
tych na bezpośrednich, obserwacjach przyj- 
rody i pracy ludzkiej, a także związanych 
z lektura (Ćwiczenia typu Murarze pra­
cują", „W stoczni", „Siew na polu spół­
dzielczym", „Zwiedzamy kopalnię";, itp.). 

i Wykazując- różnicę w ujmowaniu pracy w 
tych czytankach i w tatach-utwór ach. jak 
,,Żeńcy", „Powracająca fala77. „Ludzie bez­
domni", kształtujemy pogląd na świat na­
szej młodzieży, uczymy, ją wiązać losy bo­
haterów — a także- losy własne — z ustro­
jem. w którym ży.je i który tworzy czło­
wiek. Nawet opisy wnętrza mieszkań'po- 
powinny Odegrać tu poważną rolę — np. 
mieszkanie Mąrgbśki z „Komorników" — 
Orkana. Krzysiaka z ,..0jczyz-ny ‘ — Wa­
silewskiej,'? rodziny „W piwnicznej izbie"" 
— Konopnickiej.

Zastanówmy się także nad sprawą cha­
rakterystyki typowego bohatera: , jak po­
kazać dzieciom, że dana formacja społecz­
ną wywiera wpływ na kształtowanie się 
takiego-i a me innego typu osobowości, 
jaką rolę, spełniło środowisko w procesie 
tworzenia Się cech charakteru bohś-tera. 
z jatach warstw mógł się' wywódzić-'bo- 
hater..--literatury danego okresu.. jak od­
działywa!. on z kolei'ną? środowiska, ( jak; 
walczył, zwyciężał lub ginął, w zależności 
ód śpółeczńo-ustrojowych warunków,

Niezmiernie ważną sprawą będzie prze­
dyskutowanie zagadnienia interpretacji 
utwoiu literackiego jako społeczn e kie- 
runkoyvego odbicia obiektywnej, material­
nej, poznawalnej rzeczywistości (zgodnie

z- leninowską teorią odbicia rzeczywistości, 
w sztuce')- i jako wyrazu, określonej ideo­
logii klasowej, narzędzia w walce klaso-, 

. wej. . Postępowe dzielą literackie przed­
stawiamy młodzieży jako-' rezultat świa­
domej, pełnej trudów pracy pisarza dążą­
cego do przebudowy istniejącej rzeczywi­
stości Szczególną uwagę zwrócimy w tym 

I roku ’ na pisarzy okresu Odrodzenia i fta 
ich wielki i wysoce humanistyczny doro­
bek.

Problemem znajdującym w ' programie 
języka polskiego olbrzymią możliwość rea­
lizacji g: jest 'sprawa, wychowania naszej 
młodzieży w duchu moralności socjalisty­
cznej. W-prawdzię tegoroczne konferencje 
zwracają szczególną uwagę na socjalistycz­
ny stosunek do prący i do. własności spo­
łecznej, ale materiał literacki- daje polo­
niście możliwości szczególnie szerokiego 

fr wszechstronnego potraktowania proble- 
i mów moralnych Patriotyzm i mterna- 
i Cjonaliżm, hiimanizm socjalistyczny. ? wią- 
I rą w człowieka,- leninowski optymizm ma- 
terialiśtóiy przeciwstawianie- tych cech 
zgniliźnie moralnej- i antyhumatuśtycznej 
praktyce imperializmu — oto tematy na­
szej dyskusji na sekcji? Materiału literać- 
kiego dostaiezą nam. ćzytanki ??: wypisów, 
powieści- współczesnych; pisarzy polskich 
i 7 postępowych ’ pisarzy .obcych, a przede 
wszystkim literatura, radziecka.

Oto bogątą, doniosła i- zarazem trudna 
problematyka do przedyskutowania pa 

.śćkcji. .Toteż musimy się do? niej starannie 
przygotować

JERZY KRAM 
kler, sekcji jęż. polskiego CODKO

. Głównym problemem wysuniętym na 
konferencjach Sierpniowych, w roku ub. 
było wychowanie patriotyczne.. Obrady w 
sekcji bi będą 7 poświęcone dwóm spra- 
.worń podsumowaniu osiągnięć-i błędów 
popełnionych przy realizacji zadań posta­
wionych przed rokiem oraz dyskusji nad 
problematyką tegorocznych konferencji, a 
mianowicie;; nad metodami- kształtowania 
naukowego poglądu na świat. 1 w-ycilowa- 
nla młodzieży w duchu moralności socja­
listycznej - .

Dyskusja powinna pokazać na konkret­
nych. przykładach, jak wychowywano mło­
dzież w duchu patriotyzmu i internacjona­
lizmu, jak budzono 
mas pracujących .w 
z przynależności do 
koju.

Szćżególną uwagę „ „JUL-
świą-dęzenióm związanym z gruntoWamerń 
przekonania - o wyższości . ustroju sbcjalit 
śtycznego nad .kapitalistycznym, . z .umie-:, 
jętnym pokazywaniem działania .podsta­
wowego prawa ekonomicznego spcjaljżfpu 
i ■ podstawowego, prawa ekonomicznego 
współczesnego kapitalizmu.

Konkretne przykłady, powinny zilustro­
wać, jak na lekcjach nauki o Kons.ty;tuc|i 
dęmaskow’ano zakłamanie, obłudę j fąłsz 
rodzinnej i obcej ręakcji orazriak uzbraja­
no młodzież db walki? z wrogą dżiałalno 
Ścią: inspirowaną przez Waszyngton i Wa- 
tykan

Ze szczególną starannością należy wy­
dobyć z' praktyki szkolnej.to wszyśtko, co 
przyczyniło się do popularyzowania.

jej. dumę z osiągnięć
Polsce 

obozu j
i Ludowej, -i 
postępu i po-

należy poświęcić do-

wzmacniania i, rozszerzania, 
dowego ,w - walce o i pokój1 
Planu G-letniego. co budziło 
darnóści z obozem postępu 
Związkiem Radzieckim, krajami demokra­
cji'ludowej, z narodami walczącymi, o wy­
zwolenie 'narodowe i społeczne, z masami 
pracującymi w krajach kapitaUstycznych 
w ich w alce o. wprowadzenie ustroju spra­
wiedliwości społecznej.

.Równocześnie należy mówić o tym, jak 
budziliśmy nienawiść?:!; odrazę do obozu 
imperialistycznego, który pokazuje wciąż- 
swoje zwierzęce oblicze w ’ Korei,? Vietńa-- 
mie, na Malajać-h.,. obozu, który' ze stra­
chu przed pokojem popełnia ohydny 
mord na ■ Rosenbergach, prowokuje zajścia 
w Berlinie i próbuję Storpedować, rokowa­
nia o rozśjm w Korei.

Na tegdroćżne konferencje przyjdziemy 
be-gatśi o rek doświadczeń i ze świadomo­
ścią, ze kształtowanie podstaw naukowego 
poglądu na świat i w.iązące -.się ściśle 
z n.im wychowanie młodzieży. w duchu 
.moralnpŚE.i socjalistycznej .stanowi cel po­
lityczny "hasze j- pracy szkolnej,' bez Os ąg- 
ii-ięcia którego nie można mówić o spełnie­
niu pods tawpwyęh zadań szkoły
. Pla- kształtowania - podstaw naukowego 
poglądu na świdt na lekcjach nauki o 
Konstytucji, konieczne jest dialektyczne 
ujmowanie zjawisk i dochodzenie' do uogól­
niających wniosków, doprowadzenie- do 
poznania praw rządzących . rozwojem, spo­
łeczeństwa. Bez -znajomości tych praw, 
bez stałego pokazywania, jak one działają.

Frontu Naro-
■i wykonanie 
poczucie soli- 
i pokoju, ze

Sekcja języka rosyjskiego
Hasła tegorocznych konferencji sierp­

niowych nie są dla nauczycieli języka ro­
syjskiego .czymś nowym postulat kształ­
towania -naukowego, poglądu -na świat oraz 
moralności socjalistycznej jako cel ńa- 
.ucżahia, języka rosyjskiego widnieje w 
programie już od foku 1950 Na zeszło­
rocznych konferencjach sierpniowy eh za­
gadnienia te zostały -wysunięte jako wy­
tycznew pracy nauczyciela rusycysty. Czy 
i - jak były dotąd realizowane, w jakim 
stopniu odzwierciedliły się w. pracy szkol­
nej — na to .pytanie odpowiedzą koledzy 
w drugim dniu konferencji na obradach 
ąe-kcji języka, rosyjskiego.- Aby odpowiedz 
nie była gótosłowna, aby mogła, przyczyn 
nić s7ę do nadania właściwego kierunku 
i pogłębienia pracy w? nowym rókir szkol­
nym. trzeba s-ę należycie przygotować do 
narad w sekcji, a w dyskusji podzielić ąię 
zdobytym doświadczeniem .. Dotychczaso­
wej pracy nad kształtowaniem jświatępo- 
glądu 'naukowego i., moralności?; socjalisty-? 
ćznej nie mtSżna uważać., -oęzywjśćie, za 
skończoną: przeciwnie, zadanie to^pówińno 
■wystąpić obecnie 7mocniej, wyraźniej, po­
wszechniej.7 'Tego wymaga od nas nowy 
etap r&z.woju spalecz io-gMjóodarćzego na- 
szego kraju, który Tow. B, Bieiut nazwał 
„nowym, odpowiedzialnym-- okresem dzie­
jów'1.

Na; sekcji języka rosyjskiego wypadnie 
odwołać się do znanych już nauczycielo­
wi praw dialektyki" i uśtalictop^sóbi w jak"- 
będzie on wiązał te pojęcia naukowe z ma­
teriałem nauczania.

Juz W klasach podstawowych, przera­
biając tematy dotyczące Związku Radtoec- 
kiegp, uświadomimy; młodzieży, . że świat 
jest materialny i poznawalny i że pozna­
nie obiektywnych praw rozwoju przyro- 
dy doprowadza do opanowania-ńjej-zgod­
nie z wolą i potrzebami człowieka.

Lektura dostarczy materiału do omówie­
nia z dziećmi osiągnięć nauki radzieckiej 
i jej' łączności z produkcją,7 ukaze obecne 
życie miast i wsi ZSRR,7 warunki pracy 
W fabrykach i kołchozach, niebywały roz­
mach budownictwa komunistycznego, -wy­
korzystanie nauki i ^techniki .radzieckiej 
do. maksymalnego . zaspokojenia-stale ros- 
nącybh materialnych i kulturalnych po­
trzeb całego społeczeństwa — w myśLpod- 

■ staiWowego prawa ekonomicznego śccj.ali- 
zmu. Każda lekcją języka rosyjskiegowin- 
,ną być 'Wykorzystana do krzewienia uczuć" 
•przyjaźni między narodem polskim i na­
rodami -ZSR-R, każda lekcja daję okazję 
do . unaocznienia uczniom, ze ' pr-zykląd i 
pomoc Związku Radzieckiego jest podsta­
wą naszych osiągnięć.

Baśnie, przysłowia i inne formy twór­
czość i ludowej okresu?; przedrewolącyjriego 
będą świadczyły o stosunki? ludu do sił 
przyrody — w jego mniemaniu:—groźnych, 
niezbadanych decydujących o losie, czló- 
wieką, a także świadczyć będą o'odwiecz­
nych marzeniach klas 7 uciemiężonych 
o śżczęśliwszym życift,. które urzeczy­
wistnił; uśtroj socjalistyczny.
-, Nauka ...radziecką, nawiązuje do zdoby­
czy postępowej nauki' idsyjskiej, korzysta­
jąc ź nagromadzonego, przez nią materiału 
doświadczalnego. Dlatego i też'w tematyce 
programu jęz. rosyjskiego, nie pomija się 
z,asłu,g u,.,e' kieti, liczonych rasyjskięK, roz­
poczynających swój rodówod od Łomono­
sowa.

W podobny sposób ornowiając działalność 
rewolucyjną Dekabrystów i demokratów 
rewolucyjnych, powstania chłopskie i 
pierwsze ruchy robotnicze, ukażemy mło­
dzieży walkę nowego ze starym, przecho­
dzenie "drobnych zmian ewolucyjnych — 
ilościowych, w.' zmiąny jakościowe — re­
wolucyjne. W obecnym marszu ZSRR do

komunizmu wykażęmy, jak leninowsko- 
śłąlino-wska nauka o społeczeństwie kreśli 
drogi i sposoby dalszego jego rozwoju.'

Większymi możliwościami kształtowania 
naukowego poglądu na świat... rozporzą­
dzamy w klasach licealnych, zarówno, 
dzięki lepszej znajomości języka, jak i ze 
względu na materiał naućzanla, zaznaja­
miający- uczniów z literaturą i i kulturą 
ZSRR w ich . historycznym zarysie. W o- 

'' . . ukazujemy
udowad- 

nadbu- 
posta- 

pisarza; 
wartość

dialektyki 
•ną tle epoki, 
literatury jako 
dajęrny ocenę 

roli społecznej 
nieprzemijającą

ma

Sekcja geografii i yeoioyśB
Wysunięte w ub. r. na konferencjach 

sierpniowych naczelne hasło wychowania 
patriotycznego znajdowało swój wyraz na 
lekcjach geografii i geologii. Uczyliśmy mło­
dzież poznawać własny kraj, podkreślaliś­
my osiągnięcia władzy .1 udowej, odwoły­
waliśmy się’ do wielkich naszych- tradycji 

• ’ postępowych w zakresie geografii. Konfe­
rencja sekcji, geografii powinna upowszech­
nić osiągnięcia" nauczycieli, .wykazać, .jak 
pracowali; jak przyczynili Się do wzmoc­
nienia i rozszerzenia Frontu'Narodowego, 
jak wiązali młodzież z życiem bieżącym, 
wskazywali jej. dynamizm zachodzących 
zmian, jak podkreślali wielkość przebytego 
etapu w nowym rozwoju, jego tempo i roz­
mach.

O-bećnie wysunięty problem kształtowa­
nia naukowego poglądu na świat znajduje, 
szeroką podstawę w procesie nauczania 
geografii i geologii Lekcje tych przedmio­
tów dają wiele .materiału odzwierciedla­
jącego .fakt, śe materializm dialektyczny i 
historyczny jako jedyny naukowy pogląd 
na świat orientuje w rzeczywistości,; po-na świat orientuje w rzeczywistości,, 
zwala przewidywać rozwój wydarzeń.

" Kształtowanie naukowego poglądu ha 
: świat u młodzieży dokonywa się poprzez 

- treść nauczania Geografia, jako nauka o 
Ziemi i zmianach zachodzący ch na jej po­
wierzchni, ma duże możliwości w tej dzie­
dzinie Wykazuje bowiem jedność dialek­
tyczną różnorodnych i sprzecznych proce­
sów przyrodniczych, przycżynówość i 
współzależność'zjawisk. Omawiając środo­
wisko geograficzne, zwrócimy uwagę ną 
to, ze znając prawa rządzące przyrodą, mo­
żemy świadomie i planowo przekształcać 
środowisko. Każdy niemal temat progra- 
,mu nauczania geografii czy geologii przed­
stawiony należycie, dowodzi naaterialnoś- 
ci świata i. jego poznawalnóści, przyczynia 
się do póżnańia prawdy' przez młodzież, a 
tym samym kształtuje naukowy pogląd na 

- świat. Wiązę się to z koniecznością konse- 
- i -kwentnej i naukowej interpretacji zjawisk 

przyrodniczych i społecznych. . Omawiając 
■ jakieś zjawiska z młodzieżą nie poprzesta- 

- niemy tylko .na wyliczeniu, ale doprowa­
dzimy do pewnego ich zakwalifikowania. 
To z kolei' póżwoli . osiągnąć; cel wyższy — 
poznanie praw, według których zjawiska 
te śię rozwijają.

I tak np. stwierdzamy Istnienie lasów 
równikowych,., sawanny, stepów i pustyń 
Ułożenie ich zgodne z szerokością geogra­
ficzną pozwoli na stwierdzenie istnienia 
pewnych stref Podobną strefowość widzi­
my. również w rozkładzie klimatów, rzeźby 
czy gleb. Prowadzi" to do ustaleni a ogólnego, 
podstawowego w geografii1 prawa śtrefOWO- 
ści. Omawiając jakieś zjawisko nie przed­
stawiamy' go. w kolizji’ ż innymi, ale w 

- ścisłym z nimi powiązaniu, .- podąjemy 
przyczyny i skutki, rip. obszary występowa-' 

■nia źródeł gorących " wiążemy z. terenami 
, "wulkanicznymi, zwracamy' uwagę na cha­
rakterystyczne osady, będące efektem? ich 
działalności. Mówiąc o poszczególnych ele­
mentach środowiska geograficznego pod­
kreślamy ich wzajemne stosunki, wpływ 

jednych .na drugie (budowy geologicznej,

kllmatu, wód, roślinności) oraz na całość 
środowiska, z drugiej zaś strony wpływ 
środowiska na nie.

Przy omawianiu Zjawisk geograficznych 
zwracamy uwagę na proces ciągłych zmian, 
ciągłego rozwoju, np. form powierzchni 
Ziemi (pod wpływem sprzecznie działają­
cych, sil wewnętrznych i zewnętrznych), 
przy czym zmiany te mogą być ewolucyj­
ne, ciągłe lub odbywające się skokami W 
pierwszym wypadku rozwój jest równo­
mierny, a ‘ zmiany — ilości owe. W pewnym 
jednak momencie jakość ulega zmianie i 
dalszy rozwój może iść’po zupełnie ińflej 
linii Np. teren wapienny pokryty osadami 
lodowca cechuje normalne zewnętrzne od­
wodnienie, formy powierzchni są raczej ła­
godne Kiedy jednak erozja, doprowadzi do. 
wcięcia się w wapień, krajobraz zmienia 
się całkowicie’, wódą ucieka w głąb, powo­
dując powstawanie charakterystycznych 
form związanych z odpływem podziemnym 
(zapadliska, lejki Itp).

Omawiane zjawiska ilustrują przykłado­
wo prawa dialektyki, w zastosowaniu do 
geografii szkolnej. Ucząc jej trzeba zwrór 
cić uwagę na ważną cechę .materializmu 
dialektycznego, a mianowicie ną to, że jeśt 
on nauką o prawach rozwoju przyrody i 
społeczeństwa, nauką, która służy prze­
kształceniu rzeczywistości. W nauczaniu 
geografii zagadnienie to występuje-przede 
wszystkim jako przekształcanie przyrody. 
Podkreśla się folę człowieka w tych prze­
mianach, dokonywanych w celu lepszego, 
wykorzystania przyrody dla dobra społe­
czeństwa. Przy omawianiu - ZSRR podaje- 
my ' przykłady realizacji wielkich, nauko­
wo przygotowanych planów przekształca 
nia przyrody. Na lekcjach geografii Polski 
charakteryzujemy nasze poczynania w tej 
dziedzinie, wspominamy o rozpoczętych 
studiach regionalnych ną terenach plano­
wanych wielkich budowli socjalizmu (W do­
linie Wisły Dunajca, Sanu, Kamiennej i 
innych), o, pracach nad .mapą morfologicz­
ną i hydrograficzną Polski itp.

Dzięki temu młodzież . poznaje związek 
nauki z życiem, z praktyczną działalnością. 
?azńajamia się z osiągnięciami dzisiejszy-? 
mi, z szetokim-i -perspektywami dalszego 
rozwoju w tej dziedzinie. .

Jako przeciwstawienie -podaje się pań­
stwa kapitalistyczne, gdzie — w myśl sfor­
mułowanego przez Stalina podstawowego 
prawa kapitalizmu dążenia do osiągnięcia 
maksymalnego zysku — zasoby naturalne 
eksploatowane są w sposób rabunkowy, 
co prowadzi do wyjałowienia i zniszczenia 
urodzajnej warstwy glebowej (tzw erozja 
gleb), głodu, bezrobocia, klęsk żywioło­
wych, wywołanych przeważnie zaniedba­
niem ważnych społecznie, ale mało ren­
townych inwestycji. *■■

To przeciwstawienie jest jednym z cha­
rakterystycznych przykładów zasadniczych 
różnic.' między dwoma obozami polityczny­
mi świata7 imperialistycznym i kra­
jów socjalizmu .i postępu. Program 
nauczania geografii "wyraźnie mówi o tych 
różnicach. Nauczyciel powinien je jasno 

■przedstawić i. wyraźnie’ określić swoje 
stanowisko antyimperialistyczne.

Aby właściwie kształtować naukowy po­
gląd na świat- należy wyrabiać- w .Uczniach 
antydógmatyczną postawę wobec izjawiśk. 
aktywńy,, badawczy stosunek do nich-, ? co 
pozwoli młodzieży- zdobyć przekonanie o 
słuszności materialistycznego pojmowania 
świata Trzeba więc posługiwać się odpo­
wiednimi metodami nauczania; Powinny 
one prowadzić do zwalczania werbąhzmu 
i formalizmu w nauczaniu geografii, przy­
zwyczajać do' ścisłości naukowej, pokazy­
wać prawdę, tępić przesądy. Podstawą w 
nauczaniu geografii i geologii jest poglą- 
dowość, zasadniczą rolę odgrywa, obsęr- 
ćwacja i to przede . wszystkim bezpośrednia. 
Trzeba zastanowić się, w jakiej mierze ją 
stosujemy. Znajomość’ terenu, mapy, umie­
jętność posługiwania się przyrządami i, ro­
zumienie ich zastosowania przyczyniają się 
do pogłębienia wiedzy geograficznej Za­
stanówmy się, czy w dostatecznym stopniu 
wyzyskaliśmy, możliwości urządzania wy­
cieczek i czy dzięki nim przyzwyczailiśmy 
młodzież do konfrontowania' wiadomości 
zdobytych na lekcjacn geografii i geologii 
z rżeczywistością. Zwróćmy uwagę na za­
gadnienie wykorzystania many .przez ucz­
niów, nawyku odwoływania si.ę do mej co 
jest niezbędne nie tylko w okresie szkol­
nym, ale. i w dalszym życiu przyszłego doj­
rzałego obywatela. Zajmierpy się również 
pomocami do nauczania geografii i, geologii 
wykonywanymi samodzielnie -i przez wy­
mianę doświadczeń upowszechniały nasze, 
osiągnięcia' w tej dziedzinie . Zastanowimy 
się, czy umożliwiły one lepsze rozumienie 
zjawisk, które ilustrują.

Do upoglądowienia lekcji geografii i geo­
logii. przyczynia- się istnienie w szkole 
-pracowni geograficznej.: Czy dość aktyw­
nie zabiegaliśmy o mą, jak wykorzystaliś­
my, w jakiej mierze wpłynęła dna na pod­
niesienie Wyników nauczania? -Wymieńmy 
doświadczenia na temat pracy w tzw, sa- 
lach geograficznych, zakładanych tam ,gdzie 
ze względów lokalowych niemożliwe jest 
urządzenie pracowni. Omówmy rolę ga­
binetów geograficznych- dzieląc się ź kole­
gami doświadczeniami; zwłaszcza z tych 
szkolą gdzie odgrywają one rolę nie tylko 
składów pomocy geograficznych. i geologi­
cznych, ale gdzie są miejscem, pracy ko­
łek geograficzno - krajoznawczych czy in­
nych zajęć pozalekcyjnych. Szórżej - prze­
dyskutujemy pracę szkolnych stacji, meter 
ofologicznyćh, k.tot-ę spełniają doniosłą ro­
lę w kształtowaniu światopoglądu nauko­
wego, pozwalają doświadczalnie potwier­
dzić wiadomości teoretyczne. -Ponadto ma­
ją, one znaczeni^ wychowawcze, gdyż przy­
zwyczajają uczniów do pracy . dokładnej 
i _ systematycznej; Wymieńmy doświadcze­
nia na tematy,zakładania i > wykorzystania 
-najprostszej formy. pracowni geograficznej 
— ogródka geograficznego

Wszystkie te pomoce .przyczyniają się 
skutecznie do realizaęji naczelnego nasze­
go zadania: przekonania młodzieży o ma- 
terialnpśęi i , poznawał npści świata.

. parciu o prawa 
twórczość pisarzy 
niąjąc zależność 
dowy od. bazy, 
wy- politycznej i 
wydobywamy _ . ____ _
dzięł,-w których odbiła się. walka klas spo­
łecznych, walka nowego ze starym; . Aby 
zabrać glos w dyskusji na temat kształcą­
cego i wychowawczego znaczenia literatu­
ry nauczyciel powinien przestudiować raz 
jeszcze materiały z XIX Zjazdu KPZR, i 
zastanowić się nad- wnioskiem płynącym 
z: przemówienia fow Malę-nkowa, • który 
podkreślił rolę przedstawicieli sztuki i li- 
ieTatury radzieckiej w walce o komunizm. 
Mówił on o zadaniu pisarzy ? i. artystów, 
polegającym- na karczowaniu wszelkich 
przeżytków Kapitalizmu i ukazywaniu 
w „typowych" postaciach bohaterów wzo- 
rów wysokich wartości moralnych, god­
nych naśladowania, rja podstawie .anali­
zy ti'GWOtooJv,litęrat.;ury radziecK.iej, będącej 

■■Zda.-vom:’tyin oręzeni walki o nowe7ideały 
.1 formy życia, podkreślimy aktywną rolę, 
nadbudowy w stosunku do bazy;

< W nierozerwalnej" więzi 1 jedności 
z kształtowaniem światopoglądu naukowe­
go, prowadzić będziemy, pracę nad. wycho­
waniem młodzieży .w duchu moralności 
socjalistycznej. Więź ta przedstawią isję. 
jasno w świetle marksistowskiego poglą­
du na moralność jako element nadbudo­
wy, jako normy i. reguły postępowania 
ludzi, właściwe danemu społeczeństwu, 
hiśtóyyćznie Związane ż określonym syste­
mem stosunków społecznych, odzwiercie­
dlające światopogląd tej czy. innej klasy. 

Spośród cech moralności socjalistycznej, 
które składają się na nowe oblicze moralne 
człowieka radzieckiego, zatrzymujemy się 
w tym roku specjalnie na humanizmie so­
cjalistycznym. Kłowy stosunek do człowie­
ka jest podstawą wszystkich innych socja­
listycznych zasad moralnych-.; kólektywi- 
zmu, zdyscyplinowania, stosunku do wła­
sności społecznej, miłości do ojczyzny, do 
swego narodu. Bardzo wyraźny jeśt zwią­
zek humanizmu socjalistycznego z inter­
nacjonalizmem — poszanowaniem, praw 
'i nie-podległości każdego narodu Na gran­
cie jego rozkwitła idea przyjaźni narodów

1 wałka ■ o" pokój Nauczyciel jęz. rosyj­
skiego ma w ręku wspaniałe narzędzie 
wychowania młodzieży w duchu humani­
zmu socjalistycznego. Humanizm jest jed­
ną z tradycji postępowej literatury, przed­
rewolucyjnej. Rosyjska literatura klasycz­
na była przepojona humanizmem, zaczyna­
jąc od twórczości Radiśzczęwa aż po Cze­
chowa, jednak broniąc praw człowieka, nie 
ńmiała znaleźć wyjścia z sytuacji. Pierw­
szymi .. przedstawicielami 
cjalistyęznego są: Gorki 1 
humanizm optymistyczny, czynny, cechuję 
wiara w 'człowieka, w 
przez pracę. Realizm socjalistyczny wpro­
wadził do., literatury wiele postaci, w któ­
rych nauczyciel jęz. rosyjskiego .u-kaze 
młodzieży uosobienie humanizmu radziec­
kiego. Przede wszystkim będzie on mówił 
uczniom- o drypch nieśmiertelnych i nie­
doścignionych twórcach państwa radziec­
kiego i wodzach całej postępowej ludzkości

o Leninie i Stalinie.
Stalinowska nauką o języku, przyczy- 

niająć się do pogłębienia i ■ sprecyzowania 
marksistowskiej teorii o bazie i nadbu­
dowie, wjrwarlą w ZSRR decydujący 
wpływ ńa nauczanie języka; W jój świetle 
wiele spornych i fałszywych ' poglądów 
naukowych, dydaktycznych i metodycz­
nych znalazło .konkretne-rozwiązanie. Zgo­
dnie- ź , ustalonymi obecnie przez języko- 
znajvstw‘o-- radzieckie tezami 
jęż,: j rosy jsk iego 
Śwpj.? stosunek 
wszystkie działy, 
logia i / składnią; 
równe - prawa.

Trzeba będzie 
IgćiyryjiŚ.7*' 
dżaju - ćwiczeń ortograficznych, różnych 
form rozbioru, a także tłumaczeń —■ któ-' 
rycb znaczenie w wyrobieniu nawyków 
prawidłowego mówienia i pisania jest ,o- 
becnie powszechnie uz barie

Werbal.izmowi musimy przeciwstawić 
Wdrażanie młodzieży do logicznego my­
ślenia przez 
skowanie i 
nią' języka 
na zasadzie 
ttwałegó przyswajania wiedzy.-• Taką me­
todą będzie metoda indukcyjno-dedukcyj- 
na Należy stosować również zestawienie 
form języka, rosyjskiego z gramatycznymi 
i leksykalnymi formami języka polskiego. 
Tuż Engels wskazywał, że formy językowe 
jeżyka ojczystego do-p ero wtedy mogą być 
zrozumiałe, gdy się ję zestawi z językami 
pokrewnymi?

OKTAWIA OPOLSKA-DANECKA
kier, sekcji języka rosyjskiego CODKO

humanizmu so-
Ma-karenko. Ich

jego odrodzenie

nauczyciel 
pówlriien =.- skontrolować 
do grąma-tyfci, : której 
a więc fonetyka, morfo- 

■— odzyskały należyte’ ’ i.

zastanowić się nad wla- 
wykorzyśtaniem wszelkiego ro-

obserwowanie’ i analizę, wnio- 
uogólniahie. Metoda naucza- 
rosyjskiego musi opierać sie 

świadomego, ■ aktywnego i

nauczyciel będzie się ślizgać po pow:erzęhJ 
ni. zjawisk ■— nie będzie w stanie wytłu- 
rńac.zyć ich iśtety.

Obszerny, materiał nauczania 1 różno- . 
rodność zagadnień wchodzących ?' w jego ; 
zakres daję .o-gromne możliwości 
wania podstaw naukowego ? poglądu - na/.: 
świąt .na lekcjach nauki ó Konstytucji, co 
powinien, wszechstronnie naświetlić; referat, 
i dyskusją Ha sekcji Weźmy ńp. żągad- 
ńienie olbrzymich osiągnięć ZSRR,, dzięki - 
którym Związek Radziecki stal;'się p-itao-'.? 
dającym krajem świata Na lekcjach: mu.-f- 
.simy wyjaśnić, żę osiągnięcia' te były 1 są 
możliwe dzięki. głębokiej, naukowej znś.- 
jomc-sei praw rządzących spoteczeństwem, £ 
dzięki dyktaturze proletariatu, władzy, re- 
prezentującej, interesy. mas pracujęcyęh,. 
która uspołeczniła - podstawowe śęódki I 
produkcji, zniosła system wyzysku f do­
prowadziła do stworzenia socjalistycznych 
form gospodarki-, nąt-odowej. epiferająłj się 
n-a zasadniczym prawie koniecznej zgodnó- 
ści stosunków produkcji 
wytwórczych. Prawo to 
wszystkich forpiacji’, ale 
pitaliśtycznych istnieje 
ność pomiędzy społecznym 
produkcji a prywatnym przywłaszczaniem.

Takie 
gp, jak. stałe ubożenie kląsy 

łwyz-ys-k;
jów, .dążenie dó wywołania, .wojny,, 
jaśniamy działaniem podstaw-owego; 
nomicznego prawa współczesnego, 
iiz-mu, tj. dążenia do .zapewnienia 
malriych zysków kapitału. ■

Zestawiając, i stosunki w krajach 
listyeznych ze stosunkami w Pólśce Ludo­
wej,, pokazujemy rówmocźeśnie działanie 
podstawowego prawd- ekonomicznego śo- 
ęjalizmu, tj. zapewnienia maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnących mkteriąln-yć.h 
li; .kulturalnych potrzeb- społeczeństwa.

Na . naukowym' poglądzie na świat opie­
ra się moralność socjalistyczna:;; Jak po­
wiedzieliśmy wyźęj, na tegorocznych kon­
ferencjach sierpniowych, wysuwamy . na 
plan pierwszy zagądnieniŚ śocjalistyczhego 
stosunku do pracy: 
umacniania 
hej., :

Moralność 
czynach, w 
w budowie nowego ustroju, ,w śo-ijó' 
nym "stosunku do1 pracy, 
spółecznęj.

Głęboko humanistyczne 
zmu wypływa7 z faktu, że 
śdbjaiiśtyćżnój ? jest nie źyśk’, 
kojenie materialnych i. kulturalnych po­
trzeb’człowieka.

W dyskusji należy wskazać, jak w toku 
nauczania możemy wpa„a< uczniom, wy- : 
mienione zasady moi" alności śoćjąl-lstycz- ■■ 
’toj ”

Ne zapomnimy też Omówić metod nau- - 
czania' wŚkaźlijąC?' ' kohidczność prze­
strzegania zasady poglądowości, ąktywho- 7 
śći uczniów, pokazywania łączności feo- , ? 
rii z - praktyką praż, ilustrowania oma­
wianych- zagadnień przykładami z., terenu 
— wszędzie tam, gdzie to jest .możliwe.

Podkreślimy również obowiązek .stałego 
dokształcania nauczycieli, sytematycznego 
Studiowania klasyków marksizmu, a szcze-. ' 
gólnie dziel Jozefa Stalina, które pozwą-? 
łaja- zrozumieć, istotę przemian politycz­
nych, społecznych i gospodarczych I współ­
czesnego świata ■

Bez -znajomości źródeł, bez studiowania 
dzieł klasyków marksizmu-leninizmu gro­
zi nauczycielowi niebezpieczeństwo wul- 
garyzowania marksizmu-. .
- Kształtowanie naukc-Wego poglądu na 
świat i moralności śocjalistyczhej lito jest 
jakąś akcją szturmową, lęcż długofalową, ’’ 
systematyczną, prącą, wymagającą- wie­
dzy. zrozumienia' ważności zadań, cierpi— 
wości i dużego taktu pedagogicznego.

GUSTAW MARKOWSKI
kier, sekcji nauki o -Konstytucji CODKO

z charakterem sił 
jeśt wspólne dląi 
w państwach ka- 
głęboka sprzeeż- 

chąrąk terem

zjarriska tśwlatą’, -kapitąlistycżne- 
relJotniczej;

■abianie. narodów innych krą-

kapita-

kapitą-

oraz poszanowania, 
i', ochrony własności spoięcz-

socjah styczna wyraża się w 
aktywnym udziale obywateli

i do własności

oblicze soijali- 
celem produkcji 

lecz - zasną-

Sekcja pirac ręcznych i rysunku

WIESŁAWA KONDRACKA 
kier, sekcji geógr. i geolog. CODKO

Szkoły ogólnokształcące w Polsce Ludo­
wej rozporządzają licznymi środkami służą-' 
cymi do' wszech Strona ego kształcenia: i wy­
chowania młodzieży. Dużą rolę w tej dzie­
dzinie maja do spełnienia przedmioty arty­
styczno-techniczne, które w sposób syste­
matyczny Wprowadzają, oraktyeznie mło­
dzież w procesy pracy wytwórczej.— bg-J 
cząwszy ód pracy ręcznej wykonywanej za 
pomocą prostych . narzędzi’, poprzez narzę­
dzia coraz bardziej złożone, a skończywszy 
ną skomplikowanych maszyńach obserwo­
wanych. podczas wycieczek na miejsca bu- j 
dów i do zakładów produkcyjnych w mie­
ście i na wsi spółdzielczej.

Bieżąca konferencja sierpniowa roztacza 
dalsze perspektywy ugruntowania socjali­
stycznych treści poprzez lekcje' rysunku 
i pracy recznej oraz rozw.pjti metod prący 
szkoły w .związku z kształtowaniem nauko­
wego poglądu na świat i wychowaniem 
w moralności socjalistycznej.

Nauka rysunku i. .prący ręcznej 'wydatńie 
pomaga w stwarzaniu warunków , do śku- 
teczrffei walki z werbaliżmenf w nauczaniu 
geografii,-: matematyki.' fizyki, i innych 
przedmiotów, ułatwiając kształcenie polL 
techniczne.

Nowoczesne, metody nauczania rysunku 
i prący ręcznej, wyprowadzają młodzież 
umiejętnie w zagadnienia rozwoju techniki 
pracy wytwórczej.

Uczniowie wykonujący przedmioty co­
dziennego użytku oraz- pomoce naukowe 
poznają właściwości podstawowych - mate­
riałów oraz opanowują narzędzia pracy; za­
znajamiając śię praktycznie z takimi za­
sadami pracy produkcyjnej jak pódzial 
pracy i specjalizacja czynności wytwór? 
czych, specjalizacją narzędzi i materiałów, 
prefabrykacja i -mechanizacja. procesów 
wytwórczych, organizacja i racjonalizacja 
p?rący,. ?współżiiwodnićt.wo. itd. ?

Malika rysunku i pracy ręcznbj prowa­
dzona pod kg ten kształcenia politechnicz­
nego db" tai cza materiałów do kształtowa 
nia światopoglądu' naukowego młodzieży. 

Wykorzystanie suchych nasion do budo­
wy liczydełka, zabezpieczenie .zeszytów 
i podręczników przed zniszczeniem,, zasto­
sowanie pliszek od konserw db budowy ka- 
lorymetra, naprawa pomocy naukowej, któ­
rą licljbdżiłą za nie nadającą się do użytku 
oraz setki innych drobnych udoskonaleń 
w pracy szkolnej i domowej kształcą-zdól- __________
ności racjonalizatorskie uczniów, tak ’ bar-1 mi i artystycznymi. Instruktorzy

dzo cenne w ich przyszłej pracy zawodo­
wej, Młodzież w toku tych zajęć nabiera 
umiejętności wiązania pracy umysłowe,| 
z fizyczną, stosowania nabytych wiadomo­
ści w Praktyce, przygotowując się na War­
tościowych realizat.orów Planu 6-letniego. 
Zapoznając się z organizacją pracy zespo­
łowej w toku procesu produkcji przeko­
nują i się o: wyższości prący -kolektyw-riej 
nad indywidualną

Nauka rysunku i pracy ręcznej — obok 
innych przedmiotów — wyrabia zamiłowa­
nie do pracy, jeden z podstawowych ele­
mentów moralności socjalistycznej. Dobrze 
prowadzone ćwiczenia - techniczne, kształcą 
socjalistyczny stosunek do pracy i własnb- 
ści społecznej, co wyraża się 'w-. poszano­
waniu sprzętu szkolnego i w oszczędnym 
gospodarowaniu materiałami.

■ Sekcja rysunku i pracy ręcznej ma wie­
le do przedyskutowania, zanim ustali wy­
tyczne do dalszej działalności Istnieje' wie­
le szkół, w których nie realizuje się: pro­
gramu rysunku i pracy ręcznej; albo trata 
tuje ąię. lekcje tych przedmiotów jako go 
dżiny swobodnych zajęć uczniów. Nie wy­
korzystuje sie istniejących pracowni techj 
nicźńych. Jest, jeszcze wiele powiatów., 
w których ■ nawet instruktor POD KO nie 
posiada własnej pracowni, ograniczając 
swą działalność do udzielania instrukcji 
w sposób werbalny... Nlauka prac kobie­
cych . zaspokaja tylko doraźne, indywidual­
ne potrzeby bez uwzględnienia 
litechniczbego 
z fizyką i chemią.

- Trzeba także zwrócić uwagę na materiał 
programowy dotyczący zaznajamiania, 
uczniów z urządzeniami technicznymi 
i maszynami. Niezbędną pomocą do zreali­
zowania tęgo. działu są wycieczki do zakła­
dów wytwórczych orąz na miejsca budów 
Przy-omawianiu działania i obsługi trak­
tora c-raż. nowoczesnych maszyn rplnięzych 
w szkołach wiejskich komęczhe jest na­
wiązanie kontaktu z miejscowym; POM lub 
GOM. Zainteresowania młodzieży w tym 
Kierunku należy -pogłębiać w pracy szkol­
nego kółka techniezńęgo ' Oraz zaciekawić 
tym. działem prący dziewczęta na równi 
z chłopcami. ’

Nieżmiernie ważną sprawą będzie zazna­
jomienie się nauczycieli z metodami i wa­
runkami pracy placówek pozaszkolnych, 
zwłaszcza- ź ich pracowniami .techniczny- 

' domów

harcerza i. młodzieżowych domów kultury 
opowiedzą na" pewno o swoich ' osiągnię­
ciach i trudnościach, o tym., jąk placówki 
starają się. pomóc szkole i jakie' mają wy­
niki.

Trzeba będzie przedyskutować pewno 
jeszcze wiele spraw z ząkresu metod pra­
cy, jak np. sprawa zeszytów przedmioto­
wych, rysunków roboczych itp.

Do realizacji programu pracy’ ręcznej 
niezbędna jest należycie wyposażoną pra­
cownia techniczna. Nawet w?trudnych wa- . 
runkach .można żorganizować przenośna 
komplety narzędzi i podkładki do pracy na! 
zwykłych ławkach' sżkóinyćh, przęchbwy- 
Wane w, stałym kąciku -teęhnicznyrii Niech 
nauczyciele podzielą się. ha sekcji swymi 
doświadczeniami, niech powiedzą, jak ra­
dżą sobie w trudnych warunkach..

W'związku ze zbliżającym się dzleślęcią- 
leeiem Polski 'Ludowej należy omów ić ro­
lę rysunku i prący -ręcznej w ak.ćjj pfzygo- 
toWania Wystaw śzfcdihych,,przewidzieć .po­
trzebę dasileńią prący- w zakresie I Wyra- 

oraz pódnieśię- 
dekoracji wńę- : „

aspektu po-
Za słabe jest powiązanie

trzebę ńaśileriją prący- w 
biąriia pomocy riaukdwyćh 
nia poziomu-.; artystycznego 
trza .1 wystaw szkolnych.

Obradująca sekcją winna . 
przydatność zgromadzonych na podręcznej 
wystawie pomocy naukowych i przedmio­
tów codziennego. użytku, ustalić wytyczne 
do dalszej pracy w tej dziedżinie, Szczegól­
nie cenne -jest porównanie przydatności 
przedmiotów przed i po-ich udoskonaleniu.

Wskazane tęż jest -prZedys-kutówanle me­
tod korzystania ż doświadczeń / .przodują­
cych nauczycieli, obmyślenie sposobów na­
wiązania współpracy między . szkołami 
w zakresie wspólnego .zdobywania narzę­
dzi i materiałów, w.zajetonego wypożycza­
nia pomocy tećhmcznych korzystania 
z modeli pomocy, naukowych epfącowąnyich 
na Kursach Wakacyjnych, Wymiany7 ńomos 
cy przez siebie wyprodukowanych. tV-cza-r 
sie trwapia obrad sekcji nauczyciele-win­

przeanalizować

, ni porozumieć śię w s prawie przygotowań 
do powiatowej wystawy szkolnej z końcem

■ roku, sżkolnego 1953/5’4, ustalić :.wytyczne 
dla działalności zespołu przedmiotowego 
nauczycieli rysunku i pracy ręcznej oraż . 
omówić najnowszą literaturę 1 'dotyczącą 
nauczania tych przedmiotów.

BOLESŁAW KIERNICKI 
kler, sekcji robót ręcznych CODK.Q -
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Kopernik — wszechstronny człowiek Odrodzenia
Panujący ustrój feudalny Już w wieku 

XV stal się zbyt ciasny dla rozwijającej 
się burżuazji miejskiej. W okresie Odro­
dzenia dokonano pierwszej, poważnej pró­
by walki z feudalizmem. Ponieważ kościół 
rzymsko-katolicki był „międzynarodowym 
ośrodkiem systemu feudalnego" i najza­
możniejszym feudałem, oczywiste jest, że 
„zanim można było zaatakować feudalizm 
świecki w każdym kraju z osobna, trzeba 
było rozbić tę jego centralną, uświęconą 
organizację" (Fr. Engels: „Rozwój socja­
lizmu od utopii do nauki").

W takim świetle jasny staje się fakt, że 
każda działalność ludzi Odrodzenia musia- 
ła być skierowana przeciw kościołowi, że 
nauka, której potężny rozkwit zaznaczył 
się w XV i XVI wieku, buntowała się 
przeciw więzom teologii. Ż kolei każde wy­
stąpienie ludzi Odrodzenia, każda nowa 
teoria naukowa były przez kościół atako­
wane, tępione i zwalczane.

Odrodzenie, w. przeciwieństwie do mrocz­
nego chrześcijańskiego średniowiecza, „by! 
to największy postępowy przewrót, jaki 
ludzkość do owych czasów kiedykolwiek 
przeżyła, epoka, która wymagała olbrzy­
mów i olbrzymów zrodziła" (Fr. Engels: 
Wstęp do „Dialektyki przyrody").

Takim „olbrzymem myśli, namiętności, 
charakteru, wszechstronności i wiedzy. 
stał się Mikołaj Kopernik. Był to w całej 
pełni człowiek Odrodzenia. Zanim jednak 
len syn mieszczanina toruńskiego zdobył 
sobie sławę światową, długie lata studio­
wał najpierw w Krakowie, potem Padwie, 
Bolonii'. Rzymie. Oddawał się jednocześnie 
studiom w różnych kierunkach. Dlatego 
też nieobca mu była, obok astronomii, fi­
lozofia, prawo, medycyna, język grecki, 
nawet poezja i malarstwo. Opracowywał 
również mapy Polski, Prus i Warmii. Pro­
mocję doktorską otrzymał w Ferrarze z ju- 
ryśtyki.. Medycynie poświęcił wiele cza­
su w czasie studiów oraz podczas prakty­
ki lekarskiej w Warmii. Ponadto opraco­
wał plan kanalizacji dla Fromborka i do­
zorował przeprowadzenia wodociągów. For- 
tyfikował zamek olsztyński i bardzo spraw­
nie kierował jego obroną w 1520 roku, 
przeciwstawiając się zaborczości Zakonu 
Krzyżackiego. W walce z Zakonem, pro­
wadzonej przez długi okres życia, wyka­
zał głęboki patriotyzm.

Innym etapem tej walki było wystąpie­
nie Mikołaja Kopernika przeciw psuciu 

Antypolska polityka Watykanu
Jeśli uważnie prześledzimy bieg naszej 

historii ojczystej, łatwo dostrzeżemy, że 
ilekroć naszemu bytowi niezawisłemu za­
grażało jakieś niebezpieczeństwo, ilekroć 
nad krajem naszym zawisła groźna chmu­
ra, zawsze wówczas w splocie przyczyn, 
które wystawiały losy nasze na ciężkie 
próby i ofiary, odnajduje się nieomylnie 
nić niechętnej nam lub najczęściej wręcz 
wrogiej, antypolskiej polityki Watykanu. 
Nie będziemy się cofać w przeszłość zbyt 
odległą. Jeśli ogarniemy fakty zaczerpnię­
te z najtragiczniejszego okresu naszej histo­
rii, z lat rozbiorów, uzyskamy aż nadto do­
wodów na potwierdzenie naszych tez.

Same rozbiory dokonane zostały za apro­
batą kurii rzymskiej. Nuncjusze papiescy 
niestrudzenie pracowali, by utrącić wszyst­
kie próby ratowania naszej niepodległości. 

“Wszak głównym' przedmiotem zabiegów 
dvplomatów watykańskich w Warszawie 
w latach 1790—1791 było pognębienie żar­
liwego patrioty, księdza Hugona Kołłątaja, 
jednego z twórców konstytucji majowej. 
Kiedy zaś w czasie II rozbioru Polski nasz 
przedstawiciel w Rzymie, poseł Antici 
zwrócił się do Piusa VI z błaganiem, by 
interweniował i swymi wpływami odwró­
cił grożące nam niebezpieczeństwo, usły­
szał w odpowiedzi oschłą opinię, iż 
„katastrofa Polski to fakt niewątpliwie go­
dny ubolewania, ale w kompleksie wiel­
kich zdarzeń, bodaj drugorzędny i bądź co 
bądź nieunikniony". Było to iście piłatpwe 
umycie rąk biskupa rzymskiego.

I odtąd wszystkim porywom polskiego 
patriotyzmu, wszystkim powstaniom prze­
ciw zaborcom towarzyszą złorzeczenia i 
klątwy watykańskie. Po klęsce powstania 
listopadowego papież Grzegorz XVI pisze i 
do biskupów polskich, że „obowiązek wam 
nakazuje czuwać z największą troską nad 
tym, by ludzie o złych zamiarach, propa­
gatorzy fałszywych doktryn, nie rozpow- । 
szechniali między waszymi trzodami ziar­
na teorii rozkładowych i kłamliwych... 
Niech każdy człowiek, mówi apostoł, bę­
dzie posłuszny ustanowionej władzy, po­
nieważ nie ma władzy, która nie byłaby od 
Boga". Tak oto nasi bohaterowie listopa­
dowego zrywu: Mochnaccy, Lelewelowie 
stali się w .oczach kurii rzymskiej siewcami 
„teorii kłamliwych", zaś przemocy cara 
przydano autorytet nadprzyrodzony. Car, 
żandarm ówczesnej Europy, przedstawiał 
dla polityków w sutannach większy inte­
res, niźli sprawa naszego narodu. Car prze­
cież wspierał swoją armią i żandarmerią 
walący się porządek feudalny, z którym 
papież byl jak najściślej materialnie i du­
chowo związany.

Również bliższy sercom papieży by! ce­
sarz austriacki niż nasz naród. 27 lutego 
1846 r. papież Grzegorz XVI pisał do bi­
skupa Wojtarowicza: „dowiedzieliśmy się 
z wielką przykrością, że w kraju podleg­
łym nam bardzo drogiemu synowi cesarzo­
wi Austrii przedsięwzięto szkaradny spi­
sek przeciw Najwyższej Władzy Najjaś­
niejszego. Władcy... który się dobrze zasłu­
żył świętej stolicy..."

I znów do żywego dotyka nas ton tej 
papieskiej wypowiedzi, wynoszącej Zabor­
cę. a ubliżającej jednemu z najżarliwszych 
patriotów, najbardziej wówczas światłej 
głowie. Edwardowi Dembowskiemu, orga- i 
nizatorowi. powstania krakowskiego z ro- i 
ku 1846.

Również i powstanie styczniowe 1863 r. | 
zostało zgromione przez Watykan. Pius IX j 
potępił je jako „bezbożne". „My teraz, tak ców 
jak j dawniej — pisał wówczas Pius IX— 
rokosz mocno ganimy i potępiamy wszyst­
kich wiernych, a zwłaszcza duchownych 
upominamy i wzywamy, aby bezbożne za­
sady rewolucyjne precz odmiatali od sie­
bie i nimi się brzydzili".

Łaska papieska spłynęła również na 
pruskiego Kaisera, a za tym na pruskie 
junkierstwo. W ślad za Watykanem poszli 
dostojnicy episkopatu noszący polskie na­
zwiska, przeróżni biskupi Stablewscy i Li- 
kowscy. Nawet Bismarck, który był nader 
wymagający, jeśli chodzi o ocenę ętopnia 
przywiązania do tronu pruskiego, dworo­
wał ż nadgorliwości biskupów, wysługu­
jących się pruskiemu obszarnlctwu: „Dziś 
klechy zaczynają już grać na naszej fujar­
ce i gotowi są wytłumaczyć Polakom, że 
Bóg się w pikielhaubie urodził".

Kiedy zaś rozgorzały ognie pierwszej woj­
ny światowej watykańscy wychowanko-
wie noszący biskupie infuły błogosławili ; sam buduje lepszą przyszłość. Stanowisko 
chorągwie carskie, austriackie, pruskie, bo i Episkopatu, związanego lub też chętnie 
tak nakazywał Watykan. Nakazywał im. | więżącego się, jak o tym świadczył proces 
by ich serca czuły i biły tak. jak tego wy-1 krakowski w styczniu br.', z wrogimi nam 
magały interesy zaborców. Nakazywał im . silami, jest sprzeczne z naszymi najżywot- 
wyrzee się uczuć wspólnych wszystkim niejszymi, narodowymi interesami, tak jak 
uczciwym Polakom. Większość biskupów sprzeczna jest z nimi polityka watykańska, 
była posłuszna Watykanowi, ci zaś spośród ?•

monety przez Zakon Krzyżacki. Wielcy 
mistrzowie krzyżaccy dążyli, możliwie 
wszelkimi środkami, do osłabienia Polski. 
Między innymi wycofywali z obiegu dobrą 
monetę polską, o pełnej wadze kruszcu, 
a puszczali na rynek monetę lichą, bitą 
we własnych mennicach, o niższym pro­
cencie srebra.

Zagadnieniem dobrej 1 lichej monety 
interesował się Kopernik 1 jako admini­
strator dóbr kapituły warmińskiej, i jako 
wszechstronny uczony. Problem ten wią­
zał on z ogólną sytuacją ekonomiczną kra­
ju. A Polska wówczas, w XV wieku 
i pierwszej połowie XVI, rosła w potę­
gę. Miasta nasze bogaciły się i rozwijały. 
Postęp techniczny i podział pracy dosko­
nalił sposoby produkcji i tworzył nowe ga­
łęzie rzemiosł. W rozkwicie było rów­
nież górnictwo i hutnictwo. Rozwijał 
się bardzo szybko handel zagraniczny.

Ekonomiczne poglądy Mikołaja Koper; 
nika powstały nie tylko ze znajomości we­
wnętrznych, polskich stosunków, ale rów­
nież z obserwacji życia we Włoszech. 
Wszak w miastach włoskich w tym okresie 
handel był w najwyższym rozkwicie, a pro­
dukcją zajmował się znaczny odłam spo­
łeczeństwa. Bogate miasta włoskie, w któ­
rych rozwijały się wszelkie sztuki i które 
posiadały dobrą monetę, mogły być wzo­
rem dla miast polskich.

Kopernik rozumiał więc dobrze, że za­
gadnienie pieniądza stało się najważniej­
sze ze wszystkich ówczesnych problemów’ 
ekonomicznych. Rozumiał, że dobry pie­
niądz może wzmocnić Polskę gospodarczo 
i politycznie. W roku 1519, na tle ówczes­
nych niedomagań systemu pieniężnego, 
zrodził się pierwszy memoriał Kopernika 
o pieniądzu. Ten krótki memoriał oka­
zał się w ówczesnej literaturze ekono­
micznej rozprawą nowatorską, konsekwent­
ną w wywodach 1 opierającą się na ów­
czesnych stosunkach ekonomicznych.

W 1522 roku Kopernik, jako deputowa­
ny kapituły warmińskiej, uczestniczył 
w obradach sejmiku w Grudziądzu. Na 
tyfriże sejmiku popierał on zdecydowanie 
wniosek komisarzy królewskich, którzy do­
magali się dostosowania monety pomor­
skiej do polskiej, jak również protestował 
przeciw wycofywaniu przez Zakon Krzy­
żacki z obiegu monet polskich, przetapia­
niu ich we własnych mennicach i wypusz­
czaniu do obiegu monet gorszych. Pod- 

kleru, którzy pozostali wierni narodowi, 
zaznali goryczy klątwy, szykan watykań­
skich. Klątwą obłożono przywódców pow­
stania chłopskiego na Podhalu, księży Gło­
wackiego 1 Kmietowicza. Księdza Ściegien­
nego publicznie obdarto z szot kapłańskich.

Ręka Watykanu przyczyniła się również 
do tego, że w pierwszych latach okresu 
międzywojennego pozbawiono nas częś­
ci Śląska Górnego oraz Warmii i Mazur. 
Źródłem cennych informacji w tej dziedzi­
nie jest niedawno wydana przez „Czytel­
nika" praca Jarosława Jurkiewicza pt. 
„Nuncjatura Achillesa Ratti w Polsce . 
Achilles Ratti to późniejszy papież Pius XI. 
W marcu 1920 roku Achilles Ratti otrzy­
mał tytuł i misję Naczelnego Komisarza 
Kościelnego dla obszarów plebiscytowych 
Górnego śląskaóoraz Prus Wschodnich i 
Zachodnich. Ratti głósR wówczas na lewo 
i na prawo, że celem jego działalności ma 
być „zabezpieczenie sprawiedliwej 1 spo­
kojnej swobody głosowania". W rzeczywn- 
stości zaś Achilles Ratti zachowywał się 
jak przysięgły agent burżuazji i obszarnic- 
twa niemieckiego. Za jego wiedzą i radą 
polakożerczy arcybiskup wrocławski, ks. 
Bertram, opublikował rozporządzenie, któ­
re zmuszało duchowieństwo polskie do bez­
czynności, uniemożliwiając mu patriotycz­
ną działalność. Ratti utrzymywał wówczas 
stosunki tylko i jedynie z duchowieństwem 
niemieckim, „nie znajdując czasu" na wy­
słuchanie choćby skarg duchowieństwa 
polskiego, ściganego przez polakożercze na­
strojonych biskupów i prałatów. Jeden z 
reakcyjnych niemieckich publicystów, oce­
niając ówczesną działalność Rattiego 
stwierdza, że „nie tylko trzymał się ściśle 
granic zakreślonych przez jego misję, lecz 
także wychodząc poza nie, bronił intere­
sów niemieckich katolików, o ile to było 
w jego mocy".

Wręcz hitlerowskie sympatie charaktery­
zują osobę obecnego papieża — Piusa XII. 
On podpisał' konkordat z Rzeszą hitlerow­
ską _ 20 lipca 1933 r„ on w r. 1940 zawarł 
ciche porozumienie Watykanu z rządem 
hitlerowskim — tzw. „raport X", według 
relacji pamiętnika Ulricha von Hassel. W 
raporcie tym Watykan wyrazi! zgodę na 
zabór Polski i dawał ciche przyzwolenie 
na hitlerowską agresję przeciw ZSRR. W 
artykule „Trybuny Ludu" pt. „Apolitycz­
ność i polityka Watykanu" znajdujemy 
ciekawą opinię amerykańskiego pisarza 
katolickiego, Cianferra, na temat tego 
krwiożerczego „raportu".

„Papież powstrzymał się od potępienia 
Niemiec (za agresję przeciwko Polsce — 
przyp. red ), gdyż miał nadzieję, że hitle­
rowcy stworzą buforowe państwo, które w 
w myśl rachub Ojca św. kontynuowałoby 
swoją rolę sanitarnego kordonu przeciw 
bolszewizmowi..."

Jednym słowem Polska jako Generalna 
Gubernia pod hitlerowskim knutem zupeł­
nie odpowiadała Piueowi XII i jego poli­
tycznym planom.

Po II wojnie światowej Pius XII nie po­
rzucił swych prohitlerowskich sympatii i 
hitlerowskich przyjaciół. Wszędzie tam, 
gdzie szaleje antypolska, rewizjonistyczna 
heca, nieomylnie rolę organizatorską od­
grywa w niej Watykan. Z Watykanu płyną 
zapewnienia, iż przesiedleńcy niemieccy 
wrócą na Ziemie Zachodnie, stamtąd pły­
ną błogosławieństwa i słowa zachęty dla 
kadr nowego Wehrmachtu. W jednym z 
takich apelów papież wzywał neohitlerow- 

w amerykańskich mundurach, w 
czerwcu 1952 r„ by oddali się do dyspozy­
cji państwa, aby stworzyć porządek i po­
kój zarówno wewnętrzny, jak i zew­
nętrzny".

A więc znów przyzwolenie i zachęta do 
agresji na wschód, która ma przynieść z 
sobą ów papiesko-hitlerowski „porządek 
zewnętrzny".

Rzecz znamienna, że Episkopat w Polsce, 
który ongiś aż nadto ulegle wobec naka­
zów Watykanu wykonywał funkcje pomoc­
nicze w służbie cara, kaizera, cesarza Au- 
stro-Węgier, Hitlera, wbrew opinii wierzą­
cych i patriotycznej części kleru, dziś za 
watykańskim podszeptem zajmuje wrogie 
stanowisko wobec władzy ludowej w Pol­
sce. Biskupi łatwo idą na służbę obszarnic- 
twa i kapitalistów. Ale w żaden sposób 
tak Watykan, jak i protektorzy Watykanu 
zza oceanu nie mogą pogodzić się z sytua­
cją, że naród pozbył się wyzyskiwaczy i

P. M,

naszych placówek opieki nad 
należy uwzględnić dwie dzie-

materialną placówki, 1. zagad-

skutkiem 
samorząd

decyduje 
koniecznego w wychowaniu

stawą dyskusji był memoriał z 1519 r. Ta 
naukowa praca Mikołaja Kopernika przy­
czyniła się do rozszerzenia jego sławy. 
Król powierzył mu opracowanie wniosków 
do poprawy monety w Polsce, czego re­
zultatem prawdopodobnie był drugi memo­
riał z 1528 r. „De monetae cudendae ra­
fio".

W swej rozprawie Mikołaj Kopernik 
wyszedł z założenia, że cztery są najważ­
niejsze przyczyny upadku księstw i rzeczy- 
pospolitych: niezgoda, śmiertelność, nie­
płodność ziemi, spodlenie monety. Były 
one głęboko słuszne i widoczne. Twórcami 
niezgody w XV 1 XVI w. stali się przede 
wszystkim magnaci, kościół, szlachta. Ko­
pernik jako znawca medycyny rozumiał, że 
podniesienie stanu zdrowotności przyczyni 
się do wzrostu produkcji. Zagadnienie ni­
skiej wydajności rolnictwa miało wielkie 
znaczenie. Podnoszenie ilości dniówek pań­
szczyźnianych, coraz mniejszy udział mas 
chłopskich w gospodarce pieniężno-towa- 
rowej 1 system przeważającej gospodarki 
pańszczyźnianej powodują szybkie zmniej­
szenie produkcyjności polskiego rolnic­
twa.

Bardziej szczegółowo zajmował się Mi­
kołaj Kopernik problemem spodlenia mo­
nety. Stwierdził on, że siła nabywcza mo­
nety zależy wyłącznie od zawartości w niej 
kruszcu, srebra lub złota. Pieniądz może 
być więc tylko wtedy środkiem płatniczym, 
kiedy sam jest wartością. Wobec tego w 
obiegu winny się znajdować jedynie mo­
nety dobre. Gdy jednocześnie będą i do­
bre. i złe. to wówczas lepsze są wychwy­
tywane z obiegu. Stwierdzenie to nazywa 
sie w ekonomii prawem Greshama.

Profesor dr Lipiński w artykule „Koper­
nik jako ekonom,)'ta stu ierdzd. że [ (astronomia, ekonomia, medycyna itd). 
rem tego prawa, p WL ‘ . Można przeprowadzić ładne porównanie
me i w pełni, jest Mikołaj Ropermk. Mikołaja Kopernika z Leonardo da Vinci

Wychodząc z takich założeń Kopernik i jnp w yj Odrodzenie we Włoszech
występował przeciw psuciu monety ; omawiane jest znacznie wcześniej od Od- 
stwierdził. że zyskują na tym ty .ko nie- , rocjzenja w Polsce, można więc odwołać 
które grupy społeczne, podczas gdy kraj g. nawiązać).
i całe społeczeństwo wiele traci. Bronił zaś! 2 , ... , . , .
dobrej monety i szeroko dowodził, że do- . Trzeba również wykorzystać ten mate- 
bra moneta wzmacnia interesy ogółu, inte- rlai+do '^kazania. ze Odrodzeme w Pol- 
resv kraju, interesy wszystkich stanów.' sce to nleJest bynajmniej kierunek w sztu- 
Dobra moneta według Mikołaja Kopernika ' ce, importowany z zachodu, ale epoka po- 
broni przed drożyzną, a licha prowadzi ostała w konkretnych, polskich warun- 
właśnie do drożyzny. Najważniejszym 
argumentem w zwalczaniu psutej mone­
ty było niebezpieczeństwo przedostawania 
się dobrej monety poza granice kraju, co 
stało się podstawą wywodów na sejmiku 
grudziądzkim w 1522 roku, kiedy toczył się 
spór 7. Zakonem Krzyżackim.

Autor memoriału wykazał głęboki pa­
triotyzm. Dążył przez zrównanie monet 
polskich i pomorskich do pogłębienia jed­
ności ziem polskich, do wzmocnienia Pol­
ski. Troszczył się on również o mocną na­
szą pozycję w handlu zagranicznym, o sze­
roki rynek wewnętrzny. Był. bezsprzecz­
nie, reprezentantem i propagatorem no­
wych sił wytwórczych oraz pełnego ich 
rozwoju.

Mikołaj Kopernik występował otwarcie 
w swoich wywodach przeciw feudalnej 
nauce o pieniądzu, przeciw dowolnym 
zmianom wagi i próby monet, co było czę-

sto poważnym źródłem dochodów monar­
chów 1 tych, którzy posiadali prawo bicia 
monet. W swoim dowodzeniu nie odwoły­
wał się nigdzie do scholastycznej argumen­
tacji, streszczającej się w nakazie kościo­
ła — „módl się i pracuj", ale przeciwnie 
zwracał szczególną uwagę na takie pojęcia, 
jak dobrobyt, dobrowolny wzrost pracowi­
tości,. zwalczanie lenistwa itp. Nie uciekał 
się do dowodów irracjonalnych, dogma­
tycznych, ale mocno tkwił w życiu docze­
snym, badał je i wyciągał z obserwacji ta­
kie wnioski, które winny przynieść po­
prawy w życiu społeczeństwa, winny posu­
nąć rozwój społeczeństwa o nowy krok na­
przód. I dlatego był on naukowcem w sen­
sie najbardziej nowożytnym.

Kopernik był także w pełni obywatelem, 
Polakiem przenikniętym duchem humaniz­
mu. Jego ludzkość i sprawiedliwość uwi­
doczniła się najwyraźniej w taksie chlebo­
wej, wydanej w 1531 roku dla miast War­
mii, która broniła masy konsumentów 
przed oszustwami piekarzy, wykorzystują­
cymi wahania cen zboża w celu podniesie­
nia cen chleba.

Program historii przewiduje, że postać 
i twórczość Mikołaja Kopernika jest te­
matem lekcji w klasach: IV, VI (2 razy), 
IX. Ponieważ najczęściej mówi się o Ko­
perniku jedynie jako o wielkim astrono­
mie, należy podkreślić, że była to postać 
bardziej wszechstronna. Program historii 
wyraźnie wskazuje na szersze ujęcie tej 
wielkiej jednostki w dziejach ludzkości. 
Konieczne jest więc zwrócenie uwagi mło­
dzieży na inne cechy charakteryzujące Mi­
kołaja Kopernika, obok, oczywiście, jego 
rewolucyjnej roli w astronomii.

W związku z poprzednim stwierdzeniem 
nauczyciel winien zwrócić uwagę na 
wszechstronność Mikołaja Kopernika 

kach ekonomicznych.
Na przykładzie prac naukowych Miko­

łaja Kopernika bardzo żywo 1 jasno moż­
na pokazać, jak wszelkie nowe, naukowe 
stwierdzenia spotykały się ze sprzeciwem 
kościoła.

Omawiając twórczość Kopernika należy 
wykazać nie tylko to, że jego podstawowe 
dzieło astronomiczne było umieszczone od 
początku XVII wieku aż do początku wie­
ku XIX na indeksie papieskim, lecz prze­
de wszystkim to, że jego dzieło w całej 
swej treści było niezgodne z podstawami 
oficjalnej „nauki" kościoła rzymsko-kato­
lickiego. Podkreślić trzeba, że poglądy eko­
nomiczne Mikołaja Kopernika były całko­
wicie sprzeczne z moralnymi nakazami ko­
ścioła i polityką Watykanu. W tych po­
glądach Kopernika znalazł bowiem wyraz 
jego głęboki patriotyzm.

ZBIGNIEW MARCINIAK

Obrady sekcji opieki nad dzieckiem
na tegorocznych konferencjach sierpniowych

Istotne pogłębienie zagadnień pracy pe­
dagogicznej w placówkach opiekuńczo- 
wychowawczych (domach dziecka i mło­
dzieży, domach wczasów dziecięcych, po­
gotowiach opiekuńczych) podczas konfe­
rencji sierpniowej jest uwarunkowane od­
powiednim przygotowaniem się do niej każ­
dego pracownika. Dlatego zespoły peda­
gogiczne sekcji opieki nad dzieckiem zbie­
rają się już na narady w pierwszej poło­
wie lipca dla przeanalizowania swej pra­
cy, po czym materiał z narad przekazany 
WODKO posłuży za podstawę do opraco­
wania referatu na konferencję sekcji.

Zarówno narady zespołów, jak i konfe­
rencje sierpniowe mają pomóc pracowni­
kom opieki nad dzieckiem w poznaniu 
najlepszych doświadczeń w zakresie kształ­
towania naukowego poglądu na świat i wy­
rabiania zasad moralności socjalistycznej 
w pracy wychowawczej placówek opieki 
nad dzieckiem oraz pomóc w dokonaniu 
analizy błędów i zaniedbań w tej dziedzi­
nie.

Walkę o wychowanie nowego człowieka 
domy dziecka i młodzieży prowadzą nie od 
dziś. W czasie obrad trzeba podzielić się 
poglądami na metody prowadzenia tej 
walki, podsumować jej wyniki w ostatnim 
roku szkolnym, wykryć źródła częstych 
jeszcze niepowodzeń.

Dla przejrzystego ujęcia 1 przedstawie­
nia metod kształtowania naukowego po­
glądu na świat i wychowania w moral­
ności socjalistycznej należy całokształt ży­
cia domu dziecka omówić na tle najważ­
niejszych działów pracy tej placówki. 
W odróżnieniu od szkoły mamy w domach 

dziecka możliwość pełniejszego oddziały­
wania na wychowanków, którzy stale w 
nich przebywają, tu przygotowują się do 
lekcji, tu pogłębiają twe wiadomości przez 
czytanie, rozmowy z wychowawcami, 
udział w najrozmaitszych zajęciach 1 pra­
cach. Ale stałe przebywanie wychowanków 
w domu dziecka wymaga korzystania z ba­
zy materialnej, która zapewni zaspokoje­
nie najkonieczniejszych potrzeb dzieci 
i młodzieży pod względem wyżywienia, 
odzieży, kulturalnie urządzonych pomiesz­
czeń do pracy i zabawy.

Dokonując zatem analizy pracy wycho­
wawczej 
dzieckiem 
dżiny:

1. bazę 
nienia wychowawcze.

Z pierwszej grupy zagadnień omówi­
my sprawy administracyjno-gospodarcze 
o tyle tylko, o ile stanowią one tło dla 
realizacji zadań wychowawczych. Specjal­
ną uwagę zwrócimy na to, jak nasi wycho­
wankowie odnoszą się do własności społecz­
nej, jak młodzież realizuje hasło oszczęd­
ności. Brak poszanowania majątku pań­
stwowego, niszczenie sprzętów i pomiesz­
czeń, odzieży i obuwia — to częste i za­
trważające wypadki, jakie napotykamy 
w swojej pracy. Dyskusja powinna wyka­
zać, jakimi metodami i z jakim 
walczą z tą wadą wychowawcy, 
dziecięcy, aktyw młodzieżowy.

Obok bazy materialnej, która 
o istnieniu 1—1__ „„„ ,. -----------
kulturalnego człowieka tzw. makarenkow- w szarości i monotonii codziennego życia,

uświadomienia Ideowego. I tak np. duży 
procent młodych kolegów wychowawców 
po wyjściu z liceum pedagogicznego zrywa 
kontakt z organizacją ZMP-owską, osła­
biając tym samym swą czujność i świado­
mość polityczną. A przecież osobisty przy­
kład wychowawcy, jego zdecydowane prze­
konania 1 poglądy zgodne z ideologią 
marksistowską, rozmowy z wychowanka­
mi. walka z przesądami i ukazywanie mło­
dzieży ich źródeł, uwagi czynione prze­
różnych okazjach, organizowane lub luźne 
dyskusje, podsuwanie książek 1. omawia­
nie ich, wyjaśnianie zagadnień związa­
nych z pracą domową ucznia — wszystko 
to oddziałuje na zmianę przekonań mło­
dzieży, kształtując je zgodnie z naukowym 
poglądem na świat.

W pozbyciu się obciążeń myślenia Idea­
listycznego i nawyków starej, egoistycznej 
moralności („człowiek człowiekowi jest 
wilkiem") pomaga nam dobrze prowadzo­
ne szkolenie ideologiczne.

Musimy ocenić, jak ono przebiega, w ja­
kim stopniu wpływa na naszą postawę 
moralną.

Z kolei trzeba się zastanowić nad pla­
nową, systematyczną pracą wychowawczą, 
taką pracą, która ma na celu wychowanie 
nie tylko przez pogadanki 1 rozmowy, ale 
przez stawianie naszej młodzieży w wa­
runkach wymagających samodzielnej de­
cyzji i działania. Człowiek kształtuje się 
w procesie działalności. W naszych placów­
kach wychowawczych mamy wiele okazji 
do stosowania tej zasady w praktyce. 
Udział dzieci w samorządzie, w kółkach 
wszelkiego rodzaju, w pracach dla domu, 
które trzeba zainicjować i przeprowadzić 
— oto możliwość kształtowania nowych 
poglądów, przekonań, zasad postępowania.

Na przykładach pracy własnej placówki 
wychowawcy opowiedzą, jak urabiali sa­
morząd jako pomocnika w kształtowaniu 
naukowego poglądu na świat 1 w wycho­
waniu moralnym młodzieży.

W pracy naszych placówek opieki nad 
dzieckiem dość często spotykamy szeroko 
rozbudowane formy pracy samorządu, któ­
rego działalność jest, niestety, bardzo po­
wierzchowna. Analiza tej działalności 
w zestawieniu z podstawowym problemem 
konferencji pozwoli nam głębiej zrozu­
mieć. jaką rolę spełnia samorządność mło­
dzieży w wychowywaniu świadomych 
swych zadań i obowiązków obywateli kra­
ju budującego socjalizm.

W dyskusji musimy również przedsta­
wić, jak aktyw harcerski 1 zepół ZMP po­
maga kierownictwu domu w pracy wycho­
wawczej i w jaki sposób wychowawca po­
budza ten aktyw do działalności. Nie moż­
na też zapomnieć o konieczności ścisłego 
kontaktu kierownictwa placówek wycho­
wawczych z zarządem ZMP w szkole, 
dzielnicy czy powiecie.

W niektórych naszych domach spotyka 
się przejawy chuligaństwa. Na obradach 
trzeba doszukać się źródeł takiej postawy 
wychowanków. Czy nie tkwią one w zlej 
organizacji pracy? W braku istotnej samo­
rządności wychowanków? W próbach opar­
cia całego ładu i porządku domu na mo- 
ralizowaniu i perorach kierownika domu.

w którym nic się nie dzieje?skiego ładu socjalistycznego, zasadniczym 
warunkiem skuteczności pracy wycho­
wawczej jest postawa wychowawcy. Tu 
obserwujemy ,wiele objawów wskazujących tywę 
na małą aktywność społeczną i polityczną 
personelu pedagogicznego, nawet na brak i to Makąrenko? Czy my sami wierzymy

Dyskutujjąc nad tym, zastanówmy się, czy 
umiemy pokazać wychowankom perspek- 

; radosnego jutra w znaczeniu do­
słownym i przenośnym — tak, jak czynił
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Rycina średniowieczna przedstawiająca spalenie J. Husa
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5.38 lat temu w Konstancji został 
spalony na stosie Jan Hus. Wraz 
z nim spalono jego dzieła, których, 
jako długoletni i znany rektor i pro­
fesor uniwersytetu w Pradze, napi­
sał wiele. Za co skazano człowieka 
uczonego na tę straszliwą karę? 
Co powodowało sędziami w 'sutan­
nach, którzy zebrani na soborze w 
Konstancji zdecydowali się na tę 
straszliwa, karę spalenia żywcem?

Jan Hus, syn chłopski ze wsi Hu- 
siniec, wystąpił przeciwko, rozwiązło­
ści i wyzyskowi stosowanemu przez 
świeckich i duchownych bogaczy. 
Z oburzeniem patrzał na gorszące po­
stępowanie zakonników i z ambony 
wzywał ich do pokuty i poprawy. 
Hus gromił chciwość duchowieństwa 
katolickiego, występował przeciw 
kupczeniu odpustami i domagał się 
oddania ziem kościelnych na rzecz 
państwa. Wystąpienia jego spotykały 
się z żywiołowym poparciem plebsu 
miejskiego, chłopstwa, niezamożnych 
rycerzy, którzy w ideach Husa 
widzieli środek poprawy swego po­
łożenia ekonomicznego i polityczne­
go, środek utrącenia wszechmocnej 
hegemonii kościoła i duchowieństwa. 
Wokół idei Husa zaczęli grupować 
się ludzie, zaczął się tworzyć ogólno­
narodowy ruch przeciw uciskowi nie­
mieckich feudałów i kościołowi kato­
lickiemu, Kościół i feudałowie pełni 
nienawiści do Husa, broniąc swych 
przywilejów, majątków i wpływów, 
spowodowali wyklęcie go w roku

w siły pozytywne każdego wychowanka 
i czy próbujemy je obudzić? Podzielmy się 
z kolegami swoimi wątpliwościami, przea­
nalizujmy nasz stosunek do wychowanków, 
a tym .samym do bagażu wiedzy pedago­
gicznej. który często pozostał niezmienio­
ny, zarażony pedologią i fatalizmem mimo 
poznania kursu pedagogiki Kairowa.

Podczas dyskusji w sekcji wychowawcy 
omówią, co uczynili, aby wyrobić u mło­
dzieży zamiłowanie do nauki i pracy 
społecznej oraz poszanowanie własności 
społecznej. Codzienne życie w domu dziec­
ka nastręcza wychowawcom wiele okazji 
do uczenia dzieci, jaki powinien być ich 
stosunek do nauki i pracy, jak mają się 
obchodzić ze wspólną własnością społecz­
ną, a nawet jak jej przysparzać poprzez 
pracę dla domu i środowiska. W związku 
z tym wychowawcy podzielą się swoimi 
doświadczeniami z codziennej praktyki. 
Nawet na pozór drobne przykłady mogą 
się okazać cenne i przydatne dla innych 
kolegów, dlatego należy o nich mówić.

Warunkiem niezbędnym kształtowania 
naukowego poglądu na świat jest gruntow­
ne wykształcenie, które wychowankowie 
nas! zdobywają w szkole. Niezmiernie 
ważną sprawą jest współdziałanie domu 
dziecka ze szkołą. Wciąż jeszcze obserwu­
jemy niedostateczne interesowanie się 
szkół placówkami opieki nad dzieckiem 
1 na odwrót. Konferencja musi wykazać, 
w jakim stopniu nauczycielstwo bierze 
udział w życiu domu dziecka, jak często 
wychowawcy hospitują lekcje w szkole 
biorąc udział w jej pracy. Brak ścisłego 
porozumienia szkoły i domu dziecka utrud­
nia jednolite oddziaływanie tych dwóch 
instytucji na młodzież.

Z problematyki pracy w domach dziec­
ka 1 młodzieży należy koniecznie przedy­
skutować pracę kółek zainteresowań w do­
mach, pracę na działce, wskazać, o ile treść 
tej pracy jest pogłębieniem ■■ marksistow­
skiej wiedzy o świecie, której podstawy 
zdobywa młodzież w szkole.

Należy omówić, jak praca w warsztatach 
technicznych domu, w kółkach zaintereso­
wań Wzbogaca wiedzę wychowanków 

i rozszerza pogląd na świat, jak przyczy­
nia się do kształcenia politechnicznego. Mu­
simy też poddać krytycznej ocenie słaby 
jeszcze wciąż stan zaopatrzenia placówek 
opieki nad dzieckiem w pomoce naukowe 
i pokazać, jak ich posiadanie pomaga 
w pogłębianiu wiedzy wychowanków.

Kierownicy domów zwrócą też uwagę 
na stan czytelnictwa w domach dziecka 
1 młodzieży, podadzą przykłady oddziały­
wania przez książkę ukazującą pozytyw­
nych bohaterów, walkę o sprawiedliwość, 
o nowy, wolny od ucisku i krzywdy świat. 
Trzeba też pokazać, jak prowadzi się pra­
cę nad zbliżeniem dzieciom książki popu­
larnonaukowej.

Każdy dom dziecka stara się wychować 
dzieci i młodzież w duchu patriotyzmu 
ludowego. Zastanowimy się wspólnie, czy 
metody w tej dziedzinie stosowane (np 
ograniczanie się do» akademii) są najlepsze 
i jedyne, przeanalizujemy wyniki, poka- 
żemy przykłady postawy wychowanków, 
którzy już opuścili dom. To będzie 
krotny sprawdzian naszej pracy.

Dyskusja powinna naświetlić, jak 
wychowankowie przeżywają wielkie 
darzenia polityczne, jakie odbicie znajdują 
one w postawie dzieci, w ich pracy, ma­
rzeniach, projektach. Pokażemy też, jak’mi 
metodami dom dziecka budzi czujność re­
wolucyjną oraz nienawiść do tych, którzy 

kon-

nasi 
wy-

1410. Jednak klątwa nie pozbawiła 
Husa zwolenników, toteż w sposób 
perfidny zwabiono go na sobór w 
Konstancji zaopatrując w cesarski 
„list żelazny", zapewniający mu wol­
ność i nietykalność osobista. Skoro 
ty'ko zjawił się w Konstancji, został 
zdradziecko uwięziony w klasztorze 
Dominikanów. Maltretowany, skuty 
w kajdany Hus stanął przed sobo­
rem, który mu nawet nie udzielił 
głosu do złożenia wyjaśnień oraz wy­
sunięcia argumentów i skazał go na 
śmierć przez spalenie żywcem. 6 lip- 
ca 1415 roku odziany w mitrę papie­
rową z wymalowanymi diabłami sta­
nął Jan Hus na stosie, aby życiem 
przypieczętować prawdziwość nauk 
głoszonych przez siebie.

Tak-zginął Jan Hus, człowiek, któ­
ry odważył się myśleć, walczyć o 
prawdę, krytykować zwierzchników 
kościelnych.

Myśl Husa Jednak nie zginęła, a 
ruch husycki, mimo utopienia go w 
krwi, miał wielkie 'znaczenie dla 
Czech. Naprowadził masy plebsu 
miejskiego i chłopstwa na drogę 
pierwszych walk o sprawiedliwość 
społeczną. Od tego też czasu poczęła 
się rozwijać kultura narodowa i ję­
zyk czeski. Naród czeski widzi w Ja­
nie Husie, spalonym i potępionym 
prżez kościół katolicki, swego wiel­
kiego bohatera narodowego,

Zb. M,

przeszkadzają w budowle socjalizmu 
w Polsce, podżegają do wojny, pracują dla 
agentur wroga. Przykładem konkretnym 
będzie tu omówienie, jaki oddźwięk w pra­
cy domu znalazły procesy zdrajców naszej 
ojczyzny.

Omawiając zagadnienia kształtowania 
nowych, naukowych poglądów u naszych 
wychowanków poruszymy też sprawę wul- 
garyzowania i brutalnego częstokroć trak* 
towania wierzeń wyniesionych przez dzieci 
z domu rodzicielskiego. Musimy wskazać 
kolegom mniej doświadczonym, że dla 
skutecznego wyrobienia naukowych poglą­
dów i przekonań niezbędne jest pobudza­
nie umysłu dzieci do samodzielnego, kry­
tycznego i dociekliwego badania oraz prze­
kazywanie gruntownej wiedzy o świecie 
i stosunkach społecznych.

Szczere i otwarte poddanie krytyce 1 sa­
mokrytyce naszych dotychczasowych błę­
dów w pracy ideowo - wychowawczej 
i światopoglądowej powinno detkonać 
„wstrząsu" u tych wszystkich, którzy zbyt 
liberalnie odnoszą się do realizacji wycho­
wania socjalistycznego, którzy nie wyzbyli 
się jeszcze pozostałości idealistycznego 
światopoglądu i burżuazyjnych metod wy­
chowawczych w swej pracy.

Tegoroczne konferencje sierpniowe muszą 
dokonać przełomu w pracy wychowawczej 
placówek opieki nad dzieckiem, abyśrny 
wkraczając w 10 rok istnienia Polski Lu­
dowej mogli . powiedzieć, .że nasze domy 
dziecka i młodzieży rosną ideowo i stają 
się z dnia na dzień coraz lepszymi ośrod­
kami wychowania socjalistycznego.

...Wydział Oświaty Prezydium 
PRN w Nowogardzie nie wypłacił 
za godziny nadliczbowe kol. Józefo­
wi Zaremskiemu, przewodnikowi 
drużyny harcerskiej przy Szkole 
Podstawowej w Dobrej, pow. Nowo­
gard?

...Budowlane Przedsiębiorstwo Po­
wiatowe we Wrocławiu przerwało 
budowę szkoły w Kostomłotach, 
pow. Środa Śląska? Dlaczego Przed­
siębiorstwo to wyczerpało wszystkie 
limity pieniężne na poczet robót, 
które nie zostały przez nie wyko­
nane?

...Wydział Oświaty w Białogardzie 
nie interweniuje w Wojewódzkim 
Biurze Handlu Opalem w sprawie 
opalu dla szkół, zwłaszcza posiada­
jących centralne ogrzewanie?

...Kierownictwo Biblioteki w To­
runiu mimo kilkakrotnej interwencji 
nie przysłało bibliografii kol. Maria­
nowi Południkowi, naucz. Szkoły nr 
7 w Grudziądzu, któremu dane te są 
potrzebne do opracowania odczytu 
pedagogicznego na temat „Jak 
kształtuję naukowy pogląd na świat 
na lekcjach języka rosyjskiego?".

...Prezydium MRN w Sochaczewie 
nie przydzieliło dotychczas mieszka­
nia kol. Zdzisławowi Nawrotowi, na­
uczycielowi Zasadniczej Szkoły Bu­
dowlanej? Dlaczego interwencje nie 
odnoszą żadnego rezultatu?
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/ Wiceminister oświaty prof. dr H. Jabłoński wręcza nagrodę uczestniczce 
Katarzynie Rożen

Ponad osiemnaście . tysięcy stron 
szynopisu, w stu siedemdziesięciu 
reeh pracach — oto plon ilościowy 
kursu na utwór literacki o szkole, 
wiąc prawdę, takiego oddźwięku na 
Ministerstwa Oświaty i Zarządu Głów­
nego ZZNP nikt . się nie spodziewał. 
Przede wszystkim dlatego, że temat sam 
był dotąd wyraźnie pomijany przez ludzi 
Władających piórem. Inicjatorzy konkursu 
osiągnęli więc jeden z zasadniczych ce­
lów: wzbudzili uwagę i zainteresowanie 
poważną luką w naszym piśmiennictwie 
i zachęcili do jej wypełnienia. Ponieważ 
nie było ograniczeń co do formy litera­
ckiej, wśród nadesłanych utworów repre­
zentowane są różne gatunki twórczości: 
powieści. zbiory opowiadań. nowele 
wspomnienia, pamiętniki, kroniki, nawet 
sztuki sceniczne i zbiory poezji.

Jury miało sporo roboty z przeczyta­
niem i oceną tak obfitego materiału.

Toteż po przeszło pół roku dopiero i po 
wielu dyskusjach ustalono, które prace 
zasługują na nagrody i wyróżnienia. Sto­
sując wielostronne kryteria oceny na 
czoło wysunięto dziewięć prac. Co jest 

• treścią nagrodzonych i wyróżnionych prac?
Powieść Wacława Berejczyka pt. „Mło­
de pędy" ukazuje interesujący obraz dzia­
łalności ogniw Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży w szkołach łódzkich. 
W „Pierwszym egzaminie" autor Antoni 
Pokorski przedstawia kilka lat ży­
cia chłopca ze środowiska biednych chlo-' 
pów (w latach rządów sanacji), chłopca 
żądnego wiedzy i zdobywającego wiedzę 
w bardzo trudnych warunkach. Pierwszy 
egzamin to zasadnicza, decydująca chwila 
w jego życiu. Ma gi dwie drogi 
do wyboru — włączyć sre w nurt walki 
z krzywdą i wyzyskiem lub poddać się 
reakcji, pójść na jej służbę za cenę ja­
kiegoś minimum egzystencji. Katarzyna 
Rożen w powieści swej „Za murem" kreśli 
w zasadniczych rzutach ciekawy obraz 

* wychowania i nauczania w szkole zakon­
nej (okres międzywojenny) z całym syste­
mem wypaczania i łamania charakteru 
młodzieży, aby ją uczynić bezwolnym na­
rzędziem kapitalistycznego ustroju. Te­
matem obszernej pracy Mikołaja Kozakie­
wicza pt. „Narodziny jułira" — jest życie 
współczesnej szkoły, walka nowego ze 
starym na jej terenie, w ,całym procesie 
nauczania i wychowania oraz w środo­
wisku. O współczesnym życiu szkoły 
w środowisku wiejskim mówi też wyróż­
niona powieść Leszka Gulińskiego pt. '„Ko­
lonia Burkat" i zbiór opowiadań Michała 
Śzulczewsidego: „Zakała szkoły". Wśród 
nagrodzonych jest tylko jeden utwór dla 
dzieci „Ekspedycja"— Zbysława Górecki 
— interesująco ujęta wyprawa dzieci 
Wielkie Biota po eksponaty dla pracowni 
biologicznej, a między innymi i 
siczkę. Odrębną pozycją jest prac 
niego 
czną 
z lat 
terze

ma- 
czte- 
kon- 
Mó- 
apel

na

po ro­
la Anto- 

Chomickiego pt. „Kronika history- 
względem szkoły w Gułtowicach 
1824—1847“. Jest to praca o charak- 
badawczo - historycznym, będąca 

wynikiem żmudnych studiów i badań 
archiwalnych. Wyróżniona też została 
praca Władysława SciMora: „U progu ży­
cia" — trafnie charakteryzująca szkołę 
sanacyjną i ciężkie warunki życia dzieci 
robotników warszawskich z Powiśla.

Oczywiście, nagrodzone i wyróżnione 
utwory wymagają poważnej pracy redak­
cyjnej, żeby mogły być wydrukowane. 
Poza tym prowadzona 
pozostałych prac (nie 
kątem wykorzystania 
riąłów i 
autorami. Można 
(w pewnym sensie) 
Dlatego zarówno 
wyników konkursu, 
wniosków z niego 
dokonana jeszcze- nieco później. Są na­
tomiast pewne sprawy narzucające się 
wprost po przejrzeniu nadesłanych prac, 
o których już teraz można i należy pisać.

Konkurs wykazał.. że nauczycielstwo 
może poważnie , przyczynić się do pod­
niesienia poziomu i rozwoju naszej lite­
ratury, gdy chodzi o mocniejsze odbicie 
w niej szeregu istotnych problemów. ale 
musi mieć wydatniejszą pomoc... O więk­
szości nadesłanych prac recenzenci pisali, 
że zawierają one ciekawy, bardzo cenny 
i niezwykle aktualny materiał, będący 
wyrazem bogatych doświadczeń i głębo­
kich prźeżyć ludzi, którzy pierwszy raz 
próbowali przelać je na papier, powiązać 
w całość, nadać im jakąś literacką formę. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że wielu nie mo­
gło sobie dać 1‘ady z ujęciem tych do­
świadczeń i przeżyć w odpowiedni kształt 
literackiego utworu.

Stąd pytanie: Co zrobić, aby ten cenny 
materiał do twórczości mógł być. pełniej 
wykorzystany?

być
jest dalsza analiza 
nagrodzonych) pod 
nadesłanych mate- 
współpracy z ich 

powiedzieć, że
nawiązania 

więc 
konkurs jeszcze trw'a. 
wszechstronna ocena 
jak i pełniejsza skala 
wysnutych może być

Zgubiono legitymację służbową nr 137 wy­
daną przez Inspektorat Szkolny w Ełku na 
nazwisko Jurkun Janina.

Zamienię 4-pokojową willę w Jeleniej Górze 
z wygodami na 2-pokojowe mieszkanie (ewentu­
alnie: 1 pokój z kuchnia) w Krakowie, Kielcach 
lub w pobliż.u jych miast. Józef Sykulski, Jele­
nia Góra. Urocza 7, poionista-w liceum ogólno­
kształcącym.

*
Zgubiono legitymację służbową nr 612 wy­

daną przez Inspektorat Szkolny w Nowym 
Sączu na nazwisko Zięeina Właóysiawa. kontr, 
nauczycielka szkoły podstawowej w Siennej.

o szkole
Z młodzieżową brygadą żniwoo - omłotową do P6H

Parę tygodni temu, na spotkaniu nau­
czycielskiego aktywu związkowego z lite­
ratami i redaktorami, które zorganizował 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia", 
znana pisarka Helena Bobińska rzuciła 
ciekawą myśl. Dyskusja toczyła się wokół 
sprawy bardzo istotnej, a mianowicie, 
w jaki sposób nauczycielstwo może się 
przyczynić do podniesienia' poziomu i roz­
woju literatury dla dzieci i młodzieży. 
Pisarka ta zaapelowała wtedy do nau­
czycieli, by sami próbowali pisać na różne 
tematy z pomocą literatów i zadeklaro­
wała zarówno od siebie, jak i od innych 
gotowość takiej pomocy. Jest rzeczą oczy­
wistą, że tego rodzaju współpraca nie 
może mieć charakteru jakiejś akcji ma­
sowej. Ale wśród stu osiemdziesięciu ty­
sięcy nauczycieli znajdzie się na pewno 
spęra grupa (sam konkurs zresztą .to po­
twierdził) ludzi, którzy głębiej zaintere­
sują się tym problemem i mają pewne 
uzdolnienia. Mogłyby one niewątpliwie 
rozwijać się 1 dojrzewać w odpowiednim 
klimacie i przy minimalnej często po­
mocy. Do tych właśnie osób zwracała się 
Helena Bobińska o współpracę.

Dziś 
swych 
kach) 
wami 
organizacja zawodowa, 
zbędnej pomocy i opieki. Wprawdzie 
w 1951 r. z okazji HI Krajowego Zjazdu 
Zarząd Główny ŻZNP zorganizował wy­
stawą prac malarskich nauczycieli. Prace 
te zostały ocenione, przyznano nagrody 
wyróżnionym. Drugi przejaw zaintereso­
wania stanowi konkurs literacki, o któ­
rym właśnie piszemy, ale to jest, po­
wiedzmy otwarcie, bardzo mało. A poza 
tym imprezy te nie wynikają z jakiejś 
ciągłej, systematycznej pracy. Rodzą się

jeszcze nauczyciele próbujący 
sił twórczych (w różnych kierun- 

pozostawieni są sami sobie. Spra- 
tyrni nie interesuje się konkretnie 

nie udziela nie- 
i opieki.

Niejedna matka dowiedziawszy się, źa 
córka czy syn jedzie na calomiesięczną 
pracę do PGR poważnie się zaniepokoi. 
Młodzież wprost od książki ma stanąć do 
pracy fizycznej w polu, daleko od domu, 
nie wiadomo pod czyją opieką — oto wąt­
pliwości nasuwające się rodzicom i skła­
niające niektórych z nich do podejmowa­
nia starań o zwolnienie dziecka z obo­
wiązku pracy w brygadach SP.

Nie wszystkie szkoły uspokoiły rodziców 
przez odpowiednią pracę propagandową. 
Uczyniła to w wielu wypadkach sama mło­
dzież, oczywiście tam, gdzie rada pedago­
giczna i zarząd szkolny ,ZMP przeprowa­
dziły akcję rekrutacyjną we właściwy spo­
sób. Niestety — wiele szkól •— m. in. 
w Warszawie przeprowadzało rekrutację 
formalnie, bez należytego uświadomienia 
uczniów o potrzebie ich udziału w zebra­
niu plonów i dokonaniu omłotu w PGR 
1 znaczeniu tej pracy dla naszej gospodar­
ki. A było to tym bardziej potrzebne, że 
niektórzy uczestnicy zeszłorocznych brygad 
wskutek małego doświadczenia swych do­
wódców wynieśli niezbyt pozytywne wspo­
mnienia z pracy w okresie letnim i sze­
rzyli demobilizujące pogłoski.

Nasza młodzież •—■ mimo tych pogłosek 
i utyskiwań nieuświadomionych rodziców— 
podjęła z entuzjazmem hasło pomocy na­
szemu Państwu w sprzęcie i omłocie zbo­
ża. Wie ona bowiem, że ani jeden kłos nie 
może przepaść na polach, że każdy trud 
podjęty dla zebrania plonów we właści­
wym czasie przyczyni się do zapewnienia 
naszemu narodowi niezbędnych środków' 
żywnościowych i tym samym pozwoli pla- 

| nowo, bez zahamowań prowadzić wielką 
akcję uprzemysłowienia kraju.

! W wielu szkołach — jak np. w Liceum 
; Ogólnokształcącym Żeńskim we Włocław7- 
' ku, w szkole tego samego typu w Brodni­
cy, w’ szkołach zawrodowych w Gorzowie 

i Wielkopolskim — młodzież nie tylko chęt- 
i nie przyjęła powołanie do brygad SP, ale 
’ ponadto masowo zgłaszała się dobrowolnie 
; do tych brygad, nawet nie mając odpowied-

przypadkowo i po Ich zakończeniu, nikt 
nie wie, co dalej się dzieje. Otoczenie 
stalą opieką i pieczołowitą troską każde go 
nauczyciela, który próbuje swych sił jako 
pisarz, malarz, rzeźbiarz czy w innej dzie­
dzinie twórczości, to podstawowy obowią­
zek organizacji zawodowej.

Przed paru laty zwiedzałem dom kul­
tury przy fabryce samochodów ZIS w Mo­
skwie. Jednym z głównych zadań tej in­
stytucji, to troska o rozwój wszelkiego 
rodzaju uzdolnień i talentów robotników, 
zatrudnionych w tej fabryce. Temu służą, 
specjalne pracownie i kadry 
skie.

W naszym Związku sprawy 
brały jeszcze wyraźniejszych 
życia. Wysiłki (próby) twórcze 
nych członków Związku są 
jako- wyłącznie ich prywatna sprawa. Nie ! 
zajmują się nimi bliżej ani ogniwa związ- 
kowe, ani terenowe władze oświatowe. i 

Jeden z autorów powieści (nauczyciel), । 
nagrodzony na tym konkursie, pisze w li- I 
ście załączonym do swej pracy o warun- j 
kach, w jakich tworzył ten utwór:

„Powieść pisana w bardzo trudnych i 
warunkach. Jestem bowiem nauczycielem 
w pełnym wymiarze godzin aż w dwu 
szkołach ogólnokształącących: młodzieżo­
wej i dla pracujących. Ponieważ uczę ję­
zyka polskiego, miałem przed wakacjami 
bardzo dużo pracy przy egzaminach ma­
turalnych i promocyjnych. W czasie wa­
kacji w lipcu leczyłem się. w sierpniu ' 
byłem na kursie. Po wakacjach znów mnó­
stwo pracy związanej z początkiem roku. 
Jeśli dołączyć do tego pracę społeczną 
i polityczną — wyjazdy w teren — to 
na pisanie pozostały mi tylko noce (wra­
cam ze szkoły dla pracujących o godzi­
nie 22.30) i nieliczne godziny w ciągu dnia 
kosztem odpoczynku".

W związku z tym listem, słusznie, napi­
sał w „Nowej Kulturze" Ryszard Matu­
szewski (członek sądu konkursowego):

„Mam wrażenie, że podobne listy mo- । niego wieku. Wśród ochotników jest wie- 
głaby dołączyć do swych -prac większość i lu takich, którzy jadą po raz drugi.

i i o* i. 1:4. __i_i Piękną inicjatywę podjęli ZMP-owcy
woj. stalinogredziego, którzy — niezależnie 
od wykonania limitu młodzieży obowią­
zanej do odbycia obozów SP — uformowali 
„ochotnicze brygady szturmowe" do po­
mocy w akcji żniwno-omłotowej PGR 
w swoim województwie, ponieważ te go­
spodarstwa państwowe nie są objęte pra­
cą brygad SP.

Młodzież woj. stajinogrodzkiego — sy­
nowie i córki górników i hutników włą­
czają się do pracy przy zbiorze plonów, 
stając w jednym szeregu ze swymi ojcami 
wykonującymi zadania Planu 6-Ietniego.

Uczestnicy brygad podejmują się po- 
| ważnego i odpowiedzialnego zadania. Wie- 
I dzą jednak, żę praca latem, na świeżym 
I powietrzu, przy zabezpieczeniu właściwych 
| warunków materialnych (dobre, kalorycz- 
i ne wyżywięnie i higieniczne pomieszcze- 
] nie) zahartuje ich. pomoże przezwyciężyć 

d i jednostronne nawyki ruchowe życia 
w mieście, wzmocni postawę fizyczną.

I Do pracy w letnich obozach SP zgłosili 
I się w tym roku licznie nauczyciele - wy- 
i chojyawćy, którzy będą dowódcami mło- 
i dzieżowych brygad żniwno-omtotowych.
Komenda Główna SP zorganizowała dla 
nich w dniach od 23 — 27.VI. br. w Cen­
trum Wyszkolenia w Stalihogródzie kurs 
szkoleniowy. Organizatorzy kursu przy 
współudziale Ministerstwa Oświaty za­
pewnili wysoki poziom wykładów, które

instruktor-

tę nie na- 
rumieńców 
poszczegól- 
traktowane

uczestników konkursu. Start literacki nie ■ 
jest dla nauczyciela — z reguły przecią- ; 
żonego pracą — rzeczą łatwą. A przecież [ 
od tych właśnie ludzi oczekiwać mogli- I 
byśmy przede wszystkim tak potrzebnego 
nam dziś w literaturze obrazu szkoły dzi- i 
siejszej".

Szczerze I otwarcie przedstawione 
w tym liście warunki, w jakich powstała i 
powieść, aż nadto wyraźnie wskazują na I 
konieczność pomocy i opieki ze strony I 
najbliższego zespołu współtowarzyszy pra­
cy (ZOZ). jak i ogniw nadrzędnych. Prze­
cież znalazłby się na pewno, sposób na to, 
by kolega ten miał nieco więcej czasu 
na pisanie.

Prawdopodobnie nie chodził nigdzie 
i nie pisał, by go zwolniono z pewnych 
zajęć. Może nawet najbliżsi nic o tym 
nie wiedzieli, że ślęczy po nocach nad po­
wieścią.

Ale nasuwa się pytanie, czy znalazłby 
właściwe zrozumienie, gdyby zwrócił się 
z taką prośbą? Czy wytworzyliśmy odpo­
wiedni klimat, żeby mógł wystąpić śmiało 
z tego rodzaju sprawą? Wszelkie próby 
twórczości mają w sobie coś bardzo intym­
nego. Ludzie często nawet się z nimi 
kryją. Dla zwierzeń potrzebna jest spe­
cjalna atmosfera i duża doza zaufania -- 
wytworzenie takiej atmosfery w naszym 
życiu związkowym to naprawdę ważna 
sprawa.

WOJCIECH POKORA

Na Olimpijskim Stadionie we Wrocławiu
(uwagi o I Spariakladzie Szkolnej)

Stadion im. Karola Świerczewskiego .we 
Wrocławiu przeżył w dniach od 23 do 26 
czerwca br. niezwykle chwile. Jego boi­
ska, bieżnie i pływalnie zaroiły się od 
odzianych' w różnokolorowe dressy i ko­
stiumy uczniów szkół ogólnokształcących, 
którzy przybyli, by zmierzyć swe siły w ra­
mach I Spartakiady Szkolnej. Trzy tysiące 
zawodników, wybranych spośród 200 000 
młodych chłopców i dziewcząt, stanęło do 
eliminacji ogólnopańslwowych. Impreza ta 
stała się pięknym, porywającym przeglą­
dem siły i zdrowia, sprawności fizycznej 
i wyrobiewia sportowego naszej młodzieży.

Na zawsze wryły się w pamięć uczest­
ników i widzów uroczystości związane 
z otwarciem Spartakiady. Na ogromnym 
stadionie, w imponujących, karnych czwo­
robokach ustawili się zawodnicy z poszcze­
gólnych województw'. Każde wojewódz­
two wystąpiło We własnych barwach. Czer­
wono-żółte kostiumy uczniów z Warsza­
wy odcinały się pd biało-granatowych 
ubrań lubliniaków lub czerwono-błękit- 
nych strojów łodzian. Przed każdym; czwo­
robokiem stał herb województwa, którego 
honoru i barw mieli bronić młodzi spor­
towcy. Pogoda była słoneczna. Nad o- 
gromnymi kolumnami powiewały radośnie 
biało-czerwone i czerwone sztandary. 
O głębokim politycznym znaczeniu Spar­
takiady mówił młodzieży wiceminister 
oświaty, prof. dr Henryk Jabłoński:

„Gdy wolna i postępowa młodzież ca­
łego świata szykuje się do wspaniałego 
Kongresu i Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Bukareszcie, Wy wszyscy swoją 
pracą włączyliście się w te wielkie przy­
gotowania festiwalowe. W szlachetnej ry­
walizacji sportowej, poziomem nauki, osią­
gniętymi wynikami, swą postawą moralną, 
możecie udowodnić, o ile młodzież polska 
jest zdolna do pracy i obrony tych idea­
łów, które złączą w jedną rodzinę przed­
stawicieli całego świąta w Bukareszcie".

O łączności Spartakiady z przygotowa­
niami . do 
świadczyły 
wszystkich 
dzieżówych 
re zdobiły nie tylko cały stadion, lecz tak­
że wielkie miasteczko namiotów, gdzie 
zakwaterowano młodych sportowców. .

Nie jest zadaniem tego artykułu zazna- , o godne reprezentow 
jamianie czytelników z technicznymi- wy­
nikami Spartakiady czy też i. jej "stroną 
organizacyjną. Obcięlibyśmy, jednak zwró­
cić. uwagę na pewne problemy pedago­
giczne, -które-specjalnie-wyraźnie zaryso­
wały się w trakcie obserwowania rozgry­
wek sportowych naszej młodzieży na wroc­
ławskim stadionie.

Na ogół olbrzymia większość nauczycie­
li jeśt zgpd-na co do tego, że zaprawa spor­
towa, ćwiczenia fizyczne przygotowują 
młodzież do pracy, przyczyniają się do po­
prawy jej stanu zdrowotnego, wyrabiają 
odwagę i zręczność — cechy tak ważne 
dla przyszłych budowniczych i obrońców 
socjalistycznej Ojczyzny. Natomiast wielu 
z nas nie docenia nieraz wagi sportu dla 
wychowania w duchu moralności socjali­
stycznej, przypisuje mu rolę drugorzędną 
wobec takich przedmiotów, jak fizyka lub 
matematyka, język polski, historia czy nau­
ka o Konstytucji. Liczne obserwacje ze 
Spartakiady naocznie dowodzą, że pogląd 
taki jest błędny. Oto dla przykładu tylko 
jedna ze scen. Kończy się mecz koszykówki 
Radom—Gańsk. Młode zawodniczki Gdań­
ska posiadały wyraźną przewagę nad ra- 
domiankami, toteż zasłużenie wygrywają. 
Klęskę radoniianek głęboko przeżywa 
uczennica Morawiecka, która nie może 
opanować łez zawodu i żalu. Ale słabość 
trwa tylko chwilę. Morawiecka bohatersko 
ociera łzy, idzie do koleżanek z Gdańska nerami

ie całego wojewódz- 
I twa. dlatego też wszyscy przeżywają 
। wspólnie sukcesy i niepowodzenia swych 
ńie znanych jeszcze przed kilku dniami 
kolegów. I to jest niewątpliwa zasługa 
eliminacji przed Spartakiadą, że ci kilku­
nastoletni chłopcy i dziewczęta poczuli się 
współodpowiedzialni za honor i dobre imię 
całego województwa, że nie chcą zawieść 
zaufania tych tysięcy kolegów, których re­
prezentują. Czyż, trzeba dodawać, jak wy­
datnie taka postawa sportowa ułatwia 
nam wyrobienie u ucznia poczucia współ­
odpowiedzialności za honor i dobre imię, 
za lesy całego kraju?

A ileż, pięknych scen można było za­
obserwować w miasteczku zlotowym, 
gdzie poszczególne województwa wzajem­
nie sobie pomagały w dekora 
ihatilu porządku, aby 
wobec napb-wających

ijach i utrzy- 
nie powstydzić się 
licznie gc-ści.

przebywali trenerzy 
sportowych. Notowali 
wybijających się mło-

bukareszteńskiego Festiwalu 
także hasła oraz emblematy 
postępowych organizacji mło- 
z Komsomotem na czele, k.tó-

Po pięknej defiladzie rozpoczęły się za- 
jak 

lekkoatletyka, strzelanie, pływanie, gim­
nastyka, siatkówka, piłka ręczna i koszy­
kówka. Przez trzy dni w szlachetnej wal­
ce o pierwszeństwo walczyli ze sobą mło-i 
dzi sportowcy, osiągając niejednokrotnie 
dobre wyniki, a nawet bijąc rekordy Pol­
ski (juniorów), jak np. w pływaniu 14- 
letnia Marysia Cedro -?• Poznań, w pchnię­
ciu kulą Andruczek — Białystok (15.76 m) 
i -Zielu innych. Sukcesy te szczególną ra­
dością napełniały nauczycieli wychowania 
fizycznego, którzy przybyli na Spartakia­
dę, by na miejscu czuwać nad swymi 
wychowankami. Radość ich była tym 
większa, że przodujący w sporcie byli też 
przodującymi w nauce, a liczni z nich, jak 
np. maturzystka Legenza z Gdyni, Basia 
Ruszkowska czy Zbigniew Mitura z War­
szawy zdali egzaminy dojrzałości z wyni­
kiem celującym.

w takich dziedzinach sportu,

i serdecznie gratuluje im zwycięstwa. Mó­
wi po prostu:

— Wygrałyście, bo byłyście lepsze...
Czyż ta wzruszająca postawa sportowa 

młodej uczennicy nie świadczy w sposób 
wymowniejszy od wielu haseł i sloganów 
o tym, że sport wyrabia w młodych lu­
dziach obiektywizm w ocenie cudzych osią­
gnięć i samokrytyczny stosunek do włas­
nych błędów i niedociągnięć?

W czasie zawodów obserwowało się dużo 
scen świadczących o wielkiej roli sportu 
w scementowaniu kolektywów uczniow­
skich. Oto jeden z młodych zawodników 
Koszalina uzyskał słaby czas w biegu na 
100 m. Natychmiast po zakończeniu bie­
gu otacza go grupa kolegów w zielonych 
dressach z białym napisem: KOSZALIN na 
piersi.

— Jaki czas uzyskałeś? — PJ*tają z nie­
pokojem.

Dyszący jeszcze ze zmęczenia 
mówi z westchnieniem:

— Tylko 13.4 sek.
— Tylko 13,4? — ubolewają 

sze. A przecież w eliminacjach 
11.9 sek.

Szukają przyczyn, analizują bieg, pocie­
szają zmartwionego zawodnika. Niepowo­
dzenie kolegi, który uzyskał czas poniżej 

swych możliwości, martwi wszystkich. Za­
ciekawieni pytamy, czy to są koledzy z jed­
nej szkoły. Nie, okazuje się. że to uczniowie 
z różnych powiatów, którzy poznali się i 
dopiero na Spartakiadzie. Martwią się. bo i 
to reprezentant ich województwa. Tu już. I 
nie idzie o honor szkoły czy powiatu, ale i

zawodnik

towarzy- 
biegałeś

11 pozwoliły uczestnikom zaznajomić się z za- 
i i daniami politycznymi i kulturalnymi akcji, 
. i z warunkami organizacyjnymi pobytu 
i । w PGR, z normami pracy 1 płacy. Wy- 
. ; kładów na kursie wysłuchało ponad 400 
■ ; nauczycieli ze wszystkich stron kraju.

Większość uczestników kursu —- to nau- 
’ I czyciele z dużą praktyką i doświadcze- 

; niem. Byli też i młodzi nauczyciele, którzy 
l wnieśli swój zapał i entuzjazm do wspól- 

" i nych dyskusji. ^Wymiana poglądów i spo­
strzeżeń z roku ubiegłego pozwoliła 

। wszystkim dobrze przemyśleć sprawę or- 
■ ; ganizacji życia i pracy oddanych im pod 

opiekę brygad młodzieżowych.
Młodzież bowiem ma do spełnienia po­

ważne zadania polityczne i kulturalne 
|w czasie pobytu w PGR. a nauczyciel- 
I dowódca jesz tym, który musi umiejętnie 
i jej w tym dopomóc. Brygady w czasie pra­

cy zetkną się na wsi ze swymi rówieśni- 
। kami i robotnikami rolnymi. Będą żywym 
ogniwem łączności miasta ze wsią. Przy- 

| niosą na wieś swój dorobek kulturalny: 
i zdobyte w szkole umiejętności artystyczne, 
I znajomość książek, swoje wyrobienie spor- 
I towe. Będą oni organizować wspólnie 

z młodzieżą wiejską pogadanki polityczne 
i popularnonaukowe, dyskusje, wieczorni­
ce artystyczne i zabawy, rozrywki spor­
towe itp. Brygada będzie żywą propagan­
dą pracy zetempowskiej. może przyczynić 
się do ożywienia działalności wiejskich 
kół ZMP, może tu i ówdzie stanie się za­
łożycielem nowego koła.

Także młodzież miejska będzie mogła 
się wielu rzeczy nauczyć, będzie "mogła po­
znać wiele spraw i trudności, z jakimi bo­
rykają się jej rówieśnicy na wsi. Ńiewąt- ! 
pliwie, będzie miała okazję do wyrobienia I 
hartu i wytrwałości w pokonywaniu prze- { 
szkód, zrozumie, jak wielkie są nasze do- i 
tychczasowe osiągnięcia i o ile większe I 
jeszcze zadania stoją przed nami w dzie- I 
dżinie przebudowy gospodarczej i kultu­
ralnej wsi.

Wiele zagadnień, wiele niezroztimiś^ych ; 
spraw będzie musiał wyjaśniać młodzieży 
nauczyćiel-dowódca. Jego obowiązkiem bę­
dzie, zrozumieć i wykazać wielkość i celo- 

! wość zadania, wielkość i istotę przemian, 
i wtedy gdy młodzież zechce chwilowe 
trudności czy też objawy ludzkiej nieudol­
ności pochopnie uogólniać. Pomoże on 
członkom swojej bri-gady dostrzec ostrość 

klaso-

; uogólniać.
członkom swojej brygady dostrzec 
politycznych 
wej na wsi.

Oczywiście, 
nad tym, by

problemów w walce

czuwałnauczyciel będzie też 
młodzież świadomie podcho-

dziła do norm pracy, by je zawczasii 
znała i omówiła z kierownictwem PGR. 
Młodzież wykorzysta wiadomości wynie­
sione z nauki szkolnej, odnoszące się do 
obliczania miar powierzchni (ary i hekta­
ry) czy też wydajności pracy. Nauczyciel 
będzie współdziałał w podejmowaniu zobo- 

: wiązań i w kontroli ich wykonania. N!e 
■ pozwoli na żadne zaniedbania w zorgani- 
: zowaniu jak najlepszych warunków po- 
; mieszcz^iia, wyżywienia, bezpieczeństwa 
I młodzieży.

Nauczyciel-dowódca nie będzie sam. Ma 
: do pomocy w brygadzie aktyw ZMP, któ- 
; ry zmobilizuje od chwili wyjazdu do pra- 
i cy. „Dobre ustawienie i wykorzystanie" ak- 
! tywności młodzieży — to gwarancja do­
brej atmosfery i wydajnej pracy przez ca­
ły czas pobytu" — mówi kol. Feliks Ko­
walski z Gorzowa Wlkp., który już po raz 
drugi ochotniczo jedzie z mhkbicrtn na 

i obóz SP. To samo potwierdzają inni ko- 
: ledzy — słuchacze kursu — jas np. kok 
I Michalina Mirek z Brodnicy i kol. Kowal- 
। ska z Płocka.

Obok aktywu ZMP nauczyciel-dowódca 
brygady ma do pomocy etatowych pracow­
ników SP: pielęgniarkę i szefa do spraw, 
gospodarczych. Kol. Zenon Filipowicz,: 
nauczyciel Szkoły Przysposobienia Zawo- i 
dowego nr 22 w Poznaniu, oświadcza, że,1 
przy odpowiednim podziale pracy w ta-i 
kim zespole można podołać wszystkim za­
daniom.

Komendy zgrupowań SP wysłały swych 
inspektorów na podległe sobie tereny dla 
zbadania, jak PGR przygotowały się do1 
przyjęcia brygad młodzieżowych. Meldun­
ki, które zgłaszają inspektorzy, świadczą' 
o tym, że młodzież nasza spędzi swój tur-i 
nus w dobrych warunkach, że troszczą się 
o nią przedstawiciele partii i władz miej­
scowych. Reszta, ten. organizacja życia,' 
stworzenie dobrej atmosfery, wykorzysta­
nie gorącego entuzjazmu młodzieży dla 
dobra sprawy — leż.y w rękach dowódcy- 
nauczyciela 1 samej brygady.

Młodzież z brygad żniwno-omlotowych 
ma przed sobą obok poważnej pracy wie1®' 
ciekawych atrakcji. Do brygad dotrą ekipy ■ 
kin objazdowych, młodzież będzie mog/a 
urządzać krótkie wycieczki w najbliższą' 
okolicę — i tylko od inicjatywy dowódcy 
i młodzieży zależy, czy czas wolny od pra­
cy wykorzysta ona dla wzbogacenia i po-’ 
głębienia swojej świadomości, dla wzmoc­
nienia postawy ideo wo-poli tycznej, dla 
uczynienia miesiąca pracy w PGR jak naj­
bardziej interesującym.

LUDWIKA BARSZCZEWSKA

Oświata w Szkiperii-Kraju Orłów

Herb Albańskiej Republiki Ludowej

Na stadionie często 
różnych zrzeszeń 
oni pilnie nazwiska 
dych sportowców, żeby powiadomić zrze­
szenie sportowe w miejscach zamieszka­
nia młodych mistrzów w celu otoczenia 
ich opieką i wciągnięcia z biegiem czasu 
do sportu wyczynowego.

Oczywiście, była to pożyteczną inicjaty­
wa. Wielką korzyść z tych spotkań od­
nieśli nauczyciele wf, którzy chętnie pro­
wadzili długie rozmowy dzieląc się z tre- 

swyrni 'doświadczeniami i wątpli- | 
wośclami. Nasuwa się jednak uzasadnione 
pytanie, czy nie należałoby postarać się i 
o to, by zainteresowanie się sportem szkol- i 
nym ze strony fachowców i zrzeszeń spor­
towych było mniej „odświętne" i nie tak 

I sporadyczne? Wiadomo, że istnieją odnoś­
ne uchwały GKKF i zarządzenia władz : 
poszczególnych zrzeszeń sportowych, na- 

! wołujące organizacje terenowe do oka-i 
zywania stałej pomocy i opieki SKS. Nie- i 
stety, bardzo nieliczne zrzeszenia współ­
pracują ze szkolnymi kolami sportowymi.

Gdy patrzyło się na chodzących po stadio­
nie trenerów pilnie „wyłapujących talen­
ty", mimo woli nasuwało się pytanie, czy 

i zrzeszenia sportowe uczyniły wszystko, na 
) co je było stać, by tych talentów było jak j 
i najwięcej? Odpowiedź byłaby, niestety, ne- i

Albańczycy nazywają swoją ojczyznę 
Szkiperią' •— Krajem Orłów. Nazwa ta do­
skonale oddaje zarówno górzysty, niedo­
stępny krajobraz tego kraju, jak i charak­
ter mężnego ludu, który przez długie wie­
ki walczył kolejno o swą wolność z cie­
miężcami tureckimi, włoskimi i rodzimą 
reakcją.

W tych dniach naród albański obchodzi 
ósmą rocznicę swego wyzwolenia. Przyj­
rzyjmy się osiągnięciom Albanii w dzie­
dzinie oświaty i szkolnictwa. Z dwu i pół 
milionowego narodu Szkipetarów zaledwie 
1.075.500 osób mieszka na terytorium Lu­
dowej Republiki Albańskiej.

Reszta znalazła się na terenie Jugosła­
wii titowskiej i innych krajów ościennych. 
Eksploatatorska polityka imperialistów 
włoskich i ich rodzimych zauszników, 
a jeszcze przedtem długie wieki jarzma tu­
reckiego hamowały rozwój kultury i oświa­
ty w Albanii, tak że w przededniu II woj­
ny światowej 85—SW»% mieszkańców Alba­
nii stanowili analfabeci. Brak niezależno­
ści politycznej, utrzymywanie się w kraju 
stosunków feudalnych, a nierzadko i rodo­
wych uniemożliwiały także powstanie jed­
nego. ogólnonarodowego języka literackie­
go. Aczkolwiek zabytki piśmienne języka 
albańskiego sięgają wieku XV. to jednak 
do końca XIX wieku nie było w praktyce 
języka literackiego. Albańczycy językowo 
dzielą się na dwa różne dialekty: północ­
ny — graniczący z językami słowiański­
mi i południowy — zbliżony do języka no- 
wcgreckiego.

Właściwa praca nad stworzeniem 
narodowego języka literackiego, 
o oczyszczenie go z naleciałości 
praca nad stworzeniem jednolitej 
tyki i ortografii zaczęła się dopiero 
zwoleniu Albanii przez Armię Radziecką. 
Rek 1945 stał się dla Albanii epokowym 
przełomem zarówno w dziedzinie gospodar­
czej. jak i w dziedzinie kultury i oświa­
ty. Oto kilka danych mówiących o tym, 
jak milowymi krokami Albania nacjrabia 
zaległości we wszystkich dziedzinach swe­
go życia narodowego, w szczególności zaś 
w interesującej nas 
oświaty.

W czasie długich 
tureckiej na terenie 
ściwie szkolnictwa narodowego. W rok po 
ogłoszeniu niepodległości (1912) liczba szkół 
nie przekraczała 20. Feudalno-burżuazyjny 
reżim satrapy Achmeda Zogu robił wszyst­
ko. co było w jego mocy, aby uczynić wy­
kształcenie wyłącznym przywilejem klasy 
panującej. Albania pod jego rządami stała 
się jednym z najbardziej zacofanych i ciem­
nych krajów w Europie.

Odpowiednie warunki rozwoju zyskuje 
oświata albańska dopiero po wyzwoleniu. 
Z roku na rok. w zdumiewającym tempie 
zaczyna podnosić się poziom oświaty i kul- 

I tury najszerszych mas Szkiperii. W ciągu 
j tylko pierwszego roku niepodległości ilość 
I szkół w Albanii wzrosła dwukrotnie w sto- 
I sunku do danych przedwojennych, osiąga- 
। jąc liczbę 1087. Podobny rozmach notowa- 
. no we wszystkich dziedzinach życia mło- 
i dego. ludowego państwa. Przed narodem 
i albańskim stanęły trudne zadania wy- 
I kształcenia kadr dla różnych dziedzin pro- 
i dukcji, a także przygotowania nauczycieli

ogólno- 
walka

obcych, 
grama- 
po wy-

najbardziej dziedzinie

I ciężkich lat niewoli 
Albanii nie było wia­

gatywna. A środki do tego są przecież pro­
ste:, choćby przez fachowy instruktaż w 
SKS przeprowadzony przez trenerów, udo­
stępnienie młodzieży szkolnej sal gimna­
stycznych, sprzętu i boisk posiadanych 
przez zrzeszenie. Oto -i choćby teraz w 
okresie wakacji czy nie można by było 
uprzystępnić boisk należących do zrzeszeń 
sportowych dla tej młodzieży, która nie 

i wyjechała na wczasy i kolonie letnie? 
1 Możliwe, że podobne pytania stawiali sobie 
i i sami trenerzy, bo przecież dla nich przede 
I wszystkim jest oczywiste, że siport wy- 
I czynowy musi bazować na masowym 
I sporcie, zwłaszcza szkolnym. Udowodniły 
i to doświadczenia najlepszego sportu na 
I święcie — sportu radzieckiego, który do- 
I cenił znaczenie masowego sportu szkolne- 
i go, otoczył staranną opieką, zapewniając

■stały dopływ świeżych sił do stojącego na
najwyższym poziomie sportu wyczynowe- i dla nowozakładanyćh szkół. W tym” celu 
go. I zorganizowano w Albanii zupełnie nowe.

WACŁAW "WALEWSKI nie znane przedtem typy szkół, jak gimna-

zja, szkoły pedagogiczne. 3 I 4-letnie szko- j 
ły techniczne. Po raz pierwszy nauczanie । 
na wszystkich szczeblach stało się bezpłat-: 
ne dla każdego obywatela Republiki, po raz ’ 
pierwszy też wprowadzono obowiązek na­
uczania początkowego.

Wielką pracę wykonano w dziedzinie 
programów szkolnych, które zostały ujed­
nolicone i oparte na doświadczeniach szko­
ły radzieckiej.

W ciągu kilku lat szkoły początkowe 
trzykrotnie przekroczyły liczbę przedwo­
jenną, óbejmująć w roku 1936 -ponad-1-36- 
tysięcy młodzieży. Podobnie ogromny roz- ' 
wój wykazują szkoły wiejskie, w których 
uczy się obecnie o 336,3% więcej dzieci 
niż przed wojną.

Szczególną uwagę zwrócono na kształce­
nie dziewcząt, które w spadku po czasach 
tureckich zajmowały najniższą pozycję 
społeczną w Albanii. Kobiety albańskie 
miały zamknięte wszystkie drogi kształce­
nia się, były upośledzone w warunkach 
wynagrodzenia za pracę, nierzadko podda­
wane barbarzyńskim obyczajom społecz­
nym, jak np. zakaz występowania w miej­
scach publicznych, nakaz zasłaniania twa­
rzy itp. Już w chwili obecnej ponad 17 ty­
sięcy dziewcząt uczy się w szkołach, co­
raz więcej też kobiet albańskich staje do 

przy warsztatach 
Albanii

pracy w produkcji, 
i w biurach. Rozwój oświaty 
zmierza nie tylko do ilościowego wzrostu 
szkół, lecz także do systematycznego pod­
noszenia stopnia organizacyjnego, szkół już 
istniejących.

Dzięki tym wysiłkom liczba szkół peł­
nych, siedmioklasowych jest obecn;e 17 ra.- 
zy wyższa w stosunku do czasów przed­
wojennych.

Ze względu na konieczną potrzebę no­
wych kadr nauczycielskich zorganizowano 
7 szkół pedagogicznych. Przechodzą przez 
nie setki młodych, najbardziej oddanych 
i zdolnych ludzi, którzy poznając teorię 
marksistowsko-leninowską i pedagogikę so­
cjalistyczną przygotowują się do wzboga­
cania i kontynuowania albańskiej rewo­
lucji kulturalnej. Liczba nauczycieli wzro­
sła z 1660 w. roku 1938 do 5271. w reku 1951.

Liczne kursy doskonalenia kadr, koła 
metodyczne, samokształcenie ideologiczne 
i polityczne, kursy korespondencyjne po­
zwalają nauczycielom albańskim stale 
i systematycznie podnosić swoje kwalifi­
kacje. Jest rzeczą godną podkreślenia, że. . 
już w roku 1946 został otwarty dwuletni 
Instytut Pedagogiczny, gdzie przygotowuje 
się kadry nauczycieli dla szkół średnich, 
których obecnie Albania posiada 23. Była 
to pierwsza wyższa uczelnia na terenie 
Albanii. Dziesiątą rocznicę założenia Ko­
munistycznej Partii Albanii, którą obcho­
dzono w roku 1951. uczczono przez założe­
nie 3 wyższych szkół: Instytutu Pedago­
gicznego. Agronomicznego i Politechnicz­
nego. W roku bieżącym planuje się otwar­
cie Wyższej Szkoły Medycznej i Ekono­
micznej. W ten sposób Albania, kraj w któ­
rym nigdy nie było wyższych uczelni, już 
za ciwa lata będzie miała 2000 studentów 
poznających na poziomie uniwersyteckim 
różne gałęzie wiedzy. Otoczona zewsząd 
wrogimi krajami imperialistycznymi, na­
rażona na bezpośrednie prowokacje wojen­
ne ze strony band titowskich, młoda Re­
publika Albańska śmiało i z poświęceniem 
buduje u siebie socjalizm. Pełne, dumy i po­
czucia siły są słowa Albańczyków: „Alba­
nia nie jest mała. Albania nie jest mała, 
bo istnieje Związek Radziecki. Albania nie 
jest mała, bo obóz wolności i pokoju to 
miliard ludzi. Spytaj kogokolwiek w Alba­
nii, ilu nas jest, a każdy ci odpowie: mi­
lion i tysiąc milionów".

(mk)
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